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Staniszewski. 


0 zapomnianych pismach Asnyka 


nieobjętych żadnem z wydań zbiorowych. 
Przyczynek do dziejów twórczości El...y'ego, 


Ciag dalszy. 


W tym celu, z nadejściem lata, zwłaszcza gdy od pań Gru- 
dziuskich nie otrzymal przyobiecanego zawiadomienia o ich wyje- 
ździe do Szczawnicy, wybrał się do Krynicy, gdzie w wirze za- 
bawy, staral się nie myśleć o pannie Anieli, której już był zde- 
cydowany nie zobaczyć więcej. Niestety, uczucie, jakie w jego 
sercu zapłongło dla panny, było silniejsze, aniżeli on sam przy- 
puszczał nawet, i, choć usilnie gaszone odmiennemi wrażeniami 
w Kryniey, wciąż się żarzyło pod wierzchnią warstwą popioln. Wy- 
starczyła iskra jedna, jeden silniejszy podmuch wiatru, by znów 
buchnęło gwaltownym plomieniem. 

Tą fatalną iskrą była wiadomość, otrzymana już pod koniec 
sierpnia, iż panie Gradziiskie hawią w Szczawnicy. Dowiedziaw- 
szy się, o tem poeta nie potrafil zmódz swej milości, która znów 
odzyskała swą wladze nad jego wola, i pojechał do Szczawnicy. 
Niech się dzieje co chce! Ale musi zobaczyć pannę Anielę raz 
jeszcze! Po eo się wyrzekać choćby kilku przelotnych chwil upo- 
jenia ? 

Ale przybywszy do Szczawnicy, dowiedział się na samym 
wstępie, iż panie Grudzińskie są już na wyjezdnem, iż za kilka dni 
wybierają się do Krakowa, a stamtąd do domu. Ale dobrych i tych 
kilka dni! Jakoż nie żalowal wcale, iż zdecydował się na tę eska- 

25 


500 PRZEWODNIK NAUKOWY I LEITERACKT 


padę, bo ten krótki tydzień, który w Szczawnicy spędził z paniami 
Gwudzniskiemi, z panną Anielą, jeszcze piekniejszą niż w roku ze- 
szłym, byl szeregiem zachwytów i uniesien. Skończyło się na tem. 
ze poeta zakochany bez pamięci, zupełnie straci panowanie nad 
sobą, aż wreszcie uniesiony bezkrytycznym zapałem. zwierzył się 
siostrze pani Grndzińskiej, pani Krzyżanowskiej, iż kocha pannę 
Aniele, iż pragnąlby starać się o nią... Lecz pani K.. świadoma sytua- 
cyi, nie chcac ludzić poety, powiedziala mu szezerą prawdę, iż nie po- 
winen angażować się w tym kierunku, bo tylko sięnarazi na przykrość, 
nie mówiąc o tem, iż w bardzo przykrem położeniu postawi pa- 
nie Grudzińtskie w stosunku do siebie. Wobec tego prosił panią 
K., by tę ich rozmowę zatrzymała przy sobie, bo przedewszyst- 
kiem zależało mu na tem, Żeby nie tracić sympatyi i przyjaźni 
ze strony pań Grudzniskich, żeby nie być zmuszonym odsuwać się 
od nich, a tem samem być pozbawionym widoku panny Anieli). 
Ponieważ pani K. ściśle zastosowała się do jego życzenia, nie nie 
mówiąc pani Qrndzińskiej, więc gdy wreszcie miały wyjeżdżać 


1) Po latach, wspominając teu drugi pobyt w Szezawniev. pani 
5. w liście z dnia 12. marca 1914 r. tak pisze o tej przykrej chwili 
w życiu poety: „Ktoby tylko z listów (Asnyka) sądził ten caly stosu- 
nek, doszedłby do przekonania, że my ludzilyśmy ezłowieka przez 
szereg trzech lat, fałszywemi nadziejami. aby wkrótce dać mu od- 
prawę. Tymczasem zbadawszy dokładnie wszystko, nie dopuścilyśiny 
się tak niegodnej lekkomyślności. Rzecz tak się miala. W latach szezaw- 
nickich nie byłam jeszcze uważana za to, co nazywają panną na wy- 
daniu. Dość spojrzeć na fotografie z tych lat: czy wyglądam na mal- 
żonkę poważnego człowicka? A mój poziom moralny, zupeluie odpo- 
wiadał powierzeliowności... Dopiero co rozstałam się z moją nauczy- 
cielką, a że spotkałyśmy u wód parę panien, dawniej znajomych z clo- 
ciami, z mamami, i kolegów niego knzyna ze Szkoły Głównej, bawi- 
liśmy się tak, jak młodzież na wakacyach; ale o żadnych flirtach, 
konkurach i t. p. sprawach, nawet nikomu się nie śniło. Stopniowo 
kolo znajomych się rozszerzało... w końcu robiliśmy wycieczki w bar- 
dzo licznem towarzystwie. któż opisze zdziwienie mej ciotki Krzyżano- 
wskiej, gdy na jednej z tych wycieczek Asnyk zwierzyl się jej, że ma 
zamiar oświadczyć się o mnie. Skawży się on w swym liście, że go 
ciotka niegrzecznie zhyła; ale w istocie, (ciotka moja nagle zaskoczona 
widocznie źle się wyraziła) chciała go ochronić przed surowsza odpo- 
wiedzią mej matki..." Bo i dziwić się nie można było, że matka. której 
córka zaledwie wyszła z dzieciństwa, nie może jej przyrzee ezlowie- 
kowi, o którego istnieniu przed rokiem wcale nie wiedziala... Dał się 
poznać wtedy, jako talent, ale to jeszcze nie wystarcza... Być może, 
iż odpowiedź ciotki mej sprawiła skutek zimnej wody; dość, że w tym 
sczonie Asnyk już więcej nie podniósł tej kwestyi...- 
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ze Szczawnicy, udając się'do Krakowa, gdzie jeszcze pragnęły za- 
trzymać się pare dni, Asnyk pojechal jednocześnie z niemi, 
a z Krakowa jeszcze je odprowadził aż do granicy, do Szezakowy. 
Dalej jechać nie mógł... Jakich sprzecznych uczuć doznawał w tej 
podróży, ile goryczy zatruwalo mn doznawane slodycze, lepiej nie 
mówić o tem... 


Gdy się rozstano wreszcie, Asnyk, któremu nie zostawiono 
najmniejszej nadziei, by z nim jeszcze miano zobaczyć się kiedy- 
kolwiek, wrócił do Lwowa, a trawiony miłosną tęsknotą za panną 
Anielą, przedewszystkiem pisał wiersze o niej. 

Trudno oznaczyć, które to byly wiersze, napisane właśnie 
w ciągu tej jesieni, a które z czasem weszły do melancholijnego 
Albumu pieśni. Ale. że między niemi bylo beznadziejne Ży- 
czenie, tego prawie można być pewnym. 

Mineła wiosna, minęło lato, 
I smutna jesień już mija: 

Każdy dzień nową żegna mnie strata 
I resztę lez mych wypija. 


Skończy się jesień, nadejdzie zima, 
Pajęcza zerwie się przędza. 

Serce chwil jasnych w locie nie wstrzyma... 
Zostanie rozpacz i nędza. 


I zima minie i świat na nowo 
przybierze postać wiośnianą; 

Lecz mnie nie zbudzi milości słowo : 
Umarli z grobu nie wstaną. 


Na godach życia, duchem i ciałem 
Inni już będą przytomni... 

Lecz niech ta, którą tyle kochałem, 
Czasami jeszcze mnie wspomni ! 


Co jednak nie nlega żadnej watpliwości, iż dwa z pomiędzy 
wierszy, napisanych w tym okresie czasu, poeta ogłosił jeszcze 
w ciągu tej jesieni w Dzienniku literackim. 

W N-rze 89. z d. 28. września ukazał sie ponury, jak nekro- 
log, wiersz, poświęcony Bezimiennemu, przez którego to bez- 
imiennego należy rozumieć poetę samego. Wiersz ten, pisany jakby 
na śmierć swego autora, jakby na to, by być wyrytym na jego 
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smutnym grobie, był pełen zwątpienia we wszystko, zwątpienia 
w ludzi, w dobro powszechne, w kobietą. 


Gdy jeszcze gościł na ziemi 
Źle mu w gościnie tej było: 
Miał serca, serca za wiele, 

I to go właśnie zgubiło. 
Anioła widział w kobiecie, 
Lecz ta mu serce rozdarła... 
A bracia! Ci go zawiedli, 
Więc miłość ziemska umarła... 


We dwa tygodnie później w tymże Dzienniku literac- 
kim, w N-rze 41. z dnia 12. października 1569 r. ukazał się poe- 
tyczny i wdzięczny Zwiędły listek, napisany pod wpływem 
tęsknego rozmarzenia o pannie Anieli. 


Nie mogłem tlunić dłużej 
Najslodszych serca snów : 
Na listku białej róży 
Skreślilem kilka słów. 


Slowa, co w piersiach drżaly 
Nie wymówione w głos, 

Na listkn róży bialej 
Rzucilem tak na los! 


Nadzieje, którąm pieścił, 
I smutek, eo mnie trul, 
I wszystkom to umieścił, 
Com marzył i com czul. 


Tę cichą serca spowiedź 
Miałem jej posłać już 

I prosić o odpowiedź 
Na listku białych róż. 


Lecz kiedy me wyrazy 
Chciałem odczytać znów, 
Dojrzałen w listku skazy, 
Nie mogłem dostrzedz słów. 


I pożółki listek wiotki, 
Zatarł się marzeń ślad, , 
I zniknął wyraz słodki, 
Com jej ebciał posłać w świat! 
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Wierszyk ten, godny najpiekniejszych liryków Heinego, do- 
lączyl Asnyk — w autografie — do listu, który d. 26. paździer- 
nika zdecydował się napisać do pani (irudzińskiej. 

List brzmiał jak następuje: ` 


Lwów, d. 26. października 1869 r. 
Ulica Sykstnska Nr. 550. 


Szanowna bani! 


Zapewne nie małe zdziwienie spowoduje list czlowieka, który 
jako tak zwana „wodna znajomość* nie ma prawa odzywać się 
w czasie nienależącym do kuracyi. 

Zdziwienie to jednakże nie będzie przykrem dla mnie, a to 
z tej prostej przyczyny, że go ani widzieć ani rozstrząsać nie będę. 
Tym sposobem mam nawet zapewnioną niejaką bezkarność dla 
mego 'fantastycznego przedsiewzięcia i nie potrzebuję rozważać 
zbyt ściśle: czy jestem więcej natretnym? czy też śmiesznym ? 

Piszę więc, kierujące się tem największem prawem egoizmu: 
„Czyń to. eo el kouieczne lub przyjemne, nie zważając na to, że 
drugim przykrość robisz“. 

Moje nicho lwowskie jest tak smutne i szare, próżnia, w któ- 
rej tonę, tak zupelna, że radbym zyskać dla serca mego jakie, 
choćhy czysto urojone oparcie i zaczepić się w locie myślą o kilka 
chwil jaśniejszych a minionych. 

Dlatego też wędrnję ciągle myślą po świecie zamknietym dla 
mnie!) a więc idealnym, i szukam gościnności tam, gdzie mi jest 
dobrze w marzeniu! 2). 

Nie myślę nawet w brzydkim egoizmie moim, że mogę się 
naprzykrzać osobom, które mając swój świat odrębny, swój dom. 
rodzinę, kólko znajomych i przyjaciól. muszą niechetnie widzieć 
nieproszonych gości: ale myślę tylko o tem, że jestem zziębniętym, 
glodnym i potrzebuję sie ogrzać przy cieplem domowem ognisku, 
którego odblask widzę zdaleka. 

Wystawiam sobie, że się dochowuje ów dawny błogosławiony 
obyczaj pozostawiania nakrytych miejse przy stole dla tak zwa- 
nych zagórskich gości, to jest podróżnych bez dachu i schronienia, 
których przypadek zagnał w gościnne progi. 

1) t.j. w królestwie Polskiem, gdzie jako emigrant skompromi- 


towany politycznie, miał wstęp wzbroniony. 
2) t.j. w domu państwa Grudzińskieh, na wsi, w hawskiem. 
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Jeżeli tak jest, zasiadam bez ceremonii z imponującą miną 
żebraka, co jest pewnym, że go nie wyrzucą. 

Pani domu mnie pyta: „A skądże to. czlowieku ?“ 

— Znikąd i zewsząd, Wielmożna Pani, ot tak! Czlowiek nie 
ma domu, więc włóczy się po świecie i chodzi po żebrze, szukając 
dobrych ludzi. 

— A nie wstydzicie się to żebrać? 

— Ha, eo robić! Dawniej, bywało, człek był dmany i hardy 
i nie przyjmował tak łatwo ludzkiej litości. Ale teraz jakoś wszystko 
się zmieniło; chociaż wstyd oczy pali, człowiek wyciąga ręce po 
jalmużne, poprzestając zresztą na dobrem słowie. 

— Ale skądżeście się o nas zwiedzieli, mój człowiecze ? 

— Pono przed dwoma miesiącami widzialem ja Wielmożne 
Państwo w przejeździe; stałem wonczas na drodze smutny i zimę- 
czony, a Wielmożne Państwo ulitowało się mej nędzy i wy- 
rzneilo z karety biedakowi aż dwa zlote reńskie. Laskawa Pani 
pewnie już o tem zapomniała, ale taki biedaczysko, jak ja, dlugo 
pamięta o tak hojnej jałmużnie. 

— A teraz czego Wam potrzeba? 

— 0% niewiele! Ogrzać sie przy kominku, napatrzeć się na 
moje dobrodziejki, wygadać się ze swoim żalem i tęsknicą i odpo- 
cząć trocha. Dlugo nprzykrzać się nie będę i pójdę dulej w świat 
z piosenką na ustach i smutkiem w seren. Jeżeli Wielmożne Par- 
stwo pozwolą, to zajrzą znów na Wigilię po kolendzie, może znowu 
sobie tyle uzbieram, że będe miał czem wyżyć do wiosny. 

Taką bylaby moja żebracza rozmowa, gdyby mnie służący 
był wpnścił do pokajn, lecz widocznie wzhronił mi wejścia, bo 
oto znalazlem się znowu we własnem mieszkaniu, przy biurku, 
nad ćwiartką papiern. I przypomniałem sobie z pewną goryczą, że 
nawet nie jestem żebrakiem! Co gorsza, spostrzeglem (trochę za- 
późno), że nie nmiem rozsądnego listu napisać, ale stało się ze 
mną, jak z owym bajecznym Tirezyaszem, któremu Jowisz dał moc 
widzenia rzeczy ziemskich. a Junona odebrała mu za to ów prosty, 
zwykły a konieczny wzrok śmiertelnika, 

Niech mi zatem wybaczoną będzie ta cała gmatwanina słów 
bez ładu i skladu, przez wzeęląd na moją pośmiertną sławę, jako 
wielkiego gastronoma. 

FMskontując z góry tę pośmiertno-gastronomicznąy wielkość, 
ośmielam się załączyć autograf wierszyka, który za jakie lat dziec- 
sięć może mieć wartość wspomnienia po ś. p. Kl...ym, przeniesio- 
nym na księżye w nadgrodę swoich zaslug. 
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Tymczasem polecam się pamieci wszystkich, o ile ta pamięć 
nie będzie dla mnie zbyt niekorzystna. 


Z nszanowanien! 
Adam Asnyk. 


Otrzymawszy ten pięknie wystylizowany list od „wielkiego 
gastronoma* widocznie. że już wtedy Asnyk miał opinie smako- 
sza, Za jakiego rzeczywiście uchodził później), pani Grndzinska 
byla w tradnem polożeuin. Nie chcąc ośmielać poety. który hy. 
dostawszy odpowiedź na swoje pismo, mógł nabrać ochoty do dal- 
szej korespondencyi, najchętniej by nie odpisywała wcale, zwłasz- 
cza, że list mnsialby być bardzo dyplomatyczny, a przedewszyst- 
kiem zimny i nie upoważniający do jakichkolwiek nadziei. Z drn- 
giej strony nie odpisując poecie, nie dziekujac mm za śliczny wier- 
szyk..który przysłał dla córki. było niedelikatnościa, równało się 
ostrej bezwzgledności, przykrości, która musiala zaboleć pokrzy- 
wdzonego. czego matka panny Anieli, mając dużo sympatyi dla 
utalentowanego autora tak pieknych poezyj, bezwarunkowo by wo- 
lala mniknąć. Wybór był niełatwy, ale że kobiety, a szczególniej 
matki córck na wydanin, gdy chodzi o niepożądanego aspiranta do 
ich ręki, potrafią zdobyć się na krok stanowczy, przecinający wszel- 
kie watpliwości i nadzieje, więc i pani Grndzińska zdecydowała 
się nie odpisać na list poety. Wiedziala, że go tem przyprawi 
o wielkie zmartwienie i rozgoryczenie, ale chciała także, by z tego 
milezenia, które nie potrzehowało wyraźnych komentarzy, wycią- 
gnal potrzebne konsekwencye. Chodziło o to, żeby przestal myśleć 
o pannie, żeby już nie narzucal się z listami, o które go nie pro- 
szono, ani tembardziej upoważniano do ich pisania. *) 


1) W swym liście z dnia 12. marca 1914 r. pani S... tak pisze 
w sprawie tego listu poety z r. 1869: „W roku 1869, dowiedziawszy 
sio, że jesteśmy w Szczawnicy, przybył tam (Asnyk) w polowie se- 
zonn z Krynicy i bez najmniejszej zachęty z mej strony 
zaczął mnie otaczać swemi względami... Po powrocie na wieś, w paź- 
dzierniku otrzymujemy list... Jakkolwick w każdym innym razie ko- 
respondencya z nim przedstawiałaby wiele interesu, w tym wypadku 
jednak rodzice moi. widzac we mnie niechęć na samo wspo- 
mnienie o tem małżeństwie, uznali, że jest jedyny sposób. by 
odrazn przeciąć stosnaki; lepiej niegrzecznie się znaleść, niżeli podsy- 
cac falszywe nadzieje“. 
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Gdy minçlo kilka tygodni, a na list nie nadeszla żadna od- 
powiedź, Asnyk był w rozpaczy. Uważał, iż mu wyrządzono krzy- 
wdę, iż nie zasłużył na takie zignorowanie. Zrozumiał jednak, co 
znaczyło to milczenie, i postanowił zdać wszystko na wole losu. 

Nie znaczyło to jednak. by przestał myśleć o pieknej Króle- 
wiance, by zaczął leczyć się z tej nieodwzajemnianej miłoścl. Że 
było przeciwnie, że jego uczucie, na które składały się głównie 
tęsknota i smutek, nie bez sporej przymieszki goryczy, nie osty- 
galo bynajmniej, dowodził caly szereg wierszy, napisanych w tym 
okresie czasu, a świadczących nietylko o wyjątkowym przy- 
pływie natchnienia, ale i o tem, że ich twórca wciąż mial myśl 
zuabsorbowana „lnbem dziewczęcieni* ze Szczawnicy... 

Jak dotychezas, tak i obecnie, wiersze te, w miwę, jak wy- 
chodziły z pod pióra pocty, niezwłocznie ukazywały się w lwow- 
skim Dzienniku literackim; że jednak w tym rokn, naj- 
wyraźniej pod wpływem afektu ku pannie Anieli, natchnienie do- 
pisywało mn wyjątkowo, więc jednocześnie zaczął Asnyk, pod pseu- 
donimem Ely. posyłać swe świeżo napisane utwory Klosom 
i Tygodnikowi illustrowanemu w Warszawie, gdzie 
je też drukowano skwapliwie. 

Z poezyj, odnoszących się do miłości autora, pierwszym byl 
Powrót piosenki, wydrukowany 15. lutego I5%0 r. w Nr. 7 
Dziennika literackiego. 


Piosnka, którą ukochana 
Wieczorami nuciła, 
Piosnka dawno zapomniana 
Znowu do mnie wróciła. 1) 


Jeśli piosnki, jak skowronki 
Odlatują z jesienią, 

A wracają znów na laki 
Gdy się z wiosną zielenią: 


1) W wydaniu poezyj El..v'ego z r. 1872 strofka ta brzmi od- 
miennie od tej pierwszej redakcyi: 
« 


Piosnka, która ukochana 
Zwykła była mi nucić, 
Piosnka dawno zapomniana 
Przyszła sen mój zakłócić. 
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~ To piosenki tej przybycie 
I jej tchnienie milosne 
Może wróżyć nowe życie, 
Przebudzenie i wiosnę. 


Lecz, któż zaręczy. czy piosenki nie są tylko wlasnym cie- 
niem czlowieka, bo wtedy 


Ten powrót piosnki starej 
Może wróżyć noc bliską. 


Jednem słowem, poeta ciągle byt miotany wątpliwościami : 
raz. w przystępie optymizmu, nie tracił nadziei, iż wszystko w końcu 
przybierze pomyślny obrót, raz znowu, w przystępie pesymizm, 
popadał w zwątpienie, przygotowany na to, że z jego rojeń nic 
nie hędzie... 

W tym samym numerze Dziennika literackiego 
wyszedł nadto Sonet, w którym poeta zapytywał między innemi: 


Po co się serce wyrywa stęsknione 
Do burzy, gardzac ciszą i spokojem? 


co świadczyło, że chwilami czuł się zmęczony tą burzą uczuć, która 
nim miotała od dwóch lat, i że niekiedy tęsknił za spokojem 
Lt GISZĄ 

Myśląc o przyszłości. która raz w jaśniejszych, raz w cie- 
mniejszych widział kolorach, miewał i takie chwile, w których nie 
mógl się obronie myśli, że panna Aniela, idąc za radami matki, 
świetnie wyjdzie za mąż, za czlowieka bogatego, choć nienłodego, 
ale za to z tytulem, co może leżało w zakresie aspiracyj pani Gru- 
dzniskiej... Z tych przewidywań zrodziła się sarkastyczna A bdy- 
kacya, wydrukowana I. marca 18670 r. w Nr. 8 Dziennika Li- 
terackiego. 

Pierwsza część tego sławnego wiersza. jednego z najpopular- 
niejszych Asnyka, jest poetycznym wizerunkiem panny Anieli, ta- 
kiej, jaką pocta widywał w Szczawnicy, na tle Dunajca i Pienin. 
podczas, gdy ostatnie strofki, pelne heinowskiej ironii, są portre- 
tem panny Anieli, takiej. jak ją sobie wyobrażał w przyszlości, 


gdyby tak wyszla za mąż, jak to było — wedlug jego nrojonego 
mniemania — pragnieniem jej matki. 


Sukienke miala w paseczki 
Perkalikowa, 


394 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


We wlosach polne kwiateczki, 

Twarzyczkę zawsze różową. 

Nie było pięknicjszej dzieweczki, 
Daję wam slowo. 


Była doprawdy królewną 
Cudownych krajów, 

1 miala orkiestrę śpiewną 

W królestwie zielonyeh gajów 

I armię kwiatów powiewną 
Brzegiem ruczajów. 


Gdy zbrojna ruszyla w pole 
Wraz z wojskiem swojem, 
Wszystko spelniało jej wolę: 
Słynęla w świecie podbojem, 
I mnie zabrala w niewolę 
Nad jasnym zdrojem. 


Nie wiem, dlaczego zřożyľa 
Berło liliowe, 

I na koronki zmieniła 

Swoje korony tęczowe; 

Wiem, że Arkadia straciła 
Swoją królowe. 


Dziś tylko... wielką jest damą 
Strojna bez miary, 

Ma palac z herbem nad bramą, 

Kaprysy spelnia mąż stary, 

Aie już nie jest tą samą: 
Zmikły, ach! czary. 


l choć królnje na balu 
W każdym salonie, 
Znać na niej jakiś cień żaln, 
I marzy, wspierając skronie, 
O swej snkience z perkalu 
T polnych kwiatów koronie. 


Ale zdarzaly się i takie chwile, iż poeta, zludzony mylnemi 
pozorami, mniej sceptycznie zapatrywał się na swą ukochaną, że 


wierzył w jej życzliwość ‘dla siebie, życzliwość, która — gdyby 
nie mama — zaprowadzilaby ją z nim bardzo daleko, bo aż do 
oltarza. 


Poetyecznym wyrazem tych rojeń, które w rzeczywistości 
nie mialy żadnego uzasadnienia, był prześliczny wiersz p. t. Prze- 
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chadzka. 


wydrukowany. 8. marca 1870 


r. 


wW 


Nr. 


9 Dzien- 


nika literackiego, wiersz uroczy poprostu, którego zakończe- 
nie, wyrażnie z myślą o pannie Anieli skreślone, brzmiało, jak 


następuje: 


I zdawało się poecie, że gdyby nie 


Znaleźć bym rada 

Ow pierścień złoty, 
Co-to posiada 

Dziwne przymioty 

l w nadzwyczajne 
Ksztalty nas zmienia 
l wszęstkie tajnie 
Spelnia Życzenia. 


Ale goręeej 

Jeszcze bym chciala 
Znaleźć coś więcej... 
Co bym kochala; 
Niby czlowieka, 
Niby anioła, 

Co mnie zdaleka 

W snach moich wola. 


Qliciałabym jego 
Zmaleźć przy boku 
Zapatrzonego, 

Z miloscia w wzroku, 
Raczki serdecznie 
Podać mu obie 

I mieć go wiecznie, 
Wiecznie przy sobic... 
Chodzić i gwarzyć 
Wśród drzew warkoczy, 
T słodko marzyć, 
?atrząe się w oczy, 

1 calą jasność 

T piękność ziemi 
Zabrać na własność 
Sereami swenli, 

I skryć w błękicie 
Wszystko radosne... 

I życie całe 

Zamienić w wiosnę! 


kastowe uprzedzenia pani 


(wudzińskiej, która w nim nie widziala stosownej partyi dla córki, 
z panną prędzej czy później doszedlby do řadu. Na przeszkodzie 


[so] | 
> 
ep 
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— w jego falszywem mniemaniu — stała matka, która w zasa- 


dzie była przeciwna temn zwiazkowi. Rozżalony na nią, a przy- 
tem nie mogąc zapomnieć, że mn nie raczono odpisać na jega ser- 
deczny list, wyobraził sobie Asnyk scenę, jakaby się rozegralu mic- 
dzy nim a matką pauny. gdyby tak, zrzuciwszy pychę z serea, 
oślmielil się oświadczyć o rękę Anieli. Był przekonany, że taka 
scena, któraby niewątpliwie zakończyła się sromotnym odkoszem, 
musialaby mieć wysoce dyplomatyczno-lmmorystyczny charakter. 
i w tem moralnem przeświadczeniu, w chwili gorzkiego Galgenhu- 
morn, napisał zgryźliwe Oświadczyny, w których w złośliwej 
ironii stanowczo poszedł za daleko... A już czego nie należulo czy- 
nić po napisaniu tego wiersza, to drukować go w Dzienniku 
literackim. gdzie się ukazał już 29. marca 16870 r. 

Wiersz byt bardzo dowcipny, zupełnie heinowski, ale poeta 
nczyniłby taktowniej, gdyby go byl zatrzymał w tece. 

Oto, jak w nim opisana została chwila bezpośrednio przed 
wyznaniem poety, że kocha pannę Julię: 


Pani na niego patrzala z zdziwieniem 

l coraz większa przybierała godność; 

Panna go także mierzyła spojrzeniem, 

A choć w jej wzroku mógł dojrzeć łagodność, 
Nic nie pomogło: matki dostojeństwo 

Ciężyło nad nim ciągle jak przekleństwo. 


(zul, jak pod owym wzrokiem przenikliwym 
Całą swą wielkość traci poctyczną: 

(zul, jak jest malym, nędznym, nieszczęśliwym. 
A ona wielką i anajestatyczną... 


Dowiedziawszy się, o co chodzi, matka panny, po wypowie- 
dzeniu swych osobistych poglądów na literatów wogóle, którzy 
przecież nie należą do t. zw. „towarzystwa“, w ten sposób ostate- 
cznie odwoluje się do szlachetności poety: 


Pan Tulcię kochasz... jak czlowiek szlachetny 
Musisz ofiarę zrobić z swej milości: 

Mam właśnie dla niej marynż bardzo świetny. 

Co jej zapewni cały los w przyszłości... 

Chociaż jesteśmy panu z mężem radzi, 

Przez wzgląd na Julkę, chciej pan bywać rzadziej... 


Na takie dictum nie pozostawało nic innego. tylko zabrać 
się i pójść... i więcej nie wrócić. Uczyniwszy to, poeta. już bo- 
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gatszy w życiowe doświadczenie. gdy się znalazł na ulicy, tak rzekł 
sam do siehie: : 


J Dobrze ci teraz! Szkoda tylko panny. 
Jeszcze mi w oczach stoi ten jej smutek 
T ten wzrok tęskny, lzawy, jakby szkłanny. 


Gdybym byl dawno serca nie roztrwonił. 
Musialbym teraz z rozpaczy umierać. 

Ale tak, będę smutkowi się bronił... 

Trzeba się jeszeze w świecie poniewierać, 
Zycie poety, to korona z cierni! 

Westchnał i... poszedł na poncz do cukierni. 


Wiersz byl przykry, tembardziej, że poecie w rzeczywistośeł 
oszczędzono tej upokarzającej sceny, starając się nie dopnścić do 
MIEJ. 

W tydzień później w N-rze 18. Dziennika literae- 
kiego w d. 5. kwietnia 1870 r. ukazały się aż cztery erotyki 
Kl..vego, wszystkie o pannie Anieli, z myślą o niej pisane. 

Na pierwszem miejscu znalazł się śliczny wiersz syinbo- 
liczny : 


Myślałem, że to sen. lecz to prawda była: 

Z nadziemskich jasnych sfer do mnie tu zstąpiła... 
bodała rączkę swą, szliśmy z sobą razem, 

Przed nami jaśniał świat cudnym krajobrazem ; 
Pośród „wozkosznych łąk i gajów mirtowych, 
Wiecznie zielonych wzgórz i wód szafirowych, 
Szliśmy nie mówiąc nie, a mnie się wydało, ; 
Zem życia mego pieśń wypowiedział calą... 

, Wtem nagle przyszła myśl dziwna i szalona, 
Zeby koniecznie dojść: skąd i kto jest ona? 

l gly zacząłem tak i ważyć i badać, 

Kwiaty zaczęły sehnąć, a liście opadać 

I nastal szary zmrok... a ja w swoim biegu, 
Stanąłem w gęstej mgle u przepaści brzegu, 
Strwożony zmianą ta, zwrócilem się do niej, 
Niestety, już jej dłoń nie była w mej dloni. 
Słyszałem tylko glos ginący w ciemności: 

„Byłam natchnieniem twem, mara twej młodości !* 
| pozostałem sam, i noc świat pokryła... 
Myślałem. że to sen, a to prawda była. 
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Istotnie była to prawda. bo choć naogól, zwłaszcza po wy- 

mownem milczeniu ze strony pani (rudzińskiej. słoneczny hory- 
zont jego marzeń o pannie Anieli zachmurzyl się i sposępnial 
bardzo, to jednak z tych marzeń, jak z rogu obfitości, wysypywały 
się wiersze po wierszach, najpłomienniejsze, jakie kiedykolwiek 
wyszły z pod pióra potey, tak, że nie przesadził wcale. edy pannę 
Anielę nazwał swem natchnieniem, swoją Mnzą! 
i Bo nawet cykl wierszy Z motywów ludowych, choć 
pozornie z nią nie miał nie wspólnego, zawierał caly szereg te- 
sknych piosnek, w których się odbiło ówczesne nsposobienie po- 
cty, pełne smutku i melancholii. 

Oto n. p. początek wiersza. wydrukowanego w tymże I5-ym 
numerze Dziennika literackiego, z 5. kwietnia 15%0 r. 


Bląka się wicher w” polu, 

Nie wie, w która wiać stronę; 
Błąka się w dzikim bolu 

Moje serce zmęczone. 


A cóż je tak nmęczyło i przyprawiło o ból nie do zniesienia ? 
Właściwie nie, to bowiem, co przeżył ze swą luba, czego doświad- 
czyli razem, co było ich udziałem w czasie tych letnich miesięcy, 
tak było nikłe, nieuchwytne. że właściwie było to tylko śliczne 
tlo do obrazu, tło sloneczne, pełne zieleni łąk i lasów, wśród 
malowniczych Pienin, pelne szumu krystalicznych wód i kaskad 
Dunajca, ale tło, na którem na prawdę nie rozegrało się nic... 


Między nami nie nie było! 

Zadnych zwierzeń, wyznań żadnych. 
Nie nas z sobą nie łączyło, 

Prócz wiosennych marzeń zdradnych. 


Prócz tych woni, barw i blasków 
Unoszącyech się w przestrzeni, 
Prócz szumiących śpiewem lasków 
I tej świeżej łąk zieleni ; 


Prócz tych kaskad i potoków, 
Zraszających każdy parów; 

Prócz girlandy tęcz. obłoków, 
Prócz natury słodkich czarów; 


Prócz tych wspólnych jasnych zdrojów, 
Z których serce zachwyt piło, 

Prócz pierwiosnków i powojów 
Między nami nie nie było! 
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Po tym uroczym obrazku, w którym jak w kropli rosy — 
albo jak w lzie poety — odbiła się jego szczawnicka sielanka 
z panną Anielą na ule tamtejszych gór i potoków, nastąpi 
jeszcze czwarty wierszyk, niby żartobliwy. a jednak przepojony 
smutkiem na myśl, że nim emigrantowi-poecie będzie pozwolony 
powrót do kraju. panna nie doczekawszy się tej chwili. gotowa 
wyjść zaniąż... co było latwem do przewidzenia. 


Ty czekaj mnie dzieweczko cudna, 
Pod ta wysmukłą topola! 
Przysięgam ci, choć to rzecz trudna, 

Że wrócę, gdy mi pozwolą. 


Ty czekaj mnie i kochaj wciąż! 
Będzie to wiełką zasługą. 
A jak się znajdzie dla ciebie mąż... 
Nie każ mu wzdychać zbyt długo! 


Lecz bierz z nim ślub i kochaj znowu 
Dopóki serca ci stanie, 

T wierzyć chciej mojemn słowu. 
Ze to ci skróci czekanie. 


Gdy minie już miłości szał, 
Czekaj mnie pod tą topolą... 

Chociażhbym z grobu powstać miał, 
powrócę, gdy mi pozwolą! 


Ze Asnyka w tym czasie, calkiem pozbawionego jakichkol- 
wiek wiadomości o pannie, prześiadowała myśl o jej zaręczeniu 
się z Jakim dorodnym młodzianem z jej sfery, tego aż nadlo wy- 
rażnie dowodzi nader wdzięczne Scherzo, wydrukowane 12. 
kwietnia 1870 r. w N-rze 14. Dziennika literackiego. 
Początek tego wiersza o poecie i księżycu. jak i cały dowcipny 
wiersz zresztą, niewątpliwie napisany bezpośrednio przed jego wy- 
drukowaniem, pozostawał w najściślejszym związku z owym nie- 
szczęsnym listem Asnyka d. 26. października 1869 r. do pani Gru- 
dzińskiej, na który to list, choć wysłany przed pól rokiem, aż do- 
tąd. t. je do kwietnia roku 1870, nie nadeszla żadna odpowiedź. 


Siedzi w oknie cały ranek 
Do wieczora siedzi: 

Siedzi ciągle smutny Janek, 
Czeka odpowiedzi. 
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Do swej lubej list wyprawił 
Na odpowiedź czeka, 
Sześć miesięcy!) w oknie strawił 
Wzdycha i narzeka. 


List wyprawił przez gołębia : 
Golab nie powrócił. 
Może spotkał gdzie jastrzębia, 

Co mu drogę skrócił. 


Wodzi okiem wciąż po niebie 
Na posłańca czeka, 

Patrzy w górę znów przed siebie... 
Pies na niego szczeka. 


Pytaniami wszystkich nndzi, 
I zaczepia eo dnia 

Ptaki, chmury, nawet ludzi, 
Każdego przechodnia. 


Wszyscy się już z niego śmieją 
Szczerze czy obludnie, 

On się żywi weiaż nadzieją, 
Coraz bardziej chudnie. 


Dziś znów patrzy w jedną stronę 
I wzdycha okropnie; 

Słońce poszlo spać znudzone 
Zrobiło roztropnie. 


Księżyc wyszedł już z gospody, 
Po niebie się toczy: 
Zrumienione ma jagody 
I nabrzękłe oczy. 


Zawiązuje się długa, bardzo zabawna rozmowa między poetą, 
młodym idealista, a księżycem, starym sceptykiem, Poeta jest 
spragniony wieści o ukochanej : 


Ja nie pragnę nie dla siebie, 
Dla szczęścia własnego ; 

Bo w, miłości mojej niebie 
Niema nic ziemskiego. 


1) Od 26. października do 12. kwietnia rzeczywiście jest boz 
mala sześć miesięcy ! 
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Nie nie pragnę, nie nie żądam 
Tak, niczego więcej 

Oprócz wieści, co wyglądam 
Od sześciu miesięcy. 


List posłałem przez gołębia, 
Nie mam w zamian wieści, 
Więc niepokój mnie przygnębia, 
Usycham z boleści. 


Na to księżyc: 


Bylem własnie mimochodem 
W tamtej stronie zrana 

I widzialem, jak ogrodem 
Szła twa ukochana. 


Przy niej ladny szedl chlopaczek, 
Patrzala nań słodko 

I nie jeden spiekła raczek, 
Bawiąc się stokrotka. 


Potem list twój wydobyła 
Z kieszonki fartnszka, 

Io tobie coś mówiła 
Tamtemu do uszka. 


I usiadla z nim pod drzewem, 
Z śmiechem list podana... 


Podobna wiadomość naturalnie musiala wywolać krzyki obu- 
rzenia i „furyi miłosnej* ze strony poety, ale to bynajmniej nie 
rozezuliło księżyca, lecz przeciwnie, pobndzilo go do głośnego 
śmiechu... 

Że ta myśl o możliwości zaręczenia się panny Anieli w ciągu 
tych sześciu miesięcy z kim innym nie dawała poecie spokoju, do- 
wodzi jego Spóźniona odpowiedź,!) wydrukowana 26. marca 
ISTO r. w Nr. 11% Tygodnika illnstrowanego: 


Mialem raz jedną szczęścia chwile, 

Chwilę rozkoszna, lecz zbyt krótką : 

Patrzalaś ua mnie dziwnie a mile, 
Siedząc cichutko. 


1) Razem z tym wierszem wydrukowany byl w tymże numerze 
Tygodnika wiersz” Myślałem, że to sen, zamieszczony nastę- 
pnie d. 5. kwietnia w Dzienniku literackim. 
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Ja byłem wtenczas tak wymowny! 

Tys mnie słuchała, pieszcząc pieska. 

Na ustach uśmiech wykwitł czarowny, 
A w oku lezka. 


Mówilem wiele w upojenin, 

Miłością brzwialo każde słówko, 

A tyś tonqla w słodkiem marzeniu 
Z sehylona główką. 


Widzialem serca twego bicie, 

Widzialem w wzroku wzruszeń tyle... 

Ach, jeszeze dzisiaj oddałbym życie 
Za taką chwilę! 


Wyznałem moją milość całą, 

Czekając, co mi powiesz sama... 

Nie wiem, co wtenczas ze mną się działo... 
Wtem weszla mama ' 


Ja się zmięszalem, tyś się zlękla 

I odtracilaś rączka pieska, 

Pierzchla odpowiedź i w locie pekła 
bańka niebieska. 


Potem ubieglo ezasu wiele, 

Czekałem dlugo na odpowiedź, 

AŻ uslyszalem w któraś niedziclę 
Twoją zapowiedź, 


Ale jak w rzeczywistości nie przyszło do tego, by nieśmiały 
poeta wyznał pannie Anieli milość calą, tak i z tą zapowiedzią 
nie było tak źle, ehoć od chwili napisania i wydrukowania tego 
wiersza upłynęło sporo niedziel... Natomiast, gdy nadszedl lipiec, 
któregoś dnia, przeglądając krakowski Czas, wyczytał w nim 
Asnyk w liście przejezdnych, mieszkających w hotelach, nazwisko 
pani Grudzińskiej z córką. Wywnioskowal ztąd, iż skoro bawią 
w Krakowie, to napewno są w drodze do Szczawnicy... 


I nie namyślając się ani godziny, natycluniast pojechal do 
Szczawnicy. Jakież bylo*jego rozczarowanie, gdy tu nie zastal ni- 
kogo. Nie wiedzial, co począć z sobą, był bezradny zupelnie. Cho- 
dził jak bez glowy. Ale już po tygodniu dowiedział się od znajo- 
mych, że panie Grudzińskie bawią w krynicy. 


- 
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Nie przypuszczając ani przez moment, by dlatego w tym roku 
nie pojechały do Szezawnity. ponieważ chciały wniknąć kłopotli- 
wego z nim spotkania, pierwszą pocztą podążył do Krynicy, nie 
posiadając się z radości... 

Przybywszy na miejsce, zaraz odszukał mieszkanie pań Gru- 
dzińskich, a gdy im złożył ceremonialną wizytę, umyślnie sobie 
nadawał pozory obojętności, iżby swem zachowaniem się nic nie 
dać do myślenia. Zwykła towarzyska wizyta znajomego ze Szeza- 
wniey, i nie więcej! Gdy jednak on z niczem staral się nie zdra- 
dzić na zewnątrz, pani Grudzińska odrazu dala mn do poznania, 
że jego odwiedziny są niespodzianką... niemilą, niepożądaną. 

Zrozuniawsży to. poeta spędził kilka dni rozpaczliwych. nie 
śmiąc narzucać się tym paniom, prawie nie widując się z niemi. 
Serce mu pękało na widok panny Anieli, o której dowiedzial się 
z przyjemnością, że dotąd bylu wolna, niezaręczona z nikim, co 
niimówoli uważał za szczęśliwe zrządzenie losn, ale musiał swoje 
spotkania z nią ograniczyć do minimum, nie chege narazić się 
matce. Tymczasem pani Grudzińskiej i tego jeszcze bylo snać za 
wiele, bo któregoś dnia. w rozmowie z poetą, wyraziła się w ten 
sposób, że zrozumial jej słowa, jako delikatnie wypowiedziane ży- 
czenie, iż wolalaby nie widywać go wcale... Wohec tego, nie chcąc 
przeciągać struny, i tak już naprężonej i blizkiecj pęknięcia, stra- 
piony i zgryziony, cofnąl się zupelnie, tak, że przez parę dni wcale 
nie widzial panny Anieli i jej matki. 

Ale niebawem, gdy rzecz rozważył spokojniej. gdy się 
zastanowił nad różnemi powiedzeniami pani (rudzińskiej, gdy je 
poddal przenikliwej analizie. doszedł do wniosku, je może jego 
postepowanie bylo zbyt nerwowe i gorączkowe, a może niektóre 
rzeczy widział w gorszem świetle, niż były w istocie: że może 
pani Grudzińska nie myślała tak żle, jak on to tłumaczył sobie. 
Wszak przypuścić trudno. by osoba tej zacności i delikatności, tej 
dobroci sercu, mogla okazać się tak bezwzględną, by w tak nie- 
wysznkany sposób cliciała się pozbyć czlowieka milego, inteli- 
gentnego, z nazwiskiem w literaturze i historyi krajn. który w ni- 
czem nie przekraczał zwyklej granicy, nakreslonej przepisami życia 
towarzyskiego. Tak roznmując, gdy znów któregoś dnia zbliżył się 
do tych pań, przekonał się Że poznano się na jego takcie 
i delikatności, że pani (irudziiska, nie mówiąc już o pannie, w za- 
sadzie nic nie miała przeciwko temu, by powrócily harmonijne 
stosunki przyjażni, byle w nień tylko nie było mowy o konkuwach... 
Poeta, nie mając innego wyborn, musial przystać na ten ciężki wa- 


26 
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runck, poczem wrócił miły szezawnicki nastrój. zapanowała pogo- 
dna atmosfera milej „kąpielowej znajomosci“, wesołej „sezonowej“ 
przyjaźni bez konsekwencyj, nie zohowiązującej do niczego, a zwłasz- 
cza nie upoważniającej do żadnych rojeń matrymonialnych. Point 
de róceries ! 

Powoli przyszło do tego, że poeta stal się „nieodstępnym to- 
warzyszem* tych pań, a 2. sierpnia, jako w dzień imienin panny 
Anieli, przysłał jej, pewny ju% że to nie będzie źle widziane, 
wspaniały bukiet kwiatów, a do tego bukietu, zamiast biletu wizy- 
towego, dolączył następujący wiersz, którego autograf mam w tej 
chwili przed oczyma... 


Posyłam kwiaty! Niech powiedzą one 
To, czego usta nie mówią stęsknione, 
Co w serca mego zostanie skrytości 

Wiecznym oddźwiękiem żalu i miłości. 


Posyłam kwiaty! Nieeh kielichy skłonią 
I prószą srebrną rosą, jak łezkami; 
Może uleci z ich najczystszą wonią 
Wyraz „.drżącemi szeptany ustami, 

Może go one ze sobą uniosą 

I rzucą razcm z woniami i rosą. 


Szezęśliwe kwiaty! Im wolno wyrazić 
Wszystkie pragiienia i smutki i trwogi; 
Tch wonne słowa nie mogą obrazić 
Dziewicy, choć jej upadną pod nogi; 
Wzgardą im usta nie odpłacą skromne, 
Najwyżej rzekną: „Słyszałam — zapomnę!* 


Szezęśliwe kwiaty! mogą patrzeć śmiele, 
1 skladać życzeń utajonych wiele, 

T śnić o szezęścin jeden dzień sloneczny... 
Zanim z tęsknoty uwiędną serdecznej! 


2. sierpnia 1870. 
Diy: 


Wiersz ten, tak wytworny, a tak wymowny swym sentymen- 
tem, z poza którego tak wyraźnie przezieralo nawet niebardzo ta- 
jone uczucie. świadczył o znacznej zmianie na lepsze. jaka w ostat- 
nich czasach zaszla w stosunku Asnyka do panny Anieli i jej 
matki, bo w każdym razie był dosyć śmialym. Były to prawie 
oświadczyny. W każdym razie poeta mówił w nim wyraźnie, iż 
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zazdrości szezęśliwym kwiatom. którym wolno to wszystko. co jemu 
jest wzbronione. 

Bądź co bądź, stosunki poprawiły sie znacznie, stały się 
o wiele serdeczniejsze, zażylsze. Niestety. pocta znów wypadł z swej 
roli dobrego znajomego. nie mającego żadnej ukrytej myśli, lecz 
powodującego się zwykla przyjaźnią i życzliwością, i... rozpoczął 
wcale niedwnznaczne konknry. Oto. co w tej kwestyi pisze pani S.: 
„bo wszystko nie przeszkadzalo mu w r. 1870 w Krynicy 
rozpocząć formalne staranie się... Matka moja, słysząc ode- 
mnie, że nie zostalabym nigdy jego żoną, chciała mu 
oszczędzić przykrości oświadczyn i odmowy, i niejednokrotnie na- 
prowadzala rozmowę na niestosowność małżeństw, w których żona 
jest o wiele młodszą od męża. Ta młodość ma swe prawa, I wcze- 
śniej czy później musi się o nie upomnieć; a jeżeli to nastąpi za 
późno, wtedy jest nieszczęściem dla stron obu. Zdawaloby się, że 
po tem, porachowowszy swoje lata i moje, powinien był odstąpić 
od swego zamiaru“. Niestety, poeta byl zaślepiony swoją milością, 
tak, że nietylko nie rozumiał wszystkich alnzyj, któremi go pani 
Grudzińska starala się naprowadzić na właściwą drogę, ale z ró- 
żnych błahych pozorów wyciągal falszywe, bo optymistyczno wnio- 
ski. Mial oczy, a nie widzial; miał uszy, a nie słyszał; miał ro- 
zum, a nie rozumiał. „Nieraz — pisze pani S. — zastanawiam 
się nad dziwnem zaslepieniem Asnyka, który nie widział prawdy. 
Ale poznawszy więcej ludzi niepospolitych, przekonałam się, że tak 
wiele żyją fantazyą, że w końcu to, co sobie wymarzą, zamienia 
się w ich oczach w rzeczywistość: i ostateeznie nie potrafią roz- 
różnić snów od faktów realnych*. Podobnie miala się rzecz i z Asny- 
kiem: wyobraziwszy sobie, że, jako poeta, otoczony powszechną 
czcią, może mieć pewne widoki powodzenia n młodej inteligentnej 
panny, nie przypuszezał ani na chwilę. że jej može się... nie po- 
dobać wogóle. A nieszczęściem było tak właśnie. „Asnyk -— pisze 
p. S. — pociąga! do siebie ludzi: cala młodzież g:wnęla się do 
niego, otaczała go największem uwielbieniem, ale fizycznie nie 
mógl pociągnąć mlodej dziewczyny: jeżeli mam powiedzieć prawdę. 
to nawet przeciwnie”, Z tego niestety, poeta cułkiem sobie nie 
zdawał sprawy. Za bardzo wierzył w urok, jaki w oczach kobiet 
zwykle mają poeci, ludzie sławni. Słowem, jak to poeta, za malo 
mial poczucia rzeczywistości. 

Że tym brakiem grzeszyl w najwyższym stopniu, dowodził 
fakt. że gdy się poprawily jego stosunki z paniami Grndzniskiemi, 
któregoś dnia uznal za stosowne, hy im pokazać niektóre wiersze, 
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które w ciągu roku był drukowal w Dzienniku literackim, 
a z tych wierszy wybral właśnie te, które im najmniej należało 
pokazywać, mianowicie: Seherzo, napisane z powodu nieotrzy- 
mania odpowiedzi na jego list w październiku, i Oświadczyny, 
które pani Grudzińska bardzo latwo mogła wziąć do siebie, jako 
zlośliwy portrel matki, pragtncej córkę bogato wydać za maż, 
a dla której poeta i literat nie jest żadną partya. 

Cokolwiek sobie myślał Asnyk, gdy pisał Oświadczyny, 
jedno nie nlegało wątpliwości, że je pisał w okresie czasu, gdy 
był rozżalony na panią Grudzińską i jej córkę, iż mu nie odpisaly 
nu list, i gdy to ich milezenie zrozumial trafnie, jako chęć dania 
mu do zrozumienia, by sobie pannę wybil z głowy. Nie dziwnego 
tady, że gdy im przyniósł i przeczytał te wiersze, tak pelne zgry- 
zliwego humoru, one zrozumiały odrazu, jaką byla ich psycholo- 
giczna geneza, pod czyim wpływem zostaly napisane, do czego 
były złośliwą aluzyą. Choć panna Aniela z powodu Scelierza, 
a jej matka z powodu Oświadczyn, mogly się obrazić nawet, 
eznć dotleniectemi niemile, bo w każdym razie w mniejszym lub 
większym stopniu one były celem tych ironicznych pocisków a la 
Tieme, to jednak nie obraziły się bynajmniej, owszem, serdecznie 
się nśmiały z tej smrowcj a wesołej „kary“, jaka im mimowoli do- 
stała się od nrażonego pocly. a jednocześnie byly bardzo rade z ta- 
kiego obrotu sprawy. Dlaczego? Oto, jak na to pytanie odpowiada 
sama pani 5.: „Kiedy mi przyniósł te dwa wycinki z gazety: 
Scherzo i Oświadczyny, ucieszyłam się niezmiernie, uśmia- 
lam iuspokoilam, że po tej karze, jaką mi wymierzył 
temi wierszami, odstąpi od matrymonialnych zam ia- 
rów, i że wejdziemy na drogę przyjaznych stosunków. Bo trudno 
przecież powiedzieć wyraźniej: „Widzisz, moja panno, jak mało 
o ciebie dham!“ *) 

Że jednak byly to wiersze znakomitego pocty, autora tomu 
prześlicznych Poezyj, przed rokiem wydanego we Lwowie, więc 
panna Aniela, znając ich wartość i źródło pomysłu, oba te wy- 
cinki z Dziennika literackiego schowała starannie, jako pa- 
miątkę po poecie, w którego życiu. bądź eo bądź. mimowoli grala 
rolę Beatriczy. lo sumo nczynila i z jego pierwszym tomem Poe- 
zyj z r. 1669, których egzemplarz opatrzony, stosowną dedykacya 
antorską, ofiarował jej Asnyk w tymże sezonie. *) 

1) Wyjątek z listu pani S. z dnia 2. kwietnia 1914. 

2) Oto, eo o tem pisze pani $..: „Mialam jeszcze jeden dar 
Asnyka, pierwszy tom jego Poezyj z dedykacyą, który dostalam 
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Wszystko to -świadczyło o jednym niezaprzeczonym fakcie, że 
poeta kochał się naprawdę, że mał duszę pelna milości i tkliwo- 
ści. A że byl bardzo wrażliwy, więc najdrobniejszy szczegól, byle 
pochodził od panny Anieli, zaraz pobudzał jego wyobrażnię poe- 
tycka, co oczywiście stawalo się żródlem natchnienia. 

W tych warunkach powstal caly szereg liryków, które z cza- 
sem staly się najcenniejszemi perłami w dyademie twórczości 
Kl...y ego. 

(to n. p. przypadkiem dostrzeżona lza w oku panny Anieli, 
Iza. która z pewnoscią nie miala głębszego powodu, a już nape- 
wno nie była wylaną z jego przyczyny, wywołała nastepujacy wylew 
czułości poety: 


Ty płaczesz dziewczę? Łez twoich szkoda, 
Na te lzy gorzkie jeszcześ za młoda: 
Otrzyj swe oczy, 
, Swiat tak uroczy 
Na niebie jasna pogoda. 


Wszak najpiękniejsze z wszystkiech niehianek. 
Mlodość i wiosna wiją ci wianek... 

A ty w lzach przecie? 

Niedobre dziecię ! 
Jak chmurny maju poranek. 


Jakaż to holeść czolo ei chmurzy ? 
Możeś się pączkiem nkłuła róży ? 
Lub pragniesz skryci 
Gwiazdki w błękicie 
| nie „chcesz czekać już dlnżej ? 


Choćby cię większa dotknęła strata, 
Przyszłość dla ciebie w nśmiech bogata... 
Prędko się zgoi 
Ból w piersi twojej, 
Łzy schowaj na dalsze lata! 


w Mrynicy... i tej pamiątki szostałam pozbawiona. Po mojem wyjściu 
za mąż hywal n uas Stanisław Pol, syn Wincentego. Een, zobaczyw- 
szy u mnie na binrku te książkę, wziąl ją na parę dni, następnie dal 
jakimś swoim znajomym paniom, w końcu, kiedy go prosiiam o od- 
danie, powiedział mi, że nie wie. gdzie się podziała. Nie wiem, czy 
ten Stanisław Pol żyje jeszcze, ale w każdym razie... nie mogę mu 
darować lekceważenia, jakiego się dopnścił..* 


F HoOESICE. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


| Starostwo Muszyńskie 


Własność biskupstwa krakowskiego. 


(Cias dalszy.) 


Rozdział IV. 


Ifistorya Maszyny i Tylieza — przywileje lokacyjne i różne wsi 
„Nresu muszyńskiego*. 


Muszyna. 


W ziemi sądeckiej — w cześci jej najdalej na poludnie wy- 
sunietej, tuż prawie przy granicy węgierskiej nad rzekami Popra- 
dem i Muszynką leży starożytne miasteczko Muszyna — wiasnosć 
niegdys biskupów krakowskich. Muszyna z przyległa okolicą two- 
rzyla wtedy znaczny kompleks dóbr, zwany starostwem. albo po- 
spolicie klnczem (clavis) inaczej paristwem (civitas), a także i kre- 
sem, stąd, że dobra te leżały na granicy węgierskiej. 

Najdawniejszą wzmiankę o Muszynie posiadamy w dokumen- 
cie z 1209 r. W nim Andrzej, król węgierski, w nagrodę polożo- 
nych zaslng jednenm z swoich dworzan — niejakienw Demetrin- 
sowi de Raska nadaje prawo pobierania eel w calym komitacie — 
niegdyś pod nazwą „de Sarus* Ujkochma a następnie Ujfalu aż 
do granic polskich. do rzeki Popradu i Muszyny '). Od tej chwili 
uplynęlo z górą 700 lat, odkąd nazwa Mnszyny przeszła do histo- 
ryi Niewątpliwie, że zalożenie Muszyny należy odnieść do czasów 
jeszcze wcześniejszych. Obronne położenie grodu przy ważnym na- 


1) Rocznik Tow. nauk krak. t. IX. pag. 184—141. „telonenm 
a prefato Ujfalu incipiendo versus partem superiorem usque ad mon- 
tem Srmena nuncupatum ct usque ad fluvinm Poprad versus Musehina... 
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tnralnym trakcie, wiodącym z Polski qo Węgier pozwalają przy- 
puszezać, że gród i osada przy nim leżąca należą do najwcześniej- 
szych na Podkarpaciu. Uwzględniając cala bibliografie do tutej- 
szych stron i samego miasta zaznaczę, że wszystkie wiadomości co 
do powstania nazwy Muszyny są niejasne — otoczone raczej nim- 
bem legendarnym i nie przedstawiają zgola prawdy historycznej 
w świetle źródeł hądź z fałszywą ich interpretacyą. Między in- 
nymi n. p. Szczęsny Morawski w swej cennej zresztą Sądeczyźnie 
wyprowadza nazwę Mnszyny od biskupa krakowskiego Jana Mu- 
skaty — musea == mucha, stąd Muszyn syn muchy oznaczaloby. że 
założenie Mnszyny jest dzielem Mnskaty. Biskup Muskata rzeezy- 
wiście otrzymal ten gród wraz z Świniarskiem w 1301r. jako te- 
nutę, ale jak wiadomo nazwa Muszyny pojawia sie blizko 100 lat 
przedtem w 1209 r. a nastepnie w dwóch dokumentach z 1268 
Weding podania zamek na stromej górze zwanej „Dasztąa“ sza 
wili Berzewiccy herbu Tatry? Tyle S. Moraw a Inny antor. 
M. Steczyński, w dziele p. t. „Okolice Galicyi*, przypisuje wedlug 
innego podania zalożenie zamku mnuszyńskiego ryeerzowi Palochowi, 
który testamentem zapisał zamek ua rzecz pewnego klasztoru. i że 
później jakiś biskup krakowski zwiedzając to miejsce tak je sobie 
upodobał, że wszedl w ugode z klasztorem i inną wlość dal nm 
w zamian, a sam stal się panem zamku i osady. Inni jeszcze 
mniemają, że Muszyna nazywala się pierwotnie Powroźnikiem. 
chociaż wieś Powroźnik lokowano dopiero w XVI. wieku. 

W ogóle wzmianek jest pelno, ale zawsze niejasne. Inny je- 
szcze autor M. brynicki”) przytacza, że Muszyna nazywała się 
pierwotnie Ryczywołem PHAHBO.TL, a to od wielkiego szumu, 
Jaki wydawała rzeka Poprad — przeciskając się pomiędzy skalami — 
zamek zaś zalożył Rusin Paloch. Prostując powyższe wiadomości 


Zaznaczam, że nazwy Paloch, Palonch. von Ploche — należy od- 
nieść niewątpliwie do Plawca — zamku, leżącego dziś niedaleko- 


za Orłowen w pobliżu wsi Lmhotvni. Tdentylikowanie nazw Mu- 
szyny, Piawca i Powrożnika. dowodzi nieznajomości położenia tak 
miejscowości jak i zamków. Stosunkowo najlepsze wiadomosci po- 
dali FPepkowski ?) i E. Radzikowski 3). — Dziś trudno jest stwier- 
dzić fakt powstania samej nazwy i rok założenia Muszyny. 
Jak już wspomniałem na wstępie najstarsza wzmianka o Mu- 
. Kryniekij „Tst. sost. nam. musz. pae. 62. 


5 I: że M 
SI . Radzikowski. Szkice z podróży w Tatry. 
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szynie sięga po rok 1209. Odtąd blizko przez 50 lat nie mamy ża- 
dnej wiadomości. Jest wiec luka znaczna, której z braku żródel 
wypełnic niepodobna. Mimo to jednak istnienia osady nie po- 
trzeba chyba dowodzić. Rok 1288 przynosi nam nową, chociaż 
luźną wzmiankę o Muszynie. która wtedy obok Świniarska 1) wy- 
stępnje jako własność biskupa krakowskiego. 2 NIM. i NIV. wieku 
posiadamy 6 dokumentów, odnoszących się do Mnuszyny i okolicy. 
Dokumenty te w części oryginalne, w częci jako kopie, znajdujace 
się w archiwum kapitulnem krakowskiem oglosił drukiem Dr. Fr. 
Piekosiński w dziele „Monumenta m. aevi Poloniae lh. tomie I. 
i VHI*. obejmujących pod nazwą kodeksn dyplomatycznego kate- 
dry krakowskiej wszystkie dokumenty, odnoszące się do dóbr ca- 
lego biskupstwa krakowskiego. aż pod koniec NIV. wieku. Bogaty 
ten materyal stanowi dla nas pierwszorzednej wartości źródło. 

Odnośnie do Mnszyny. podam w krotkości treść wspomnia- 
nych 6. dokumentów — zaś w całości i w brzmieniu Iaciiskiem 
pomieszezę osobno. Najstarszy dokument nosi date 18. maja 1258 
i zostal wydany w krakowie. Z doknmentn tego dowiadujemy się, 
że jeszcze przed r. 1288 niejaki Wysz scholastyk krakowski zapisał 
testamentem osady Mnszynę i Świniarsko na rzecz biskupstwa kra- 
kowskiego. Po śmierci jednak Wyscha wystąpił niejaki komes Mi- 
ronegns i w imienin żony swej Bogusławy, a bratanicy schola- 
styka Wysza domagał się zwrotu tych posiadłości. Powstaje więc 
zatarg pomiędzy nim, a biskupem krakowskim. Ostatecznie przy- 
chodzi do zgody i ukludu, mocą którego biskup Pawel utrzymuje 
sie w posiadaniu obu włości. Uklad ten potwierdza w kilka dni. 
potem (mianowicie 23. maja 1258. Leszek (Czarny — ówczesny 
książę krakowski, sandomierski i sieradzki. Potwierdzenie tego 
ukladn objęte jest osobnym dokumentem. 

Taki stan rzeczy dlngo się nie utrzymał, gdyż w połowie 
XIV. wieku Muszyna jest własnością króla i wtedy po raz pierw- 
szy rządzi się prawem niemieckiem. Pozostałością z tych czasów 
są 2 dokumenty. wydane dla Muszyny przez Kazimierza Wielkiego. 
We wcześniejszym, bez oznaczenia roku i dnia choć treść i charakter 


pisma dadzą się odnieść do 1364 r. — król na zażalenie Muszyny 
przyrzeka szanować jej przywileje — a w szczególności nie od- 


wracać od miasta drogi handlowej, wiodącej z Węgier i tłómaczy 
mieszczanom, że owe informacye są tylko prostym, czezym wymj- 
słem złych ludzi. W drugim zaś z 29. listopada 1364 r. zachęca 


1) Świniarsko — wieś obok N. Sacra. 
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l wzywa król wójta muszyńskiego Hanke (Anconem). aby staral 
se o rozwój handlowy miasta. aby wabil obcych kupców i ludzi 
i darząc ich swobodą osudzał w mieście. Oba te listy nie docho- 
wały się w oryginale, a tekst ich wyjęty został z późniejszego na- 
dania Władysława Jagielły z 1391 r. Są jednak dowodem, że mia- 
sto nie bylo wówczas biskupiem lecz królewskiem i jako takie na 
prawie niemieckiem zostalo założone. Piekosiński przypuszcza, że 
było to aktem gwałtn i samowoli monarszej. To pewna, że Kazi- 
mierz Wielki dążył do wyzwolenia się z pod wplywu szlachty 
i duchowieństwa i zamierzał oprzeć się na miastacli. Stad opiekuje 
sie ujemi troskliwie i zaklada caly szereg nowych osad 1 miast, 
umacnia je i fortyfikuje. Możliwem więc jest wobec tego przypn- 
szezenie. że i Muszynę jako gród ze wzelędn na ważna strategi- 
czne polożenie odebral biskupom krakowskim i nczynił ją zależną 
bezpośrednio od siebie. Že w polowie XIV. wieku Muszyna hyla 
miastem królewskiem świadczy dokument z 1591 r. (80. lipca) na 
mocy którego Władysław Jagiello zrzeka się praw swoich do tego 
miasta na rzecz Jana, ówczesnego biskupa krakowskiego. Akt ten 
darowizny nie zawiera żadnych wzmianek o darowiżnie z 1385 r. 
i wystepuje jakądyby rzecz calkiem nowa. Tym razem darowizna 
ta byla aktem trwalym. Darowizna ta jest ważną i z tego wzgledn. 
że wtedy uformowały się w glównym zarysie dobra muszyńskie 
w osobne jakby panstewko — znane potem pod nazwą klneza. 
Obok Muszyny występuje tn Tylicz, znany pod nazwą „No- 
Vim Opidnm* alias Miastko, bo dzisiejsza nazwa pochodzi dopiero 
od biskupa Tyliekiego w 1612 r. Miasteczko to również hyło nic- 
odyś królewskie i tak prawie dawne jak Muszyna. Prócz tego wy- 
liczony jest w dokumencie caly szereg wsi okolicznych. których 
nazwy w części utrzymały się po dziś dziei n. p. Mikowa (dziś 
góra), Ondrzejowa (Andrzejówka) wies, Szczawnik (wieś), Łon- 
nica (wieś kolo Piwnicznejy Flornikowa (czyli Florynka, wieś). 
[nne zaś nazwy jak Staszkowa-wola, Krasnojedl. Dlngilang. etc. 
prawdopodobnie nległy przemianie. skoro dziś wsi o takich na- 
zwach w calej okolicy niema. Kompleks tych dóbr byl dosyć 
znaczny — ciągnal się bowiem od Lomnicy i rzeki Popradu na 
zachodzie aż do źródeł rzeki Kamienicy i bialej, około Gryhowa 
ua wschód — do granicy węgierskiej na poludniu i grzbietu pa- 
sma jaworzyniskiego na pólnocy. W akcie darowizny wymienił Wł. 
Jagiełło wszystkie prawa. jakie przystlagiwać miały nowemu pann; 
mógł więe biskup te dobra sprzedać, zastawić lub zamienić na 
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inne wyłącznie swoim zdaniem i wolą sie kierując : zarazem wsze|- 
kie wolności I prawa, jakie miastn nadali poprzedni monarchowie, 
(dotyczy to głównie przywilejów. nadanych przez Kazimierza W.l 
zostały potwierdzone. Ten akt. jak również oba poprzednie z eza- 
sów Kazimierza W. zostaly potwierdzone w osobny dokumencie 
oryginalnym z 5. sierpnia 1391 x. noszącym miano „Privilegium 
syper libertatibus Castri Mnsszina*. 

Odtąd Muszyna z przyległemi wsiami jako t, zw. klucz mmu- 
szyński zostaje w ścisłym kontakcie z biskapstwem krakowskiem. 
Stamtąd ida wszelkie postanowienia i ordynacye dotyczące się or- 
ganizacyi tych dóbr, urządzenia względem sily zbrojnej etc. 

Jak już zaznaczyłem, miasteczka podobne jak Muszyna nigdy 
nie zaważyly na szali większych wypadków poli cznych — nie 
wpływały też znacząco na handel. O tem decydowaly miasta pierw- 
szorzędne jak Kraków, Lwów. Gdansk i t. d. Te zaś miasta, które 
byly własnością prywatna magnatów dnchownych czy świeckich 
hyly o charakterze na pół agrarnym i trybem życia swych mieszkan- 
ców zbliżały się często do wsi, lokowanych na prawie niemiec- 
kiem. 

Muszyna co do wielkości zbliża się do miast trzeciorzędnych, 
jednak jako miasteczko graniczne — siedziba starosty, zarzadzają- 
tego bezposrednio calym kluczem, odgrywa bezwątpienia role zna- 
ad" — niepodobna do życia wiejskiego, chociaż życie to 
miało charakter wylacznie wewnętrzny i miejscowy. Glośną i znaną 
szerszemu ogólowi nigdy nie byla. W nielicznych tylko przypad- 
kach da się tu zauważyć pewien związek z historva Kzpltej-pols- 
kiej. T tak w czasie wyprawy grunwaldzkiej w 1410 r. kiedy nie- 
mal cala sila zbrojna Polski skoncentrowaną była przeciw Zako- 
nowi, Zygmunt luksemburski, ówczesny król węgierski gotował 
wyprawę na Polskę. Z jego to ramienia wpadl. w granice Polski 
niejaki Ścibor Ściborzyc (Sądeczanin rodem), zostający w slużbie 
węgierskiej, paląc i niszcząc wszystko po drodze. W ten sposób 
dotarł aż do Starego Sącza, gdzie spalił przedmieścia. Następnie 
wracał na Mnuszynę do Węgier. Lecz wojsko polskie strzecące N. 
Sącza pod wodzą Jana ze Szezekocin popędziło za najeźdźenmi — 
dopadło ich pod Bardyjowem i stoczyło zwycięzką bitwę z We- 
grami. Po nkorńczenin kampanii grunwaldzkiej, Jagiello umacnia 
zamki pograniczne. a Sądeczanie mszcząc się za klęski, wpadli do 
Węgier i zniszczyli znaczną część pogranicza węgierskiego, aż sam 
Zygmunt zatrwożony tem, zawiera wpierw tajny nklad z Jagiellą 
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w Lubowli 1412 r., potwierdzony następnie w Koszycach. (Tyle 
Dłngosz | 1). i 

klucz muszyński mało ucierpiał od najazdu węgierskiego. 
Już przedtem bowiem przedsięwzięto odpowiednie kroki ku obronie. 
Zlmdowano w wielu miejscach wały i okopy t. zw. strażnice i kot- 
cze zamki, w których czawala straż na drogach i traktach, prowa- 
dzących do Węgier. porobiono zasieki i zwiększono straż grani- 
cmq. Umocniono zwłaszcza róg połndniowo-wschodni klucza od 
strony Bardyjowa — najwiecej w okolicy Tylicza +). Wobec takich 
przygotowan i nmocniein zakątek ten pozostał prawie nietkniętym. 
Wogóle utarczki<graniczne były tn na porządku dziennym — iumo- 
żyly się śmiale'napady lotrzyków pospolitych i rozboje obustronne 
wśród pożogi i krwi rozlewn ze szkodą dla interesów handlowych 
Polski i Węgier.y'ze szkodą także dla rozwoju miasteczek i wsi 
granicznych. Działo się to zwłaszcza w polowie XV. wieku. Z liez- 
nych skarg, wytaczanych przez poszczególne miasta zachowała się 
w archiwum koszyckiem kopia listu w jezyku uiemieckim z po- 
lowy XW. wieku, w którym miasto Koszyce skarży się ua szkody 
wyrządzane kupcom koszyckim przez Indzi z zamku mnszyńskiego 
i prosi kardynała Zbigniewa Oleśniekiego, jako właściwego pana 
o poskromienie krzywdzicieli i wynagrodzenie poczynionych szkód. 
Między innemi zabrała zaloga muszyńska kupcom koszyckim 6 cent- 
narów pieprzu *). 

W odwet znowu Lewoczanie i koszyczanie 1muścili sie za 
szkody na knpeach jadących z Polski. Utarezki te powodowały nie- 
raz większe jeszcze zaburzenia na granicy obn państw. przyezem 
przychodziło do interwencyi hządów polskiego i węgierskiego. 

słynnymi z napadów i pnstoszeń byli Pongracz Liptowie- 
cki i Giskra z Brandeisen*), W odwet znowu ze strony polskiej 
Mikołaj Komorowski, tennutarynsz muszyński i Imbowelski, pusto- 
szył Węgry i zajął chwilowo Palacze. Zaburzenia te trwały przez 
cały wiek XV. Wyprawy obn królewiczów polskich Albrechta i Ka- 
zimierza po koronę węgierską przedstawiają jeden obraz zamieszek. 
Na calem pogranicza od Spiża wrzało od niarczek i rozbojów. 
Wojsko polskie pod wodzą Jasińskiego dopuszczało się często nad- 
użyć — lnpiąć włości węgierskie i zajmując zamki. Nie obeszło 


1, Długosz. Historia ks. NI. 

2) Morawski. Sadeezyzna t. II. pag. 77—79. 

Echa kom. list. t. IX., pag. 439. 
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się wkrótce bez przykrych następstw dla pograniczu polskiego. 
Kiedy bowiem ua Węgrzech upewnił się w posiadaniu korony Ma- 
ciej- Korwin ulożyly się stosunki pograniczne dla Polski niekorzy- 
stnie. Maciej bowiem w odwet za poprzednie klęski, a niemało 
wehodzily tu w grę i bezowocne zabiegi około poślubienia Jadwigi. 
córki Kazimierza Jagiellończyka — wówczas zagniewany tem wię- 
cej wysłał w r. 1474 do Polski 6.000 wojska, które niespodzie- 
wanie, jak opisuje Dlusosz, opanowało Żmigród, Brzostek, Kola- 
czyce, Frysztak, Dębowiec i Dukle. Najeźdźzey spalili i zrównali 
z ziemią Pilzno i spalili blizko 200 wsi. Inna część wojska we- 
gierskiego wtargneła do polndniowej Sądeczyzny i zajęła na pod- 
stawie układu poddania się gród Mnszynę z powodn szczupłych 
sil obrońców (ob paucitatem defendentium). Wtedy to zamek mu- 
szyński ulegl zniszczenia tak, że w pierwotnej postaci już go nie 
odrestaurowano imiino, że jeszeze poźniej i aż pod koniec XVII 
wieku służył za punkt obronny. Za staraniem panów węgierskich 
przyszło wreszcie do traktowania o pokój. Maciej zwraca Polsce 
grody Zmigród i Mnszynę wydaje jeńców i przyrzeka odhudo- 
wać zburzone zamki. Uklad zawarto w Preszowie (13. stycznia 
1414 r.) Dodatkowy układ (Stara wieś 21 II. 1474) dotyczy bliżej 
grodu Muszyny 7). 

Od tej chwili ustają na czas dlnższy zaburzenia natury poli- 
tycznej. Jak wygladal klucz muszyński w MVL. wieku i jakie 
w sklad jego wehodzily włości oprócz wymienionych w dokumen- 
cie z 1891 r. nie wiemy. Jak wiadomo Dlngosz mial osobno opra- 
cować dobra biskupstwa krakowskiego,. lecz praca ta zaginęłu. Inne 
żródła, jak rejestra poborowe malopolskie, w pracy prof. Pawii- 
skiego p. t. „Źródła dziejowe w tomach XIV. i XV. zawierają 
o Muszynie XVI. wiekn tylko krótką wzmiankę „Fara Muszina: 
Muszyńskie państwo Krynica i do tego panstwa inszych wsi nale- 


1) Codex cpist. sacc XX. t. III. pag. 184—166. „ltem de castro 
Mnszina prelati at barones regni Hungariae super se recipientes polli- 
cili sunt, quod apud serenissimum regem Hungariae talem operam im- 
pendent, quod praetactum castrum ad dominicam reminiscere magnilico 
Domino Prezlao nomine et in persona reverendissimi Domini episcopi 
Cracoviensis restitucreturset consignabitur una cum bombardis et in- 
seniis ibi repertis. Ipse veró Dominus Cracoviensis promisit eôs qni 
ex dicto castro furta et hostilitales fecisse dicuntur statuere et de ipsis 
iustitiam et satisfactionem impendere infra unum mensem coram illo, 
quem serenissimus Dominus rex Hungariae ad hee deputabit et gene- 
roso Domino Prezlao in loco, de guo illi duo deputati eoncordaverint... 
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żących ten. Staniglaw Kempiński vladurii Sandecensis 63. póldwo- 
Tzyszcz woloskich — 2 pily traczne, 2 hmty szklane — 2 towa- 
rzysze 1) 

W 1596 r. Muszyna zgorzała — wówczas to i przywileje 
miasta zginęly — lecz mieszczanie postarali się o kopię najważ- 
niejszego dla siebie przywileju Piotra Myszkowskiego z 1589 r., 
nadającego im prawo palenia i szynkowania wódki w dobrach bi- 


skupich — stanowiącego targi — jarmarki i jatki mięsne. chlebne 
l mne — jakoteż obowiązki mieszczan. Ten to przywilej potwier- 


dzi! w 1596 r. kardynał G. Radziwiłł, 

W 1648 r. P. Gembicki z powodu napadu opryszków urzą- 
dzi! sposób strzeżenia zamku i granic — nadto wskrzesił zanied- 
baną milicyę. Tegoż roku zatwierdził! Gembieki miastu dawne przy- 
wileje tyczące się wyrębów. gorzelni, jatek — i dal nowe, uwal- 
niające mieszczan od wszelkich danin i robocizn — prócz jednego 
dnia w roku do orania plugiem i 4 dni pieszych. 

« Wladyslaw IV. przywilejem, wydanym w Warszawie w 1647 
nadał Muszynie 4 jarmarki i tygodniowe targi. 

Wedlug regestrów pogłównego liczyla Muszyna w 1665 r. 
54] mieszkańców. W porównaniu z innemi miastami podgórskiemi 
byla dosyć ludna. I tak n. p. Nowy Sącz liczył 1320 głów — St. 
Sącz 947. Nowy Targ 448. Czchów 423. Krościenko 399. Grybów 
274 glów etc. Wogóle wiek XVII. — zwłaszcza okres wojennej 
zawieruchy za Jana Kazimierza zaznaczył się dla rozwoju miast 
niekorzystnie — wiele miast wówczas upadlo — w tych też la- 
tach powietrze i choroby zakaźne jak tyfus i cholera dziesiątko- 
waly Jndność na calem prawie podkarpaciu °). 

Jak już zaznaczyłem na inneni miejscu, te wypadki, jakie roz- 
grywaly się na terenie kresu muszyńskiego miały znaczenie prze- 
ważnie lokalne — czasem tylko obejmowaly szerszy widnokręg. 
Tak byln i w czasie ogólnego zamętu w Polsce za Jana Kazimie- 
rza. Zmaną jest powszechnie rzeczą, że w trakcie wojen kozackich 
Bohdan Chmielnicki zamierzał wywolać w całej Polsce ogólne po- 
wstanie wśród mas ellopskich, aby sehorzaly już wtedy wojnami 
i waśniami organizm Rzpltej polskiej zgnębić ostatecznie. W tym 
celu wysłał tysiące emisarynszów do Polski, aby ci podburzyli 
chłopów do powstania. W niektórych częściach kraju zamiar ten 
się udal — między innemi i na podkarpaciu, — głównie w No- 


1) Pawiński „Źródła dziejowe t. XIV. pag. 148. 
*, Roczniki Jazowskie w' XVII. i XVIU. wieku. 
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wotarszczyźnie. Tam niejaki Napierski podobno naturalny 
syn Władysława TV. wywołał g. 3 powstanie i opanował zamek 


Czorsztyn. Na całem Podhalu zawrzało, a to ogólne podniecenie 
przedostawalo się i do kresu muszyńskiego. Zwłaszcza rozbójnicy 
i łotrzyki, jakich wiele tn grasowalło, zamierzali wykorzystać sy- 
tnacyg powszechnie groźną. Szezęściem ówczesny biskup krakowski 


(iembieki zapobiegł w czas nieszczęściu — wzmocnił wszędzie 
w swych dobrach straże — w kresie muszyńskim zwołano pospo- 


lite ruszenie. Na poskromienie buntowników wyslał Gembieki swe 
nadworne wojsko i milicyę w znacznej liczbie. Brala w tem udzial 
i dragonia muszyńska. Działo się to w 1651 r. podczas wyprawy 
pod Beresteczko 1). 

W czasie najazdu szwedzkiego za Jana Kazimierza. gdy Szwe- 
dzi cale Podgórze karpackie palili i pnstoszyli, zdaje się, że Mu- 
szyna z okolicą pozostała nietkniętą, bo po wypędzeniu Szwedów 
z N. Sącza, skoro się znowu wieści rozeszły o zbliżaniu wroga, 
wysłał pan kapitan (iza (komendant N. Sącza) po wyjściu Gerli- 
chowskiego z piechotą spiską. poslarca do Mnszyny, do pana sta- 
rosty donosząc wcześnie i prosząc o posiłki. Pan starosta mtszyń- 
ski co tehu przypadł na pomoc. Pan Żylicz był wtedy rolmistrzem 
piechoty mnszynskiej *). Wówczas to Mnuszynianie zwozili na swój 
zamek tramy, gotując się do obrony. 

Kilkadziesiąt lat później, jnż po wyprawie wiedeńskiej wra- 
cali Polacy do domu przez Spiż. W listopadzie spotkali się pod So- 
binowem z pułkami ciągnącymi z Polski ku Wiedniowi — tu z noc- 
legun odłączył się król Sobieski od wojska i poszedł na węgierskie 
miasteczko Plawiec, a hetman Jabłonowski ciągnął na Mnuszynę 
z wojskiem do biskupstwa krakowskiego — gdzie odprawiwszy 
kolo generalne wojskowe, a wojskowi pobrawszy usygnacye roze- 
szły się chorągwie na konsystencye. Król zaś z Plawca poszedl 
do Tubowni ë). 

Odtąd blizko przez caly wiek żadnych wzmianek o Muszynie 
w lMistoryi niema. Posiadamy tylko nieliczno, lużne wiadomości, 
więc w 1686 r. osiadłych tu mieszczan bylo 106, privilegiat 1, 
zagrodników na ogrodach pańskich i rolach 6, komorników 7, ko- 
walów 3, krawiec 1, rzeźnik 1, szewców 2. w 1753 placila Mu- 
szyna szeleżnego i ezopowego rocznie złp. 220. 

1) L. Kubala „Szkice hist. 

2) Morawski „Szwedzi w Nowym Sączu w 1655. dod. mies. do 
„ Czasu”. 

3) Dyakowski „Diaryusz wiedeńskiej okazyi. 
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Dopiero prze koneu'istnienia Rzpltej polskiej, w czasie kon- 
federacyi Barskiej w 1769 r. nazwa Muszyny wystepuje kilkakro- 
tnie w historyi, Jak wiadomo konfederaci Barsey ustępując przed 
wojskieni rosyjskiem przyszli aż w te strony. a jeden ze znacz- 
niejszych oddziałów rozbiť obóz za Tyliczem pod wsią Izby. Je- 
szcze i dziś widnieją tam okopy konfederatów, i pomnik Kazimie- 
rza Pułaskiego. Zachowało się z tych czasów wiele manifestów. 
wydanych w Tyliczu, Muszynie i Muszynce. 

VTpadel konfederacyi Barskiej i podział Polski zbliżały się 
szybko. Nadszedł rok 1772. W maju tego roku otrzymały wojska 
dustrygckie rozkaz wkroczenia w pograniczne powiaty polskie. Woj- 
sko anstryackie wkroczyło z dwóch stron od Szląska i od południa 
w Podkarpacie doliną Popradu i wąwozem dukielskim. Właśnie 
W tym czasie stał znaczny korpns konfederacki nad sama granicą 
węcierską za Dukla, pod dowództwem Radzimiiskiego, marszałka 
sanockiego, Zyberka, marszałka inflantskiego i innych 9). Krok 
8 w tych stronach, uezynii major Fabri, który zręcznie wy- 
part konfederatów. a sam zajął Dukle. Następca jego, hr. klebers- 
berg posunął się dalej i zajął dzisiejsze powiaty jasielski, gorlicki 
I uryhowski. Inny jeszeze oddział wkroczywszy -doliną Popradu za- 
jal południowe strony powiatu sądeckiego. 

Okupacya postępowała tak szybkim krokiem, że w sierpuin 
1772 r., więc ledwie w 3 miesiące po rozpoczęciu tej kampanii 
Austrya znalazła się już w posiadaniu całej dzisiejszej Galicyi. Z tą 
chwilą i Muszyna, jak i prawie wszystkie dobra biskupstwa kra- 
kowskiego z prawej strony Wisły leżące, przypadają na rzecz skarbu 
austrytekiego. e 

Jurysdykcya biskupa krakowskiego trwała tu jeszcze 9 lat do 
MSI r.. kiedy to ks. Jan Duval został administratorem tej części 
wskutek choroby biskupa Soltyka, a od 1783 r. biskupem nowo 
Z niej utworzonej dyecczyi tarnowskiej *). W Muszynie utworzono 
zarząd domenów państwowych nad częścią tych włości, które two- 
rzyly dawniej klucz muszyński. Dziś miasteczko to liczy 8.000 
mieszkańców, w tem 77, Żydów. Rusinów ledwie tylko kilka ro- 
dziu. Herb miasta — infula na książce w polu pąsowem. 

Zabytki. Tych jest nie wiele. W pierwszym rzędzie wy- 
pada zaliczyć do nich kościół, runy zamku, ratusz i stary budy- 
nek zwany Kamienicą. 


1) Atencum warszaw. r. 1880, pag. 19—50. 
5) L. Zarewicz „Bisknystwo krakowskie". 
R 
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kościół. 


Dzisiejszy kościól w Muszynie pochodzi z XVII. wieku. Pier- 
wotnie byl tu kościół, założony w 1820 r. pod wczwaniem św. 
Józefa. który to patronat dla tutejszej parafii przechował się po 
dziś dzień. Prócz togo byla i kapliczka, niby mniejszy kościółek 
w zachodniej stronie miasta w pobliżu dzisiejszej ulicy, wiodącej 
z miasta na dworzec kolejowy, wystawiona przez Dominikanów 
krakowskich w polowie XIV. wieku pod wezwaniem św. Magda- 
leny. Oba pierwotne zabytki zniszczaly skutkiem pożaru. Dzisiejszy 
kościół dotowal biskup krakowski, Piotr Gemhieki w 1649 r. po- 
twierdzająć nadane mn od poprzedników jego sołľtystwo Wierelo- 
mle ksieżą. Oprócz tego mieszczanie muszyńscy zobowiązani byli 
wadlng ordynaeyi z 1647 r. wydawać tutejszemu plebanowi dzie- 
sięcinę snopawą z ról legniawskich, gdyż uposażenie kościoła bylo 
tn pierwotnie bardzo lielie. Nastepea (remhickiego, biskup Andrzej 
fPrzebicki wydał dla kościoła muszyńskiego w 1659 r. na nowo 
akt erekcyjny i dotacyjny. kamień węgielny założono 3. lipca 1646 
roku, lecz budowa jego wskntek śmierci biskupa założyciela prze- 
włlokla się i dopiero podczas wizytacyi w 1723 r.. podjętą zostala 
na nowo. a w 1728 r. był jma kościół w calości wybudowauty 
iw 1749 r. przez Andrzeja Załuskiego poświęcony. Do dziś dnia 
zachowały się portrety założyciela i święcącego kościól. Swiątynia 
zbudowana w ksztalcie krzyża prostokątnego w stylu włoskim, lecz 
nie dochowala sis w pierwotnym składzie, gdyż znajdujące się po 
lewej stronie podobne skrzydło, jak po prawej. uległo zniszczenin 
skutkiem olbrzymiej powodzi na przełomie wieków NVIIL i XIN 

Na plebanii dochowaly się po dziś dzień metryki urodze- 
nia. chrztn, śmierci, przyjęcia nowych parafian, którzy przeszli 
z obrządku gr. kat. na rzym. kat. Metryki te pochodzą z drugiej 
połowy wieku XVII. 

Nadto w arch. kap. krak. dochowały się akta kilku wizytacyj 
tyecezyi krakowskiej. Do najstarszych należą wizytacya za G. Ra- 
dziwilla z 1594 roku i wizytacya Krzysztofa Kazimierskiego z 1596 
rokn 1). O kościele mnszyńskim mamy tam następujące wiadomo- 
ści: „Keclesia Parochialis lienea tit. b. M. Virginis consecrata. 
Inrispatronus Tllustrissimi Domini Episeopi Cracov. ..ltem habet 
argentum Calicem argenteum unnm et ceum rimosum ita. quod ante 
in eo celebrare oportet similem et patinam crucem ex minimis 


1) Arch. kap. Nr. 65. str. 144. 


— 
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parvam argenteum cmn pede plubeo monstrantiam ligneam sine 
melehisedehe. 


Hace Ecclesia habet suum rectorem Bartlomeum de Bo- 
dzancin. 

Dom względnie dobry i 5 ogrodów. 

ltem habet Domum pro rectore scholae bonam cum horeo — 
xX censu anno a singulis oppidanis quatuor grossorum. Ad Paro- 
chiam pertinet unicum oppidum Musina“. 


Wizytacya Mikołaja Wąsowicza, archidyakona 
sądeckiego w 16187). 


Muszyna. Są 2 drewniane kośeloly — jeden dawny za 
miastem, drugi nowszy, wybudowany za b. Maciejowskiego niepo- 
święcony — mając 5 oltarze niepoświęcone. 

Pleban: Zygmunt Piskoszawski — uposażenie: wieś Wier- 
chomla. 


Wizytacya Józefa de Zakliczyn Jordana, Kanonika 
varchidyalona sand. w he roku 1x. crudi n 


Minszyna: Kośdrół w. Pawda. 

Do wizytacyi tego koscioła przyszło w 1728 r., który dre- 
wniany i stary zbudowany byl pod wezwaniem św. Maryi Ma- 
gdaleny. 

Prócz tego byl już kościól nowy — murowany, — uftndo- 
wany przez A. Trzebickiego. 

W zakrystyi starego kościola byly sprzęty kościelne nastę- 


pnjące: monstrancya srebrna, częścią pozłocista — kieliechów sre- 
brnych złocistych z patenami 4 — kielich srebrny z łódką i ly- 
żeczką srebrnemi — lampka srebrna — ampulek dwie — krzyż 
srebrny. 

Srebro na Wielkim ołtarzu — Koron srebrnych z ka- 
mykami zlocistych 2 — puszka srebrna z krzyżykiem zlocistym. 

Srehro w Oltarzu Bb. M. Koron srebrnych złocistych 
z kamykami dwie — Aniolków na blasze srebrnej w szatach zlo- 
cistych 2 — świat srebrny zlocisty — pasek srebrny wpół złoci- 


1) Arch kap. Nr. 59., str. 158—161. 
eb. kap. Nr EX. 


0) 
~} 
4 
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sty — serca większe i mniejsze 4 — tabliczek srebrnych 14 — 
krzyżyków malych srebrnych 5 — obrączek 4 — pierścionek 


i stopka srebrna — berło srebrne zlociste — pereł nici 3 — ko- 


rali z srebrnemi blaszkami 3 nici — paciorków bnrsztynowych 
nić — paciorków różnych 15 — i inne drobne rzeczy mniej wart- 
tośgiowe. 

Srebro na ołtarzn św. Antoniego. — koronek 
promienistych srebrnych 2 — lilia i serduszka 2 srehrue. 

Na oltarzu św. Sebastyana — koronka srebrna zlo- 
cista — strzalek srebrnych złocistych 5 — relikwiarzów i obraz- 
ków 4. 

Ornaty różne — ornatów białych, lamowych z sztychem 
4 — ormatów czerwonych 5 — zielonych 2 — fioletowych 3 — 
czarnych 5 — wszystkie ze stulami i manipularzani — stul zby- 
tnich 4. 

Kapyiantepedia — kapa atłasowa wzorzysta 1. — zie- 
lona 1. — czarna 1. — antepedia jedwabnych. materyalnych 24. — 
vela różnego koloru 21 — burs 18 — pal 29 — korporałów 18 — 
puryfikaterzów 16. 

Alby, obrusy et caetera — Alb 12 humerałów 10. — 
komży z koronkami 5 — komeszek 8 — obrusów 28 — ręczni- 
ków 16 — chustek 5 — pasów jedwabnych 5 — prostych 4 
biretów 2 składanych — 2 nieskladanych — kilimów 3 — sukna 
na gradnsy 4 — firanek szkotowych para — adamaszkowych 2 — 
kitajkowych 2. 

Miedź, cyna i mosiądz. — Lichtarzy do wielkiego oł- 
tarza eynowych 6 — krzyż cynowy 1 — hchtarzy cynowych 2 — 
ampułek cynowych 2 pary. — miseczek cynowych 2 — fłasza na 
wino crnowa — naczynia na oleje cynowe kuheczek cynowy do 
chorych — kociolek ad expensionem miedziany — świeczników 
malych mosiężnych par 2 — łyżeczka pobielana — dzwonków 8 — 
lampa mosiężna — dzwoneczek mosiężny na lasce — lampa bla- 
szana — żelazo do pieczenia opłatków — cyrknl żelazny na lo- 
stye — cyrkuł na komunikaty — krupka na hostye. słoniowa — 
złocista. 

Partesy i instrumenta — parteski 3, w pergamin 
oprawne — msze — psalmy — koncerty przez P. Glemensa lego- 
wane — oboiów bukszpanowych para — skrzypców prostych 2 — 
skrzypce wideńskie ze suyczkiem hebanowym -— jagot o sześci 
kólkach — wola — bas prosty o czterech kolkach. 

Księgi kościelne i do kazania. — Mszał w karma- 


c 


. 


m 
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Zynbówą skórę i srebro oprawny — procesyonał — biblia laciń- 
ska — prewiarz in 4-0 — księga zielona in folio do Kazania — 
rytnalik maty ceremoniarun in 8-0 — ewangeliki — kantyczki — 


metryki 3, 


Kcelesia St. Josephi. 


Kosciól ten przedtem drewniany pod wezwaniem św. Józefa 


Patryarchy, nie poświęcony, — ołtarze 5 nie poświęcone — pierw- 
54y ina łądny wizerunek św. Józefa — drugi św. Anny — trzeci 


Znówn św. Józefa. 


Inwentarz św. Józefa. 


Srebro. Kielich nowy. srebrny. złocisty z pateną złocistą — 


lapa srebrna. łyżeczka srebrna — krzyżyk srebrny — galonu 
srebrnego łokci 4. — wota wielkieh trzy — wota mniejszych 5 — 
item 3,— nóżek srebrnych 4 — item 2 — sztuki różnych 1 ma- 
łych i wielkich 2 — Na obrazie noszącym srebra sztnezek 4 — 
krzyżyk szezerozloty z przegródkami —  metaliczek mały zloty 
z dyanencikami przy perlach — perel nici 8 — paciorki gagat- 
kowe — item wiszniowe. 

Ornaty różne — ornat bialy z złotej lamy, z kolium 
srebrną — ornat nowy świętalny bialy — item ornatów 4 — 
stula zbytnia zielona w prążki — dalmatyk atlasowych wzorzy- 


stych para ete.. 


WŁADYSŁAW BĘBYNEK. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


„Lechia Pseudo-Focyusza'. 


(Dokończenie.) 


Plon posiewn szkoły greckiej byl obfity. Nienawiść i tylko 
nienawiść ku lacinnikom niogla utrwalić na Rusi przywiązanie do 
wschodniej cerkwi. Wyszydzanie łachiników, wskazywanie ustawi- 
czne, że to heretycy, których unikać należalo, z którymi żadnego 
wspólnictwa i żadnej styczności mieć nie bylo można, dla których 
tylko wzgarda istniała, to świetna broń w szerokich masach spo- 
leczeństwa ruskiego, jako dar Greków na „posromienie Lachów 
i Lacimników*, bo to jedno było 7). š 


1) W tytule przytoczonego niżej jednego rękopisu z końca 14 
lub początku 15 wieku. Pawlow charakteryzuje go: „Borb xpepubi- 
maa pyecnaa Manonita „Ha „laxa u ATUN... COCTABICHHAN... BT. Mpe- 
wbiax» ronan Pycan rgb Bp XIV nXV sg. upazociazie ODLO 
NOETABICHO MOMP Kb INY M, CABĘOBATEJLAO, WG HeIBÓŻNIEYKO Ó0póy 
© nonrekimnr „JarmnerBowi* (sir. 263), — W Sowie Teodozego. 
o ktorem wspomnieliśmy „o wierze chrześcijańskiej i łacińskiej“ spo- 
tykamy się z innymi nadpisami na rękopisach, n. p. „o wierze wa- 
rceskiej*. Przyjąć można, że warceski jest tu tyle, eo pogański (ana- 
logicznie jak u (ircków, nazo "Kahnyis). Jak Grecy chrześcijanie 
w przeeiwstawieniach wspominali dawnych Ilellenów. tak Ruś chrze- 
ścijańska mogła mówić w XII w. o Waregach i wierze Warcgskiej, 
czyli pogańskiej, co znowu byto synonimem wiary niemieckiej, laeiń- 
skiej, a w końcu i lackiej. I tn analogiczne wzory czerpano od Gre- 
ków zapewne, bo i tam spotykamy takie nazwania. Z XIT. wieku 
cytuje Piehler I. 3546: „Statt zu sagen: „Kin Grieche und cin La- 
teiner“, sagte man allgemein: „Kin Christ und ein Lateiner“, 
bo łacinnik był w oczach Greków heretykiem najgorszej sorty- Bo- 
diańskij w rozprawce O monckaxr MONSE BL rnosHajrckoji uyónnanoji 
6móniorekk (Urepiq Bb uuiep. oóly. 3ICr. u X6pBH. poce, upi Mock. 
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A i broń ta byla też łatwa. Nie sposób było prowadzić dy- 
sput zawilych o dogmaty. wykazywać dlaczego i w czem zbłądzili 
lacinnicy. zbijając ich błędy istotnymi argunentami. Do takich 
bareów I uturczek nawykly był wysubtelniony umysl grecki, lecz 
mie znal się na tei prostaczy sobie Ślowianiu ruski. który malo 
Si na tem wszystkiem wyznawał. Że tak było rzeczywiście, dość 
wziąć kilka próbek z latopisu Nestorowego, gdzie autor popisuje 
się sofistyką zaczerpniętą z tego rodzaju pism polemicznych. Na 
kusi uje mogła wvstarczać uni poplacać broń snbtelnych wywo- 
dów i zbijań. Tem mogli się zajmować wybitniejsi tylko Grecy. 
Dla tlamów zaś greckich i dla greckiej Rusi na ksiażętach skoń- 
czywszy, trzeba było pokarmu o wiele strawniejszego, broni wy- 
ostrzonej i każdej chwili do uderzenia gotowej. a nadewszystko 
skutecznej, Były nia spisy poblądzeń lacińskich. Im dlnższe, tem 
lepsze, gorzej bowiem wychodził na tem Iacinnik, gdy w kilku- 
dziesięciu zblądził wypadkach, aniżeli. gdy w oczach wyznawców 


YB, Moskwa 1546. R. I. na str. 35 przytacza: „Rozmowę jednego 
Polaka z Moskwą na zamku Moskiewskim A-o 1601“, która num po- 
kiekąd ilustruje, że iw 17 w. Lach w oczach prawosławnego tłumu 
byl antytezą chrześcijanina. „Moskal: Jakli tobie nazwiszeze? Po- 
lak: Odpowiem: Iwan Botowski, zaodno, zachoczeszli zwat Jan. Mo- 
skal: Chrestianin ezili Lach? Polak: Lach i chrestianin. nierozu- 
mij żebym był jaki Besarmanin. Moskal: Unmiejeszli chrisitse, bo 
to znak wiernoho? Polak: W imi Otea i Syna i Ducha świetoho”... 
Wogóle przykładów podobnych w całej literaturze polemicznej i w in- 
nych tego rodzaju zabytkach bez likn. Nie mam zamiaru omawiać tej 
literatury ani dawniejszej uni nowszej, choć i ona porusza w niejed- 
uem chochy pośrednio nasz temat. Nie zawadzi jeduak choć ogólnie 
wskazać niektóre. W liter. ros. wyehodzily i wychodzą liczne polemi- 
czne zabytki dawniejsze i nowsze n. p. w Rusk. istor. bibl. Pamiątki 
polem. literatury w zach. Rusi Hiltebrandta P (L-I. 1878—1896 ; 
ks. LI. też jako t. 19 (1908), tamże t. 6. (1908) zabytki dawn. ka- 
ton. prawa (XE-NV. w.) dalej w Arch. jugo zap. Rossii wyd. (roln 

biewa, w Mosk. Czten. Martynowa; ponadto zob. Bienieszewicza W. 
N., Kormezaja Nikifora 1903 i Drewne sław. kormez. 1906. (Petersb.) 
oraz (roctza L. K. Kirchenrecht). Denkmäler Mtrasslands, Kirchen- 
rechtl. Abhandl.. wydaw. przez Stutza, zesz. 18. i 19. Stuttg, 1905. 
wreszcie prace Burciewa (1904) Szachmatowa (o palei i Riedina, oraz 
Sawy i Płatonowa (polem. zabytki XIII. w.). Wskazuje też na szereg 
prae prof. Cyryla Studzińskiego nad liter. polem., ogłasz. w Rozpraw. 
Akad, Um. w Krakowie i Zap. Tow. Szewczenki (o Pociejn i t. d.), 
Por. wreszcie prof. Briicknera Al., Spory o unię w dawnej literaturze, 
Kwart. List, 1896. str. 578—644. Por. też: Suszko Al. „Mpuumina 
A0 Gryquii uaą rekerou Ilarinogni w Zap. Tow. im. Szewez. 1903 
(t. 54). Por. tamże uwagi Iw. Franki o nazwie „Ialinodia*, 


424 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


eerkyi wschodniej, obarczony był kilku tylko hledami czy here- 
zyami. To też z czasem stracono liczbę lacińskich przewinień — 
tyle ich z laty nrosło. Wiedzialy więc masy greckie i Runs, że Ta- 
cinnik jest heretykiem, bo pości inaczej, aniżeli prawowierny Ua- 
rogród, że się heretyckiego trzyma Rzymu. że przy komunii św. 
nżywa przaśników, czyl opłatków i t. p. Arguneut byl latwy: 
tak nie czynili przedtem Apostolowie, nie dal tego Chrystus it.p. 
Tow walee wystarczało, a nastrojowi tłumów odpowiadało znakomi- 
cie, Wogóle chodzilo o to, aby: „nie dokazywat a pokazywał” za- 
hlużdenija łathiskago zapada“ jak mowi Pawłow (str. 230) a mia- 
nowicie zewnętrzue różnice w obu kościołach. Rozumie się, że 
każda różnica to błąd, a im ich wiecej. tem silniej i jaskrawiej 
wyraża się Rerezya lacinska. Polemika taka poplacala. Jasne, że wy- 
lanialy sie także i zarzuty zrodzone w bujnej fantazyi i wyo- 
brażni oskarżycieli lub w ich złej woli, jak n. p. w „Słowie Teo- 
dozego, które prześcignęlo wszystko, co na tej niwie Grecy zdzia- 
tali. Cala walka Greków z Jacinnikami, przeszczepiona na Ruś. zna- 
lazta tu grunt bardzo podatny. zwlaszcza, że i tn ujawimały się 
wpływy zachodnie, w pierwszej linii polskie. Dowiadujemy się grc- 
salą o nich z ust dostojników greckich. 

1 tak metrop. Nikifor, pisząe w pierwszych latach XI. w. 
do wspomnianego ks. Jaroslawa Nwiętopelkowicza (71128) syna 
kwiętopełka  Izasławicza, mającego Pk w Włodzimierzu wo- 
lysskim, motywuje posłanie swoje tem, iż: „zemiiia liadskaja w su- 
sidach (warj. sndach) u tebe jest’. żywuszczel-że na niej sut opła- 
tki slużaszezej, Latynskoje prijali uczenije* 1). Pism podobnych na 


1) O poslaniach Nikifora ob. Makarij Meropim pycekoii nep- 
seu, wyd z r. 1857, Petersburg t. H. str. 148 i in. Omówione są tu 
trzy poslania Nikifora do ks. Włodzimierza Monomacha. do „niewia- 
domego księcia“ i do Jarosława ŃSwiatosiawicza, ks. muromskiego 
(1096— 1129). Por. tamże str. 153, 314, 815, 320 oraz wid IE ZR 
1868, str. 18%, 188, 19%, 852 i in. W posłaniu do ks. „niewiado- 
mego” podnosi Makarij słowa: tak, kak w sudach u tebia, czado bfa- 
Żennoje i syn swieta, jest zemlia Liadskaja (semasa „laqcnaa) i żiwusz- 
czije na niej słnżat na opłatkach i pwiniali datinskoje uczenije: to ja 
izwieszczaju tebia, m kakoj priczinie otstupili oni od światoj, sobornoj, 
apostolskoj Cerkwi“. Z tygh słów, mówi Makarij, można się domyślać, 
Że posłunie napisano zapewne do ks. wolyjńskieso. bo tylko u niego 
byla we władaniu ziemia: ladzka (86 cyqax1-RB BIaqbEiU, por. watj. 
w snsidach. w znaczeniu oczywiście odmienue i ważne dla politycz- 
nych stosunków. ob. jak jest w poslaniu do ks. „murskiego*), tam się 
znajdowały grody czerwieńskie, wzięte niegdyś Polsce i że tam byli ci. 
którzy używali opłatków, t. j. liczni Polacy, których wywiódł z Polski 
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Rusi moglo być więcej; lecz tylko niektóre z nich zachowały nam 
wzmianki o ziemi „lsdzkiej *, podobnie jak i późniejsze pismo przy- 
pisywane metropolicie Camblakowi, o którem nadmienilem już, Ka- 
łajdowicz, a po nim Popow i Pawłow wspominają o jednym reko- 
pisie z końca XIV. Inb początku XV. w. (o którym wspominałem 
JUŻ) w którym zebrane były tego rodzaju pisma polemiczne z da- 
wniejszych ksiąg: na posramłenie Lachowom i Latynam, którzy 
się odłączyli i odpadli od świętej. wielkiej. katolickiej cerkwi). 


ks. Jarosław i rozsiedlil po Rosi (str. 188, za EA 1, Co sic 
zaś tyczy poslania do ks. muromwskiego, Jar. Światop. (str. 192), które 
dosłownie niemal w treści zgadza się z poprzedniem i zaczyna się od 
slów: „Ponieże, czado blażenie i synu swieta, zemlia Liaskaja (36a 
„bickag) w susiedach u tebe jest“ i t. d., sądził Makarij, że to nie 
mogło się stosować do ks. mnromskiego, n którego ani we wladaniu 
ani w sąsiedztwie nie było żadnej .lamsońi r. e. lloanxoii semm 
l tych, co przyjęli wiarę łacińską (str. 193/3; tekst do ks. niurom- 
skiego nr. 10, str. 858—366). Popow (str. 108) zaznacza, że dwa te 
Podobne poslania Nikifora to tylko dwie zepsute redakcye jednego jpw- 
slania ; pranje zdanie Makarija co do wołyńskiego księcia. znajdujae po- 
twierdzenie w jednym zbiorze z końca 16. w., gdzie „Slowo“ do „nie- 
wiadomego księcia” ma nadpis: „Poslanie od Nikifora, metrop. kijow. 
skiego do Jarosława. księcia Światopełkowicza. w którego sąsiedztwie 
była istotnie ziemia ladzka. Podnosi, że ten książę mógł być wskutek 
tego w stosunkach z łacinnikami, że wiele lat przebywał w Polsce 
it p. Osoba Jarosława Światopełk.. ks. wolyńskiego mniej znana, z0- 
stala zmieszana z Jarosławem Światosławiczem, ks. muronskim. do 
którego jednak nie mógł pisać Nikifor. że w jego sąsiedztwie jest zie- 
mia ladzka (str. 110). (Por. waryant: w sndach, t. je we władanim, 
oraz o jeńcach lackich nad Rosią, Wiatycze i Radymicze i t. p.) Por. 
też (Golubinskij t. l. str. S54 i H ruszewskij © mE str. 460 
(ost, wyd. 480): „3 Baacroi WiNNATKBI MUTDONOINTA, WO MOTIURYE 
ce cyciącrzow Boaunu 3 „Irqevko semaew (w ost. wyd. dodano): — 
orwe MOSKILBIETIO BUNABIR karomra". Por. także Abrahani 
Powstanie organizacyi 1. ste. 84. O związkach malżeńskich Piastów 
z Murykowiczami, ob, Balzer O. Genealogia Piastów, Kraków, 1595. 
Por. tamże tabelę na str. 560, gdzie na wiek NI. podane są 4. takie 
związki rodzinne z Rusią. na wiek NIL.—f2. (Na str. 137/8 rozpa- 
truje związek rodziuny córki Boleslawa hrzywoustego z W sora 
Dawidowiczem, księciem muromskim z r. 1124). 

1) „Oit kuma cuicaia METE HA pect Ma „JariHckył... Na yriep- 
śkeuie NCTANULIMT HPABOCIABALINT Npucrianaw,, Ha oómnuenie 1 Ha n0- 
Cpauacnie „laxoBown u „larnnaunr... Kałajdowicez. NManaruuen pocciii- 
woii choBeenoeru XII. piwa. Moskwa 1821, str. 208, Popow, str. 
155, Pawłow, str 268, Popow (154) mówi o wielkiej liczbie ta- 
kich dzieł polemieznych, w czasach zaś późniejszych. powstaly spe- 
cyalne zbiory pism o lacinnikach. W AVL i XVIL w. była juź Ji- 
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Jaskrawym wyrazem wpływów lachiskich na kusi i wypły- 
wającej stąd potrzeby obrony w kierunku obwiniania lacinników 
to wspominane już Slowo Teodozego o wierze chrześcijańskiej 
i lacińskiej, które cieszyło się na Rusi wielką poczytnością i po- 
pularnością. Dawniej przypisywano je św. Teodozemu, igmnenowi 
peczerskienn. znanenn ze swego wrogiego stanowiska wobec la- 
cinników, nowsza jednak krytyka widzi w nim mnicha Greka. ży- 
jącego w Kijowie w polowie NIT. wiekn, który dlnższy czas na 
Musi przebywał i umial! po słowiańska. £ączono to słowo dawniej 
z wypadkami politycznymi, ze stosunkami polsko-rnskimi, zajęciem 
Kijowa przez Bolesława Smialego, bo „oto napelnila się icl sie- 
mia (Ras) tą zła wiarą* (Polakami). Należałoby widzieć w „Słowie* 
praktyczne niejako wskazówki dla Kijowian, jak się mają z Pola- 
kami obchodzić, a wiemy, jak potem ich tajemnie mordowano. Leez 
z tych czasów nie pochodzi „Słowoś, nie można wiec widzieć 
w niem tak wyraźnych wskazówek politycznych, odzwierciedla jo- 
dnak nastrój do lacinników w NIL. w. 75. Lacinnicy dla Teodozego, 
to jawni heretycy, z którymi prawosławni chrześcijanie nie po- 
winni mieć Żadnych stosunków, zakazuje córki za nich wydawać 
j u nich żony pojmować, by się z nimi nie bratano, nie całowano, 
z jednej misy z nimi nie jedzono, ani nie pito, a gdyhy się to 
stało, by misę nmyto i oczyszczono modlitwą, ho oni nieprawo- 
wierni I nieczyści >). 


egba pokaźna, przypuszcza, że zbiory takie powstawały już od XIV. w. 
jak n. p. ten, o którym wspomnieliśmy, a w którym jest także list 
metr. Jana I. do pap. Klemensa. Por. też Pawłow 250, 337—343, 
dod. 5 i 855—572. 

1) Popow (48) zwrócił uwagę na dwa momenty, gdy „Slowo“ 
mówi, aby „Izasław* strzegł się przed krzywowiernymi i unikał ich 
dzieł wszystkiech, bo oto napełnida się ich ziemia ludźmi tej wiary, 
oraz, aby książę nie chwali? cudzej wiary, bo kto ehwali obeą, ten 
gani swoją, a kto zacznie chwalić i swoją i cudzą, taki dwuwierca 
blizki jest herczyi. Linniczenko widzi tu Lachów, którzy właśnie Ki- 
jów zajęli. Zaznaczam jednak, że pisarz ten jest zdania, że w latopi- 
sach nie można widzieć nienawiści i wrogiego stosunku względem La- 
chów, że nie są tam oni zwani heretykami, a dwa ostre starcia za obn 
Bolesluwów przedstawione śą w nieh ohjektywnie, dla Bolest. Uhrobr. 
nawet przychylnie. Widzi w latopisach odzwierciedlenie patrzenia na- 
rodowego, nie przenikniętego jeszcze „monaszeskoj wrażdou k Tatin- 
stwu* (7). 

2) Por. u Pawłowa 281/2, u Popowa 69; zarzuty pelne zło- 
sci i jadu tamże, ob. Popow 77. Kiedy żył ów Teodozy, ob. Golu- 
binskij I. 859. 
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Opisanie tych stosunków na Rusi ma nam poslużyć do zro- 
znmienia i wyjaśnienia. skąd i jak dostalu sie Lechia do Opnsen- 
lum. Przyszła tu ona nie z Zachodu. nie z wirem pism polemi- 
cznych zachodnich. lecz droga na Rus. Duchowieństwo greckie, 
w chwili, kiedy Carogród zerwal z Rzymem, zwróciło baczną nwagę 
ua kresy zachódnio-ruskie, gdzie grecka Rus żyla w stosunkach 
ciągłych z łacińska Polską. Tu starcia musialy wyniknąć, 1 z je- 
dnej i z drugiej strony nie brakło ludzi. co chcieli i starali się 
przekonać strone przeciwną i pozyskać dla siebie, a gdyby się to 
nie” udalo. to przynajmniej chodzilo o obronę i ochronę swego 


udzialu przed wpływami drugich. Objawem tego stanowiska to walka 
i potępianie przeciwnika — broń, jaką dali Grecy mieszkańcom 
Rusi, kiedy pisma ich poczęto przekladać na język słowiański. 
W początkach walka ta byla dość trudna, ho pisma jakie szły na 
Rus, byly po grecku pisane, dopiero później w przekładzie słowiań- 
skim mogly liczyć na większe rozpowszechnienie. 

Nie dziwnego, że zwrócenie uwagi na Polskę, dostarcza Gre- 
kom arenmentów do walki z Zachodem. Zarzucano lacinnikom, że 
Post W. zachowują rozmaieie, a oto księża i mnisi greccy z Rusi 
zachodniej wiedzieli. że w „Lechii* poszezą przed Wielkanocą przez 
dziewięć tygodni. Mógł o tem usłyszeć autor, może od drugich, 
kiedy ci byli w tamtych stronach. to też uważał za stosowne wspo- 
mnieć w zarzncie ?4-ym i o postach w Lechii zachowywanych. 
Podobnie i Nikifor zarzuca ladzkiej ziemi. że w niej używają oplat- 
ków. Ze źródel ruskich mamy zresztą dosyć metne wiadomości, że 
i w granicach ladzkiej ziemi nuwijali się greccy mnisi, jak n. p. 
mnich, co wracając z „góry świętej* ua Rus. zajść miał i do La- 
chów. gdzie postrzygł na mnicha Węgrzyna pojmanego w niewolę 
i jęczącego w sidlach pieknej Lachowicy. Sy też i inne pośrednie 
wskazówki, które pozwalają przypuszczać, że obrządek grecki mial 
wyznawców i w krainach pogranicza ruskiego, należących do Polski. 

W ten sposób dostać się mogla „Lechia“ do Opusculum 
w XL w. kiedy dokonał się już ostateczny rozłam kościolów. Ge- 
nezy „Lechii w Opusculum szukać można tylko na tle walki wply- 
wów Zachodu i Wseliodn o zabór dusz; weszła ta kraina do pism 
polemistów greckich za posrednictwem kusi i greckiego ducho- 
wiejństwa. 
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NIE 
Zakończenie. „Lechia“ jest jedną z najdawniejszych wzmianck o Pol- 
see u pisarzy bizantyńskich. Forma „Lechia“ u Kadłubka. 


Tak przedstawialaby sie kwestya „Leclii* w Opuscalum. 
M;lnie oceniona mogla przynieść tylko szkodę badaniom nauko- 
wym, zaciemnić pogląd na niektóre ważne zagadnienia dziejowe. 
Zepchnięta jednak do NI. w. nie traci Lechia wartości swej dla 
nas. I dzisiaj mamy w niej jedna z najdawniejszych wamianek hi- 
zautyńskich, znpelnie pewnych o Polsce, w formie używanej na 
Wschodzie. Przy sposobności dodam, że w w Kormezej obok cyto- 
wanej juz Lechii z Opnsenlum (aaqnckaa gemaa) jest inna jeszcze 
wzmianka, charukterystyczna przez to, iż występują tam Lachowie 
rozróżuieni od Polan (Polaków). Ustęp z kormczej mówi o Indach, 
które Rzym przeciągnął na swoją stronę. Wymienieni są „Pioni“, 
których „Uerami* nazywają, a których kneziowie przyjęli chrze- 
ścijaństwo % Carogrodu i dopiero później za knozia Stefana, korzy- 
stając z osłabienia Greków, przyszli (lacińscy duchowni) z Rzymu 
do Węgrów, podeszli ich i przyciąenęli do lacińskiej herezyi. Po- 
dobnie też i sąsiednie ich ludy: „Udowie i Pidowie”) i Niemcy 
iPolanie i Lachowie, i Czesi i inne ludy, które ku stronie 
Rzymu leżą, przyjęły klamstwo łacińskie". Umieszczenie tych dwu 
uazw obok siebie, o ile to nie jest wpływ kroniki Nestora lup 
swobodna kumulacya nazw, jakie autor w Źródłaeh znalazł (por. 
Pioni i Ugry powyżej) jest godne zastanowienia. *) Ale i sama 


1) Zeszpecone te nazwy objaśnia Kopitar (l. e. t. 28, str. 271): 
według niego Pioni przypominaja Pannonów, Peonów. — Udowie to 
Wendowie austr., Pydowie to zapewne Japydowie. „die Poljanen sind 
die südlichen Polen, Lechen. die au der Weichsel“. Wyjaśnienia, jak 
widać. dość wątpliwe. (W innych pismach polen. wymienieni są: 
„beóny, Tpidy* u Pawłowa str. 264 z greck., albo: „Uny gt j. buuri 
i Ipidy* u Popowa, str. 158 z Kormczej. 

2) W przeciwnym wypadku musiałoby się przyjąć, że istniało 
istotnie na pograniczu polsko-ruskiem plemię Lechów, od którego ua- 
zwa przeszla u wschodnich i południowych ludów na cala Polskę, 
iaksamo jak u lndów zachodnich nazwa plemienia Polan przeszła znowu 
na inne ludy przez Polan podbite. (Polanie źródeł zachodnich, Lechia, 
Lachowie i i. p. źródeł wschodnich). Analogon inny: nazwa plemienia 
Alemanów, która u.ludów niektórych zachodnich i poludn. przeszla 
na wszystkich Niemców. Stanowisko powyższe kazałohy wówczas przy- 
jąć, że wymienieni u Konstantyna Porfirogenety w pol. X. w Asva- 
whyst 1 Asv$sytyo. byliby to właśnie owi Lechowie o charakterze etno- 
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forma „Lechia* w Opusenlum ma dla nas inną jeszcze wartość. 
Zasłużony pisarz, A. Małecki, zastanawiając się w Lechitach nad 
Kadlubkiem. skąd pisarz ten przyszedł do nazwy „Lechitae*. przyj- 
muje jako źródło tej formy n Kadłubka listy Aleksandra Wiel- 
kiego (oczywiście podrobione), w których kronikarz ten znalazł 
nazwę jakiegoś Indu walczącego z tym królem, a z niej mógł łatwa 
urobić i formę Leehitac. — Niestety, nie posiadamy listów. w któ- 
rych wyczytał Kadlubek wiadomości o walkach Lechitów z Ale- 
ksandrem, nie możemy zatem stwierdzić, czy istotnie z listów 
onych przejął Kadłubek zbliżoną formę Lechitae (n. p. z Lychni- 
lae), czy też mie. Rzecz ta zresztą niema tu dla nas znaczenia. 
obelodzi nas co innego. Oznaczywszy żródło formy Kadlubka „le- 
chitae*, występuje autor także i przeciw formie „Lechia nu Ka- 
dlubka, a potem i w ogólności nazwę tę odrzuca. pisząc: „Ponie- 
waż zaś sprostowana w ten sposób forma (niby poprawna) „le- 
chitae” przedstawiała Kadlubkowi całym swym krojem jedno z ta- 
kici klasycznych wyrażeń. jak Abdertae, Chersonesitae, Stagiritae, 


graficznie przejściowym między grupą polską i ruską. Przynależność 
ieh do grupy „polskiej* zaświadezalaby wyraźnie nosówka w ich na- 
zwie u Konstantyna. Nazwa Azygayżys., Azyśzyto: odpowiadalaby ruskiej 
AmAckaa 3ema4 (warj. Aarckaa, Aanckaa, Aackaa it. d.), we 
gierskiej Lengyel (Lendziel, warj. Lengel, Lengycn), połudn.-słow. Le- 
dianin, u Tomasza Spalateńskiego Lingones. (Polska forma brzmialaby 
Lędzanin, Lędzianin), Przeciw Luckowi świadezyłaby pięknie zacho- 
wana n Konstantyna nosówka, (w źródłach greckich dla Lucka forma 
Avsdieua t. j. Avręsna). Na husi spotykamy też inną formę Aah 
(„Iaxm). która jest tylko skrótem formy, która się zachowała jeszeze 
w Jdaqkckaa 3emaa. Pierwotna forma nazwy ludu Lędzan ustąpiła 
w wielu wypadkach na rzecz skrótu Aah, któremu znowu odpowiada 
grecka forma Azsyfa, Ażyc! (ayore, u Litwinów Lenkas), obok zna- 
nej teź IloaaHe na Rusi i Hehzya, Monyo, chao: u Greków (później 
n, p. u Chaleocondyla). Mielibyśmy zatem formy Asyśwyc, Asyęańys! 
(Asva) == (lAĄKCKAA ZEMAA i Asyla, Aiya == Aaga, dlayoe. 
W Lędzanach Konstantyna widzial już Polaków Zeuss (Die Deutschen... 
str. 604, 605, 662) jakoteż i Małecki, z różnicą, że Malecki rozumiał 
tu nie calą Polskę, lecz południowo-wschodnie plemię Lechów. Przy- 
puszezenie wyżej wyrażone co do istnienia odrębnego plemienia Lechów 
za? sżoyty ma jednak liczne wątpliwości, należy raczej przypuścić, że 
nazwa Lechów pokrywala się z nazwą źródeł zachodnich Polonia. Tylko 
geneza tej nazwy Lechia, Lach i t. d. jest ciemna. Pozostaje jeszcze 
tylko do rozwiązania stosunek Lędzian Konstantyna do Rusi. Zwracam 
też uwagę na poglady prof. Rostafińskiego o tych nazwach, oraz naj- 
nowsze prof. Konecznego. 
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a na tych kształt i Mazovitae. Miechovita, Leopolita i t. d., które 
to miana służą na oznaczenie mieszkańców krajn lnh miasta, 
od którego mają nazwisko. a gramatyka zwie je nomina gentilia: 
więc też potem w konsekwencyi nie mógl on I tego sobie nie za- 
dać pytania, od jakiej to nazwy kraju Lechiei nazwani Lechitami? 
Oczywiście nie od innej mogli to miano przyjać, jak od wyrazu 
Lechia (jak Miechovita od Miechovia, a Wazovita od Mazoviu). 
Otóż więe i ta „Lechia“ dostala już swoja w tej kronice kwaterę. 


ra 1.40] „se f . z ` 4 
Użył jej Kadlnbck wprawdzie jeden jedyny raz tylko — w zma- 
czeniu całkowitej, wszystkie księstwa ogarniającej Polski — lecz 


ostatecznie nżyl i on dopiero slowa tego jest twórcą”. Zaznacza 
10% autor, że: „uechią nie naz yw Ti Polski aniawt edy 
aniipotemnigdy, żaden naród sąsiedni, żaden 
Z ww Gre NIAZYFOWZ Z 

Z toku tej rozprawki poznaliśmy jednak, że forma Lechia 
była w Bizancynmn dobrze znana i popularna, znajdowala sie bo- 
wiem w pismach polemicznych, bardzo zreszta rozpowszechnionych. *) 
Forma zaś druga. Polania i t. d.. zjawia się o wiele później. Kie- 
dyśmy zatrzymali sie już przy tej kwestyi, wspomne jeszcze o in- 
nej. pornszonej już wiadomości o Lechach z XII. w. z pism bizan- 


WMA lee Lechie yid "FE GG ZA LAG wyd Sat EF 
i 46. Przypuszczam, że Kadłubek realniej mógl się patrzyć na forme 
Lechia, Lechitue. a tej ostatniej nie musiał brać z fikcyjnych i podro- 
bionych listów i ukuwać je z istniejących tam form podobnych. Gdyby 
nawet i tak było, toć jasne, że upodobnić on musiał napotkane w li- 
stach formy do innej formy już istniejącej a byla nia właśnie ruska 
nazwa Polaków. Fomvsf walk Polaków z Aleks. W. mógł wyjść 
z owych listów podrobionych, ale forma Lechitae byla zwykłom i pro- 
stem tylko przejęciem nazwy ruskiej i to bez konieczności wyrażenia 
doj w formie Lachones hib Lachitac, jak mniema autor. Forma Lechi- 
tae musiała być wreszcie przeksztaleona z ruskiej zgodnie z duchem 
języka łacińskiego i polskiego. 

2) jeżeli pominiemy list Kazimierza W. ok r. 1370 do patryar- 
chy Filoteja, gdzie Kaz. zwie się: „ê zędanę vhe Azyluz (tekst i tii- 
maczenie dra Małeckiego w I. t. Mon. Pol. 626—625, mamy inne 
jeszcze wzmianki, choć późniejsze. Por. Here. IT.. str. 215. List Kaz. 
i odpow. w Acta patriarchałus Constantinopol. wyd. Miklosich i Miil- 
len Wiadeń 1860, $% l. U Herg, też cytaty z Toui Ayana gdzie 
Dosithens z Jerozolimy gani lacinników. iż na Zachodzie wzbraniają 
księżom dać. małzeństw, natomiast w Syryi Maronitom a w Polsce 
(Lechii) Rusinom zezwalają na nie: „s 
ta cóy Póswy: w Wónsz Nazeżz p. 2 jest: r sę Aea. 

s 
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tynskieh. Pisząe o drugiej wyprawie krzyżowej, mówi Kinnamos 
o dwu książętach słowiańskich, którzy uczestniczyli w tej wypra- 
wie. Jeden z nich przewodził ludowi Czechów, drngi byl wodzem 
Lechów (Acywv). Indu seytyjskiego, jak objaśnia Kinnamos, który 
sqsiadował i graniczył z Węgrami zachodnimi. Nie chodzi nam tu 
0 to, kto byl owym księciem Lechów, lecz o nazwę, którą tn spo- 
tykamy. Dr. Małecki tak sprawe wyjaśnia: „Teraz byloby pożąda- 
nem znależć grunt do rozstrzygnięcia pytania, skąd Kimmamowi 
przyszło do głowy nazwać Władyslawa, księcia szląsko-małopo|- 
skiego, władcą Lechów. Czy Bizantyńcy, dla których imię Pol- 
ski i Polaków nie moglo przecież i wtedy jeszcze być obcem, 
znali icl pod tem przezwiskiem ? Z pewnością nie! Skoro bowiem 
za potrzebie autor nważał dodać do nazwy Lechy wyjaśnienie, co 
to za naród: więc musiała to.być nomenklatura tam obca, której 
znaczeniu może on sam nawet dobrze nie znal. Od otoczenia Wła- 
dysława, od samych rycerzy polskich, jeżeli ich miał tam koło 
siópie ten książę, także jej nie mógł nsłyszeć, gdyż ci hyliby nmm 
podali właściwą. Nie pozostaje zatem, jak przyjąć. że Kinnamos 
musial powziąć tę wiadomość z ust Słowian serbskiej lub pokre- 
wnej Serhom narodowości*. Ustęp ten należałoby tn i ówdzie spro- 
stować. Jeżeli też antór przypuszcza, że Ledianin znaczy tyle co 
imalopolski, a zarazem mniema, że z pewnością nie mogliśmy być 
wówczas znani Bizantyńcom pod przezwiskiem Lechów, przypusz- 
czenie to jest watpliwe. Jeśli bowiem w Bizaneęyum nie znano tej 
nazwy dla calości, tem mniej znanoby ją dla części tylko kraju 
n. p. dla Małopolski. Kinnamos nie omieszkalby zresztą objaśnić 
tych Lechów” „małopolskich* terminem. znanym w Dizancyum. 
A sądzi też antor, że i sam kinnamos nie znal znaczenia nomen- 
klatnry -Lechów, kiedy nważał za potrzebne dodać do nazwy Le- 
chów wyjaśnienie, co to za naród. W nieświadomości jego bowiem 
o tej nazwie nie można się chyba dopatrywać jego intencyi wy- 
szczególnienia Lechów specyalnie „małopolskieh*, Kinnamos obja- 
śnia zresztą w dziele swojem także i dobrze znane nazwy i to 
właśnie świadczy, że objaśniając położenie geograficzne Lechów 
(Polaków), znał dobrze tę nomenklaturę i położenie kraju tego. 
Wiemy zreszta. że w bBizancynm zwano nas już weześniej Lechami 
a Polskę Lechią. Mówi też autor o nazwie Lechów u kinnama, że 
„od otoczenia Wladyslawa, od sumych rycerzy polskich... także jej 
nie mógł usłyszeć, gdyż ci byliby nm podali wlaściwą*. Możliwość 
jednak ta odpada z tej choćby przyczyny, że gdy ów książę z Le- 
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chami (autor powatpiewa, czy w orszaku księcia byli Polacy, choć 
Kkinuamos mówi, że ów książę przewodził Lechom) szedl 
w r. 1147 do Azyi Mniejszej na wyprawe krzyżową. Kinnamos 
mógl być zaledwie kilkuletniem dzieckiem. Nie w ten zatem spo- 
sób dowiedzial się on o nazwie Lechów, która w Bizancynm pod 
owe czasy i wcześniej nie byla obea. Mówi nam o tem wlaśnie 
Lechia Psendo-Focynsza. 


DR. T. E. MoDELSKI. 


z pamiętnika Konfederatki 


księżnej Teofili z Jabłonowskich Sapieżyny. 


Część druga. 


(Dokończenmie.) 


Po należytym wypoczynku doszla do skutku dawno wyma- 
rzona podróż Sapiehów do Paryża. Zwlaszcza „Kkscelencya* regi- 
mentarz już od roku wzdychal do tej ponetnej drogi. Anna Jahlo- 
nowska odradzała ze wzgledu na koszta; księżna Talmond, owszem, 
Zachęcala, otwierając widoki na jakąś zaszczytną służbę we 
Francyi, czy też na poparcie jakichś innych ambitnych planów. 
Dlugie nad tem były debaty: wezwany do porady Bohusz dlugo 
kombinował, kręcił, kolowal, zanim przedstawił Pacowi te tajem- 
nicze plany, prowadzące przypuszczalnie do zupełnej ekspatryacyi 
1 do wejścia w obea slnżbę tytularnego wodza konfederackich 
wojsk litewskich. Uspakajał, że przecież francuzi nie ofiarują wię- 
cej niż regiment, że to nie dyshonor mieć regimeut u „tak wiel- 
kiego monarchy“, jak Ludwik XV. Odjezdżającą księżnę prosili Ra- 
dziwili i towarzysze. ażeby w Paryżu zechciała przyjąć na siebie 
interesa „nie już konfederacyi, bohy się to źle stosowało z (jej) 
picia., ale osób przynajmniej. których gorliwość źle jest wspie- 
rana“, W grudniu, alokowawszy w jakimś zakladzie lunewilskim 
malego Olesia, przybyli wszyscy troje z Bohuszem do 'stolicy 
świata, Tu czekal ich na wstępie klopot: księżna Talmond umarla, 
1 trzeba hyło wszelkie starania robić o własnych silach. Zaczęło 
SIę deptanie po biurach spraw zagranicznych, pukanie do wersal- 
skich bram. Księżna Teofila, wyreczając malżonka, któremu nie- 
Jako bylo przymawiać się o drobne laski, trafila przez panią Nar- 
bonne do królewny Adelaidy i przez nin starala się o pensyę. 
Wira Maryi Leszczyńskiej mniala odczuć i ocenić tulaczkę zbie- 
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dzonych konfederatów i dala im na początek 500 luidorów wspar- 
cia. Jednocześnie Bohnsz biegal w sprawie snkcesyi po ksieżnej 
Talmond. a Ekseelencyu jeździł na dworskie polowania, ganial je- 
lenie w towarzystwie królewicza polskiego Ksawerego, lecz regi- 
mentu upolować nie umial. Szczęśliwsza byla pani Sapieżyna, 
która rozkochala w sobie Madame Adelaïde. Raz, gdy przybyła do 
Wersaln w polskiej sukni i szubie, Adelaida wpadła w zachwyt. 
zawołała dwie siostry. i prawie calą petentkę „rozpięły i roze- 
braly*. Nie dziw. że zachwycaly się leciwe franko-polki: przedtem 
jeździła Sapieżyna do Bois de Boulogne i gdy trafila na weseli- 
sko z domu conciergea, biesiadnicy zrywali się od stołów, aby 
oglądać to dziwo sarmackie. Wkrótce potem strój polski obowia- 
zywal na szlichtadach paryskich. 

D. 22. lutego Sapieha hy! w Wersalu razem z Wielhorskim 
i Oginskim. „tam na osobliwie mianej andyencyi u ministra podał 
swój projekt podniesienia legii polskiej. Powróciwszy, wnioskowac 
można bylo, że nie byl kontent z ministra. lubo finalna jeszcze 
na projekt jego nie dana rezolucya*. Ta „legia“, pomyślana pe- 
wno na wzór legii korsykańskiej, a z pewnością nie jako pierwo- 
wzór późniejszych legionów, nie trafiła do smaku ministrowi Mon- 
teynardowi. Wreszcie 10. kwietnia obiecano p. Jozefowi tytul pul- 
kownika ala suite i 1200 fr. pensyi. „Tak nniżająca kondycya ezu- 
Jemu sercu byłaby prawie nieznośna”, zapisuje Teofila z cichym 
odcieniem nagany dla niedość czuleso serca mężowskiego. Po paru 
dniach latal Krajczy jeszcze raz do Wersaln, przywiózł propozycye 
szarży brygadyerskiej i powiększenie pensyi z ministerymu spraw 
zagranicznych: skończyło się na tem. że po pól roku za powtórna 
bytnością w Paryża. wytargował przy poparcin ks. Adelaidy laskę 
marszalka polnego i pensyę. Regimentu nowy minister De Muy 
wolal nie dawać: sam nie byl malowanym ministrem, wiec nie 
chcial mieć malowanych podwładnych szefów. 

Latwo zgadnąć, że życie pary regimentarskiej w Paryżu, pod- 
czas karnawalu nie kończyło się na tych zabiegach. Kolonia pol- 
ska byla tam liczna i doborowa. Znaleźli się obok siebie ludzie 
różnych przekonań: konfederaci i regaliści, i przedstawiciele mniej 
sriapatycznych tendencyi, i osobistości ani zimne. ani gorące. 
Obok Wielhorskiego wspomniany Ogiński, według słów szwagra, 
„Liańvais soldat, poltron, mauvais general, mauvais politique, man- 
vais ami, mauvais mari et même mauvais amant“ (nie wiemy. co 
mówił Ogitski o Wielhorskiu). Są „dwaj Podoscy bracia, synow- 
cowie prymasa. rozpustnej nader reputacyi kawalerowie*: ci żyli 
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nad stan, zhyłkowali, aż osadzono ich w Port l'Evêque za długi. 
Jest nowy podkomorzy koronny, Wincenty Potocki, postępowiec, 
„im savant manqué“: „Sila sentencyi, siła pryneypiów, mais rien 
de soutenu“. Naród swój gani, wszystkie prawdziwie polskie obyczaje 
wydają mu się nader krzywe. Jest Karol Radziwill, Kossakow- 
ski, Pulaski, Ohomiński, i Jan Poniński, malo lepszy od Adama, 
i Wielopolski, starosta lanekoroński, z żoną. Jest Czartoryski Adam 
z księżną Tzabellą i przyjaciólką, panią Wisłoeką i z krążącym 
gdzieś opodal przyjacielen lampartem Repninem, i z jego następcą 
Lanznnem. Jest anielsko-piękny Stanislaw Poniatowski, podko- 
imorzyć koronny, świeżo ukończony student z Cambridge, zdobywca 
sere uroczych angielek, groźny i dla paryżanek: delfinowa Marya 
Antonina nie może sobie odmówić z nim tańca, a gdy jej ciotki 
królewne odradzają taką antykonfederacką demonstracyę, ona od- 
powiada: „Mesdames, mon frere (Józef IH) a tant pris de pays 
a son oncle (Stanisławowi Augustowi), que je me trouve absolu- 
ment obligée à celte petite indemnisation“. Czartoryskiego sciga 
procesenı o jakieś zaległe obielniee pieniężne Pawel Mostowski, 
niedoszły marszalek CGieneralności, „Le prince Mostowski“ (skoro 
książętami są Ponińscy). Odnaleźli się i sympatyczni znajomi cu- 
dzoziemcy : Murinais, „jeden z najszacowniejszych przyjaciól* Sa- 
pieżyny, korsykańczycy Rossi i Fredy, Viomónil Górard, de Ray- 
neval, ów ostndzony wielbiciel gdański. Na obezyźnie antypatye 
zacierają się. Przeciwnicy, którzy patrzeć na siebie nie mogli, zbli- 
żają się do siebie, następuje wymiana zdań, Bohusz wyrozumiale 
slucha skarg księcia Adama na gwalty trzech obeyeh ministrów 
w Warszawie, chociaż nie szezędzi mu konfederaekiego moralu: 
„Mości książę, ja przeciwnego w tej mierze jestem zdania; mini- 
strowie wypełnili swoją powinność, ich albowiem interesem jest 
nas zniszczyć i jak najobrzydliwiej malować w oczach Kuropy. 
Obaczyć tylko teraz trzeba. czyli naród, czyli obywatele, czyli król, 
czyli nakoniec i suma konfederacya warszawska uczyni to, co uczy- 
nić cnota jej każe“. Przywówka ta, trochę fałszywie skierowana, 
nie przeszkadza jednak Bohnszowi i wszystkim konfederatom soli- 
darnie wystąpić w obronie Czartoryskiego przeciwko napasciom 
Mostowskiego. 

Sapiehowie darowali część urazy Ogińskiemu i pewnego 
inareowego wieczora hetman w domu regimentarskim „czyli par 
les effeis de sa complaisance ordinaire, czyli skutkiem przypadko- 
wego humoru osobliwiej byl wesól i jak na popis wszystkie swoje 
produkował talenta: gral na wfie, skrzypcach, na klawicymbale, 
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spiewal po wlosku, francusku i po polsku. recytowal niektóre aryc, 
które mienił być swojem dzielem*. Dom owdowiatego Wielhorskiego 
stal się wspólnem rendez-vous wszystkich polaków, tam wszyscy 
zbiorą się niebawem na jajko wielkanocne. Pozatem są zebrania 
u Wielopolskich, Czartoryskich. u Ogińskiego (wielki bal do dzie- 
siątej zrana — (w poście, 16. marca). Nie wszędzie zresztą i nie za- 
wsze wypadało bywać. Raz u Wincentego Potockiego zapowiedziano 
przyjście pani Wisłockiej i słynnej pani Lnbier, bylej faworytki 
Kazimierza Poniatowskiego: księżna Izabella zostala, ale księżna 
Teofila ucickta, aby nie popsuć sobie reputacyi na wszechwiedza- 
cym dworze kontaktem z osobami wątpliwego sprawowania. 

Swoją drogą, jeżeli kto, to francuzi raczej mogli zgorszyć 
polaków, niż naodwrót. Było czego nauczyć się i było czego uni- 
kać w tym Paryżu Ludwika XV. i pami Dn Barry, gdzie przy la- 
zienkach zbrojne szyldwachy, pilnując obu wejść do meżczyzn 
i kobiet, „wzajemnego plci bronią wejścia pod żadnym pretekstem, 
nawet doktora i eerulika*, Karnawał szumiał, wrzał, tryskal lek- 
kim konceptem, wciągał nieśmiałych w swe wiry. Oto u Wielhor- 
skiego 10. lutego balik niby dla dzieci, tymczasem czterdzieści 
dorosłych dam napelniło salę. i zażcnowana dzieciarnia usuwa się 
do przedpokojn. Prosto stamiąd o północy jazda „na wielki bal, 
nazwany Bal dOpera. Jest to tlnm ludzi. jeden na drugiego zhi- 
tych, do czterech tysięcy prawie wynoszący, la chose la plns in- 
sipide du monde, et ec coup Toeil, który wedlug przyjętego tu 
mniemania est le plus amusant, drogo jest zapłacony przez tłok, 
ledwo żeber nie łamiący. Przydać do tego jeszeze les propos les 
plus indćcents de tous deux sexes, a niepodobna bez npodlenia 
się i obniżenia modestyi powtórzyć tego widowiska“. Po ezterech 
dniach zgorszenie mija, pokusa wraca i tryumfuje. księżna zuów 
jedzie z Rossim na hal dY Općra. Stąd w dzienniku reileksya: „Kom- 
binując to z maksymami i przedsięwzięciem mojem 10. Fehrnarii 
uczynionem, poznawam łatwo, jak są słabe ludzkie przedsięwzię- 
cia, a osobliwie kobiece“. Nazajutrz mąż używa na hucznej ma- 
skaradzie u posła maltańskiego Bailly de Fleury: tam dwieście 
dam, pieklo, wulkan, grzmoty, aż się cały dom trzęsie, a ohok 
w pokoju wieczysta wiosna, kwiaty i drzewa w sztucznem cieple. 
Po ulicach snują się m4szkary, zgiełk, ścisk... Apres nous le dė- 
luge... Mineły zapusty, le mardi gras, la mi carême; przygrzalo 
słońce, zlekka zazielenily się ogrody: oboje państwo jadą przez 
lasek buloński z kawalerem de Murinais i z Potockim na prome- 
nade do Longehamps. Naokolo rozbawione tlnmy, szyk, gust. smie- 
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chy, Pięć tysięcy pojazdów. stroje paradne, liborye, niezmierny 
tumult. piechotnych Indzi! Apres nous le dóluge... 
2 A oto kilka poważniejszych kart, wyjętych Z dziennika. Dnia 
<*. stycznia „jadlam obiad u Wielhorskiego. Czytałam z nim dzieło 
DOE pisane względem reformy rządu polskiego; wiele tam doda- 
sam własnych uwag i popraw w stylu. Cieszylabym się nader, 
ażeby ten monument moiel dla ojczyzny i jej rządn sentymentów 
mogl kiedyżkowiek być wiadomy synowi memu, z nich bowiem 
biorąc przykład. pomnażałby pewnie krajowi milości, mnie szacunku“. 
25. marca: „rana bylam u Wielborskiego dla kontynuacyi czyta- 
nia tylekroć wspomnianych pism jego; cest son faible; ganić to 
dzielo, pokazać indyfereneyą względem pożytku lub wielbić inten- 
Cya i lutwość uskuteeznienia, jest to pierwszym najżywiej g0 umar- 
twić, drugim sposobem najmilej mu się podobać“. 
© Gdzieindziej znajdujemy kapitalne przyczynki do genezy „Ili- 
storyi Anarchii Polskiej“. Klaudynsz Karloman Rulhitre obraca się 
już od kilku lat wśród zamieszkałych w Paryżu polaków i czerpie 
od nich mnóstwo informacyj. Pierwszy raz pokazuje się w sapie- 
żyńskin domu 12. stycznia, potem 19-go, 1. lutego, i stopniowo 
odsłania swe oblicze: „Jest to jeden dystyngewowany piórem swo- 
Jem we Francyi, pierwiastkowie par Mr de Choiseul przeznaczony 
bye poslanym, comme un agent auprès des chefs de la confódćra- 
tion; potem od iegoż ministra do pisania historyi polskiej od 
śmierci Augusta IL. naznaczony. Przychodzi do mnie więc często, 
pour tirer des, ćclaircissements nécessaires sur les points les 
plns intéressanis de son ouvrage. Wpadliśmy z dyskursu na Ogiń- 
skiego, Zadziwilam się nad przedziwnym skladem rzeczy ludzkich, 
i że prawdziwie nie fak tajnego niema, coby w czasie odkrytem 
nie było. Historya Ogińskiego miłości z carową w przeszłorocznym 
lyaryuszu zapisana, zdało sie, że nie może być wiadomą, chyba 
komnby aktor uczynił jej konfidencyą. Przecież Mr Roniller (sie) 
wiedział ją co do słowa. „i jeszcze wiedział więcej, bo wiedział na- 
Wet, że carowa Żartowala z wszystkiego tego; będąc albowiem 
apres de Mr de Breteuil, który osobisty mial kredyt u Katarzyny. 
czytal bilety, wlasna carowej ręką do Breteuil pisane, où elle met 
en plus haute (sic) ridicule et Ogiński et son protecteur d'Osten*. 
10. kwietnia: Po obiedzie i po przechadzce w Ogrodzie Lu- 
ksembnrskim „przyjęłam wizytę Mr de Roniller, któremu oliarowa- 
łam obiad w przyszły wtorek. Charakter jego, historya polską pi- 
Sac mającego, tem więcej mnie menażować go każe, im więcej 
zdaje się, że zasługuję sprawiedliwie miejsce w narodowej histo- 
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ryi“. Czy obiad się nie udał, czy pamięć zawiodła dziejopisa, dość, 
że Rullitre, pisząc o Sapieże, jako o bardzo uleglym malżonku, 
jedną tylko krócintką a trafną notatkę poświęcił pani Teofili: 
„Toul ce qwon prósnmait de lui (o krajczym) était dů an soin 
perpétuel (ne prenait sa jeune épouse de annoncer et de le fairo 
Kamir“. 7) 


Na świecie wszystko się kończy, więc i wczasy paryskie też. 
Dnia 21. kwietnia oboje księstwo wyjechali z powrotem do Lota- 
ryngii. W Lmmewiln 2. maja dogoni! ich młody, skromny inżynier 
wojskowy, którego przedtem nie zauważyli w Paryżu: „Mr. Ko- 
ściuszko, passant avec quelques uns des gens de la suite du prince 
Czartoryski est venn nous voir; il nous a dit avoir parlé avec un 
courrier qui porie la nonvelle au prince de Lambesc que le Roi 
de France est tombé malade de la petite vérole“. Złą nowinę 
przywiózł emigrantom Kościuszko: po nicbawnej śmierci Ludwika 
nowe ministerynm Vergennesa zupelnie przestało się o nich trosz- 
czyć. Za Kośeinszką jechal sam Czartoryski, za nim czy też z nim 
jakiś Orlowski, niewątpliwie Józef, przyjaciel Kościnszki, zmany 
później komendant kamieniecki i generał. 

Jeszcze zaglądali do Lotaryngii i odwiedzali Sapiehów prze- 
jezdni polacy: Zboiński, brat konfederata Michała, kapitan Sehill, 
zaciągnięty niegdyś w szeregi przez Ogińskiego. Zabielło, Sucho- 
dolski, Moszezeński, wojewodzie inowrocławski; bywal w Stras- 
burgu Viomćnil. 8. kwietnia 1775 roku powiększyła się rodzina 
rogimentarska o jedna córeczkę. Ale Bolmsz zaczął się oddalać; 
robiło się pusto i nndno. Życie na emigracyi wygasało. Gdyby nie 
dalekie odgłosy bałkańskich przepraw Pułaskiego i Kossakowskiego, 
dalszy dziennik nie mialby już prawie żadnej wartości historycznej. 
Bo i sama włóczęga po Europie traciła wartość: urok męczeństwa 
znikał, skoro nikt emigrantów nie prześladował i nikt nie pytał 
ich, czy pozwolą na rozbiór. W sierpniu r. 1775 hez żadnych prze- 
szkód ze strony „Warszawy“ Anna Jahłonowska, czujna opiekunka 
obojga Sapiehów, oglosila małego Olesia dziedzicem wszystkich ich. 
dóbr. Wojewodzina braclawska radziła, aby pani Teofila wracała 
do Polski, a mąż jej pilnował Generalności w Awinionie; bratowa 
krajczego, Elżbieta z Branickich Sapieżyna, w długich refleksyach 
zalecala obojen powrót. Do tegoż namawial jej syn, młody Kazi- 
mierz Nestor, bawiący na studyach zagranicą. który w swych li- 


1) Histoire de l'anarchie de Pologne, Paryż 1807, t. IT., str. 195. 
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stach straspburskich brzydko odmalowal prywatne życie stryja i stry- 
Jenki. Wstrzymywału od powrotu niechęć do „Warszawy“, zwła- 
szczą do Stanisława, Angusta i Czartoryskich. Z powodu pogłosek 
o smierci króla jeszcze pod datą 18. erndnia 1774 r. znajdujemy 
w dzienniku pobożne westchnienie: oby się sprawdziły! „Nous 
verrions bientót revivre encore nne fois nos espórauces*. Kancle- 
rzowi Czartoryskiemu wystawiony krzywdzący nagrobek (7. wrze- 
śnia 1775 r.): „On le charge dótre Tauteur de tous les manx 
qu ćprowve la Pologne: son immense ambition, jointe à Vesprit de 
Yengeance, qui a cońtć tant de sang des particuliers et de troubles 
du publie, eontrebalance fort le mérite de son esprit, et l'on ne 
sanrait jamais le regretter sincèrement“. 

Ostatecznie księstwn sprzykrzyl się pobyt w Strasburgn. Do- 
kuczyła bieda i (ugi krawieckie. Którego dnia, miesiąca i roku 
ujrzeli znown progi rodzinne, nie wiemy dokładnie ; musialo to się 
stać w r. 1776 albo 1777, kiedy wrócili do Polski Bohusz, Michał 
Krasiński, Joachim Potocki. Wielhorski, karol Radziwiłł, i wielu 
inuych konfederatów. Odtąd numilkla skromna sława księżnej re- 
gimentarzowej. Pokolenie barskie zużylo się w nieszczęsnych wal- 
kach 176872 roku; malo kto w niem zachowal na późniejsze 
lata zdolność do rozwoju i taką żywotność, jaką miał Adam Kra- 
śliski. Józef Sapieha zamieszkał w Lachowcach, odziedziczonych 
Do teściu; w r. 1784 sprzedał krajcostwo litewskie Zygmuntowi 
(wabowskiemu; umarł 1. stycznia 1792 roku. Księżna przeżyła 
i męża i syna. co straszną śmiercią zemal w Dereszynie, okale- 
czony przez wieprza (5. września 1813), i synową. Przeżyla Rzecz- 
Pospolite — i przeżyła swoje zacne niegdyś wysiłki. Nie słychać 
nie o żadnych patryotycznych jej czynach z czasów Sejmu Cztero- 
letniego lub Insnrekcyi. kiedy tak wiele dobrego umiały zdziałać 
Inne nasze niewiasty. Słychać tylko sprzeczne i naogół niezbyt po- 
chlebne podania, zanotowane przez Juliana Bartoszewicza, z ostat- 
nich lat jej dlugiego żywota: 

„Mieszkała zwykle w Teofilpoln okolo Lachowiec. Przez dzi- 
Wactyo i fantazyę na jej cześć przezwał ojciec Teofilpolem mia- 
steczko Czolhań. Lud po swojemu zwał Ozolhań i nie znal wcale 
Leofilpola. Już więc stary książę Jabłonowski dokazywał wiele 
Z tego powodu, ale córka jego przeszla ojca w tym względzie. Wy- 
rubiałą awantury, rozsyłala kozaków nadwornycli po drogach, 
zwłaszcza w czasie nadchodzących jarmarków, z których Ozolhań 
był sławny. (hlopi jadą tedy, a kozacy do nich: z 
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— Dokąd to Indzie? 

— Do Czolhania. 

Kozacy biorą chlopów. kladą i biją nahajkami, powtarzając : 

„be Teofilpola, do Teofilpola*. Suma księżna połowała także w po- 
dobny sposób na ludzi. 
' Po ojcn wziela etykiefe i dziwactwo, które wszelką miarę 
przechodziło. W Ozżollianiu, naprzykład, przyjmowała licznych gości 
swoich w stroju prawie męzkim, w amazonce i we fraku ze staro- 
francuską etykietą, ule nie we dnie, tylko w późnych nocnych go- 
dzinach, kiedy się już dobrze wyspala. budzila się albowiem sama 
dopiero w poludnie. Włosy nosila krótko obcięte. upudrowane. 
z harbajtlem, na glowie zawsze był kapelusz męzki. Księżna pic- 
lęgnowała troskliwie we wlasnych pokojach liczną psiarnię. rzad- 
kiej rasy bialych mopsików. oprócz których bylo w palacn wiele 
innych piesków niższego rodzaju. a każdy z nich miał swoje oxo- 
bne pokoje i slngę. Wydział ten, jeden z najważniejszych słnżby 
swojej, zostawiła sędziwemu kapitanowi Rykaczewskiemu. Miała 
też wielką moc rozmaitego ptactwa: sławna była ne p. w swoim 
czasie papuga teofilpolsku księżny. Stary pałac, ogromne, puste sa- 
lony, naokolo gmachu dwornia liczna, a w palacu menażerya, va- 
dowaly fantastyczne życie księżny... 

Skapa ogromnie, kuframi miewała wstążek, gałgauków, fnter, 
materyj, pudełek; co kto nie zmyślił. księżna to miala, ale zawsze 
w galseankach. Jeżeli ją kto prosil o cokolwiek z tych zbiorów. 
nie nie dostal nigdy, nawet wnuczka nie miala tego szczęścia. 
Mówiła zawsze, że nie nie mać, 

Tyle pisze Bartoszewicz ua zasadzie ustnej tradycyi. luny 
nieco obraz staroświeckiej dziedziczki Czolhania skresliť! w swoich 
„ Wspomnieniach* jej wnuk, książę Leon Sapieha. Dziesięcioletnim 
chlopcem ujrzał on pierwszy raz tę groźną, surową babkę, o szorst- 
kich od dzieciństwa rękach, i zapamiętał ją sobie w wyrazistych 
rysach: „W pokoju dużym, dwiema tylko świecami oświeconym. 
siedziala moja babka. w zwykłym swym stroju. Włosy krótko. jak 
u mężczyzny, obcięte. frak, kamizelka i spódnica z czarnego sukna, 
na szyi chustka: biała po męzku zawiązana, koszula męzka. Przy- 
jela ten strój. jak mi mówiono, od czasów konfederacyi barskiej, 
w której bardzo czynny udział brała“. 

Dwór teofitpolski liczył 150 osób służby. bo też panował nad 
22 kluczami; główną figura po księżnej był ów kapitan Rykaczew- 
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ski ; oprócz niego chował się na łaskawym chlebie staruszek Mi- 
chal Domański, niegdyś konsyliarz piński, towarzysz niedoli księ- 
cia Panie Kochankn i „księżnej Tarakanow*. który ze swych zmą- 
conyeh reminiscencyj niestworzone o tej Tarakanowej opowiadal 
dzieje, 1) Książę Leon twierdzi, że to nie jego babka, ale macocha 
babki, „Teofila Woronieckać biciem zmuszała chłopów do nazywa- 
nia Czoľhania Teofilpolem. Tylko że owa Woroniecka miala na 
imię Franciszka Wiktorya, a nie Teofila. *) Nie myślimy zresztą 
orzekać stanowczo, kto lepiej zapamiętał obraz ostatnich lat 
staruszki — wnnk. który miał lat 18, gdy ona umierała, czy toż 
ów „A. p. Teodozy Sierociński* mieszkaniee Ozolhania, na którym 
Polega Bartoszewicz. Ale na lepsze pierwsze lata księżnej pamiętnik 
nasz rzuca światlo tak jasne. że wobec niego ustają wszelkie wąt- 
bliwości, z któremi nie dal sobie rady hyperkrytyczny w danym 
razie "AN „Rozpowiadano sobie o niej cudowne a fałszywe po- 
Wieści" — pisał Bartoszewicz — „jak to byla osoba słynna w Ba- 
rze, świetna na dworze Lndwika XV. w Wersalu, jak to niewiasta 
dziwnie nksztale ona, jak całe życie wśród wyższego znajdowała się 
towarzystwa, i te powieści aż do naszych czasów przeszly i znala- 
2 sobie wśród trzeciego już pokolenia przychylne echo. Ale nic 
Z tego wszystkiego“. Księżna Teofila naprawdę pono „wychowaniem 
modnem Irancuskiem wynarodowiona. fantastyczka, nie miała ża- 
nego serca dla kraju, w Barze smutną zostawiła po sobie pamięć, 
na dworze wersalskim uie blyszczała: Wołyniowi tylko aono ala 
oryginalnością godną surowej nagany, nie zaś pochlebst (Wie. 5) 


m ESEE 


1) Wydawca „W sponunień* powinien był, cytująe w przypisach 
Lumińskiego, sprostować bajkę Domańskiego o ntopienin Tarakanowej 
W morzu, niepotrze! mie powtórzona też przez autora przedmowy do tego 
wydawnietwa. 

*) Baliński i Lipiński, Starożytna Polska, IT., 930, wiedzą o uży- 
waniu przez T. Sapieżynę „wszelkie środków dla MEvzuli A 
zwiską Teofilpola*; Kraszewski, 7 Pamietników Anonima, zaa 
SKA 1557, 2%, przypisujć te plagina cześć córki samemu tylko Ja- 
błonowskienu : obaj zgadzają się w tem. Że nie przypisują ich maco- 
sze ks. krajezyny, i mają podobno sliszność: macocha nie dbała o ża- 
Mme honory dla pasierhiey, a nie mogła wyprawiać tych seen i dla 
Swego honoru, skoro miała na imie Franciszka Wiktorya. Teofily była też 
babka naszej księżnej, z domu Sieniawska, chorążyna koronna, lecz tej 
znów nie Ró pamiętać jmp. Sierociński. 


5) Pismo Zbiorowe Wileńskie 1859, str. 131. 
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Miło nam stwierdzić przy tej dość rzadkiej okazyi, że „tutaj 
zbłądzila źle poinformowana historya, a prawdę mówily „cudowne 
powieści”. 

Sędziwa  cx-konfederatka, zaslużywszy przynajmniej na 
zdzblo legendy, zmnknęła oczy w swych dobrach w marcu roku 
1516. 


G 


WŁADYSŁAW KONOPCZYŃSKI. 


Kilka słów o Byteniu i Bazylianach, 


(Dokończenie.) 


Prowineya bazylianska litewska była największa; znajdowała 
się w obrebie gnubernij wileńskiej, grodzieńskiej, mińskiej, Żmudzi 
I Kurlandyi, chociaż w tyeh dwu ostatnieli razem 3 tylko siedziby 
bazyliwiskie. Tolstoj wylicza następujące tam domy zakonne reguły 
S. Bazylego Wielkiego. (Patrz str. 444). 

T tu są opuszezenia: pominięto opactwo bardzo znane (choć 
clude w ostatnich czasach) w Trokach: za dawnych wieków w Miń- 
sku przynajmniej cztery były monastery męskie, najsławniejszy 
św. Ducha; w Borysowie p. w. Zmartwychwstania Pańskiego; 
w Jatwiesku, w pow. wołkowskim, i w Lepiesach, w pow. kobryt- 
skim, nowodworski w pow. piskim, niewielkie siedziby też nie- 
gdyś istnialy. Po przyłączeniu do Rossyi dyvecezyi snpraskiej, r. g., 1) 
brzybyly do tej prowincyi 3 klasztory: sławny Supraśl, opactwo, 
gdzie bywalo po 20—30 zakonników; okolo r. 1806 — tylko 8 
Z opatem; w Kuźnicy 2: w Drohiczynie też tyleż. Nie możemy jc- 
dnak na pewno powiedzieć, żeśmy tn już wszystkie istniejące tam 
kiedyś wyliczyli klasztory bazyliaiskie! 

Mamy statystyczne daty °) z r. 1814. tyczące sie wprawdzie 
tylko wskrzeszonej metropolii wileńskiej *) z 18 klasztorami Bazy- 


R | 2 


1) [prazdnienie supraslskoj eparchii i wozstanowlenie wilenskoj 

imitropolicej cparehii, przez P. Bobrowskiego, Wilno 1890 p. 9—10. 
*) Opisanie doknmnt. cte. l. e. t. IL, p. 686. 

#) Rozgraniczenie nowych 4 dyvecezyj nastapilo 1810 roku: brze- 

ska objela. obwód bialostoeki. guhernię grodzieńską i z mińskiej po- 
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lianów: osób zakonnych 125, klasztorów murowanych 8, drewnia- 
nych 10; uczniów w 'szkolach powiatowych bazyliańskich 513: 
nauczycieli parafialnych 46; poddanych 2.282: kapitałów funduszo- 
wych 115.373 r. kop. 60; niepewnych i zatraconyeh 31.000 r. pra- 
wie; dochody 18.074 r. kop. 92; opłata rządowa 3.787 r. kop. 99; 
obligacye: mszy śpiewanych 1.005, czytanych 3.551, anniwersarzy 
32; ilość parochian bazylianskich — 7.795. 

Posiadamy też notatkę) o stanie klasztorów męskich św. 
Bazylego w biskupstwie brzeskiem w r. 1822: monasterów 25. do 
których należało ziemi włók 2144, sum fundnszowych 249.016 r. 
kop. STk: poddanych dusz” 3.825; dochodów smama summarum, 
62.875 r. 45 kop.: parafian bazyliańskich 27.820; zakonników z no- 
Wicynszami 166. *) 

Jeszcze mamy wyszczególnienie klasztorów w gubrn. wów- 
CzAs mińskiej c. 17963) roku: w Berezwczu zakonników 14, 
W ceperskim 5. kasnckim 4, kazimierzowskim 6, w ladeńskim 8, 
W leszczyńskim 6, w lohojskim 3, w nowodworskim 5, postawskim 
krakowskim 4, snehowiekim 4, świerzańskim. seminarynm, 4. 

Znane są też statystyczne daty *), tyczące się Zakonu bazy- 
liańskiego, przed pierwszym kraju rozbiorem. 

A mianowicie w prowincyi polskiej domów tego zakonu 
mialo być 72, kaplanów-Bazylianów — 466, kleryków 78, lai- 
ków 74. 

W prowincji litewskiej: siedzih tyleż, 12, kapłanów-zakonni- 
ków 478, kleryków 117, laików 17. 

Do opactwa supraskiego należały trzy klasztory, w których 
mieszkało kapłanów 20, kleryków 9, laików 3. 

Summa summarum wszystkich razem zakonników — 1258, 
siedzib 147, 


wiaty; slucki, piński, mozyrski i rzeczycki, a w wileńskiej metropoli- 
talnej: gubrn. wileńska, reszta mińskiej, Kurlandya i Żmudź. 
,_ 7) Pochodzi z archiwum monasterskiego w Supraślu, dzięki uprzej- 

Mości p. H. Mościckiego, znanego historyka. 

*) Dodano tam przytem : w r. 1795 odeszło do religii panującej : 
W Pińsku katedra i jedna cerkiew, w powiecie — klasztor nowodwor- 
skl. cerkwi w powiecie 33, w pow. mozyrskim 17, w rzeczyckim 7, 
Ww sluekim 8. 

*) Opisanie dokmt. 1. e. t. II. p. 548. 

*) Liczby te podaje p. Maciej Loret w swojem znakomitem dziele 
b. t. Kościół katolicki, a Katarzyna II. Warszawa-Kraków 1910, na 
podstawie woluminów nuneyatury pol. w archw. watykańskiem. 
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Po pierwszym rozbiorze pozostalo w Polsce w obu prowin- 
cyach % opactwem supraskien — klaszlorów 65 (musialo ich być 
znacznie więcej) i w nich zakonników 786. 

bo zaboru rossyjskiego mialo odejść — 20 klasztorów, w któ- 
rych, jakoby się znajdowało kapłanów 107. kleryków 45 i laik 
jeden. 

Zabór austryacki miał zagarnąć domów 42 (nam się zdaje, 
że znacznie więcej!) i w nich zakonników 319. 

Sam p. M. Loret przyznaje. że zestawienie to nie jest zupel- 
nie ścisle, ale jedyne w swoim rodzajn. Jedyne ono nie jest, co 
się Bazylianów tyczy, ponieważ 0. Gućpin teź nam podal staty- 
stykę siedzib zakonu Św. Bazylego. 

Dzięki O. Gmópin, z zakonu św. Benedykta), wiemy teź 
nieco o naszych klasztorach bazyliańskich w drugiej połowie 
XVIII. wieku. 

W prowincevi koronnej w 1777 roku monasterów 69. zakon- 
ników 610. Największym klasztorem był Poczajów — zakonników 
43; potem idzie Lawrów 20, Hmvuań, Dohromil po 1%. Krechów 
14, Imhar 16, Kamieniec. Ioszów, Luck po ll; od 5—10 zakon- 
ników w jakich pięćdziesięciu kilku klasztorach: w Warszawie 5. 
w Kzyszczowie tylko jeden. 

W prowincyi litewskiej w 1774 roku klasztorów 103, zakon- 
ników 665, W Mirzemieszkalo Bazylianów 45, w Połockn 41: 
w Żyrowicach 34, w Wilnie 36, w Witebsku 28, w Antopolu 15. 
w słynnyci Bornnach 20. w Byteniu 20, w Chelmie, należącym 


też do prowincyi litewskiej — razem 4 Włodzimierzem, Dubnem, 
Dermaniem, Zychyczynem cte. — zakonników 25; po trzech w ja- 


kich siedmiu siedzibach, od 4—7 
w Postawach dwu tylko. 

A zatem. w drugiej XVIIL stulecia połowie mieliśmy wszys- 
tkich klasztorów z rezydencyami 173 z 1275 zakonnikami. lecz 
w rzeczywistości musiało ich być jeszcze więcej. Niektóre powstaly 
w latach późniejszych; t. z. monastery galicyjskie °) nie wszystkie 
jak się zdaje wymienione. a my ze swojej strony, nie uwzględ- 


niamy siedzib galicyjskich i w Kongresówce kilku klasztorów. 


w 40 prawie, po 9 w kilku: 


1) 8. Josaphat ete Poitiers- Paris. 1874. tom 11. p. 519—523: 
podane są dwa Schemalyzmy niezmiernie rzadkie, odkryte w swoim 
czasie przez kardynala Fitre. 

2) Szematizm provincii Sw. Spasitela, Św. Vasilia Velikagoctz 
Lwów 1867. 


— > — c 


KILKA SŁÓW O BYTENIU i BAZYLIANAOW 44] 


Nierównie trudniejsze zadanie z wyliczeniem klasztorów Ba- 
zylianek z przyczyny braku odpowiednich źródeł. Otóż nie sięga- 
Je w dawniejsze stulecia, zaznaczamy tutaj bardziej znane w po- 
lowie XVTIL. wieku 7). 

Najwięcej, zdaje się, było tych monasterów na terytorynm 
pózniejszej prowineyi zakonnej ruskiej, a mianowicie : 

1) w Jasnogrodzie, wiosce w powiecie teraz żytomierskim; 
2) w Koreu znanym na Wołyniu; 3) Niemirowie podolskim; 4) 
w Podboreach pod Dnhnew; 5) w Popowym Młynie alias Mogil- 
Lie, w p. teraz włodzimierskim, 6) w Pałolonnem, też na Woly- 
niu, 7) w Rożku na Podolu. w p. lityńskim; 8) w Szelechowie 
w p. latyczowskim, 9) w Winnicy, teraz gubr. podolskiej i 10) we 
Włodzimierzu. 

Znaczna ich część nie doczekała początku XIX  stnlecia. 
Wr 18142) istniały z nich na Wołyniu tylko trzy: w Podbo- 
rach Bazylianki nie miały już świątyni. zabranej na użytek pa- 
tującego w Rossyi wyznania; klasztor drewniany, zakonnie w owym 
czasie było 7, jedna uezenica. świecka; w fundnszowej posiadlości 
Znajdowało się poddanych 109, podlug ostatniej t. zw. rewizyi; 
Ziemi dwadzieścia kilka morgów; posiadały też 2.850 r., z których 
al 1.650 nie otrzymywały procentów, dochód z tego roczny obli- 
czony na 60 rubli. Siemaszko uśmiercił ten klasztor w 1832 roku 
przenosząc zakonnice do Polonnego. We Włodzimierzu kaplica 
drewniana z takimże klasztorem; zakonnie dwie, uczenie 5 na pen- 
syi u nich; poddanych 12, ziemi 35 morgów, kapitałów 3.600 r.; 
nie od 2.100 procentów nie mialy; dochód ówczesny — 297 rubli 
I kapl. 50 r. W r. 1833 spalił się ich klasztor; chcialy one go 
odbudować, ałe Siemaszko nie pozwolił, siedzibę ich skasowal. 
A zakonnice ze zmniejszonym funduszem przeniósł do Połonnego. 

W Połonnem nie mialy też kosciola (oratoryun w klaszta- 
rze) zabranego przedtem; klasztor drewniany; zakonnie 4, pen- 
syonarek 5; poddanych 46, ziemi morgów 108; kapitału 300 r., 
od których nie otrzymywały procentu; dochód z tego wszystkiego 
2 ruble. 

W ohrębie prowińcyi następnie bialornskiej 3 klasztory : 
w Orszy, Polocku i Witebsku, zakonnice pracowały gorliwie, ucze 
panienki świeckie. 


1) Bliższe o nich szczególy są zawartę w art. — Bazyliauki 
1 pedagogiczna dzialalność, w Przewodn. nauk. liter. zr. 1904, 
) Opisanie dokumentów arch. uniats. mitrp. 1. c. t. IT. p. 686. 
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W granicach prowineyi litewskiej było domów tej reguły 
więcej: 1) w (irodnie, 2) w Miadzioln z Mińska przeniesione po 
noi tam Bosyel, 8) w Mińsku, niegdyś 2; Św. Ducha 
zabrany przy końen NVIIL w. i Św. Trójcy istniejący tam do r. 
15354, 4) w Nowogródkn, 5) w Piiskn, 6) w Wilnie i Wolnej. 
W r. 18341) w klasztorach 5 bialoruskich zakonnie 26, w nowi- 
cyacie Żadnej, nezących się tam panienek 35; poddanych w tych 
klasztorach 217, kapitałów 12.542 r. 93 1/, kop., procentów z tego 
440 r. kop. 57. 

W prowincyi litewskiej w 7 klasziorach*) zakonnic 44. 
w nowicyacie 2; poddanych 2,554, kapitalów 47.260 r. 8% kop.: 
procentów 4.208 r. 787/, kop.; w 5 klasztorach pensye i tam się 
uczyly 83 uczenice; szpitalów 5, w nich ubogich niewiast 9. 

Siemaszko twierdzi 3), że w 1835 r. w obu unickich niby 
eparchiach bylo Bazylianek 61, a w 18359 roku 55. Ale i tych je- 
szcze istniejących naówczas klasztorów Bazylianek bylo dla Sie- 
maszki zanadto: te ich siedziby, co mu do gustu nie przypadały, 
zamykał, lub „nawracać“ usilował; w jego szedl ślady Enżynński. 
który po r. 1852 zacząl energicznie w swojej gospodarować epar- 
chii. Wtedy padły ofiarą Bazylianki połlockie +), w 1839 roku. 
w połowie. dopiero udato mu się sklonić do swoich celów przełożoną 
witebska Kazimirskaą, a potem orszańską — Szezepanowską. (('ho- 
ciaż nie wiadomo, czy to prawda!) 

Siemaszko ze swojej strony powiada *), że w r. 1889 w Wilnie 
mieszkało zakonnic 4. w Grodnie 2, w Wolnie 5, w Piisku §, 
w Miadziolu Ł0. w Połonnen 5 = 82. Z klasztoren w Wilnie, 
gdzie zakonnice nie chcialy o tyranii słyszeć, uporał się om do- 
piero w 1540 roku, zniszczywszy ten przybytek zakonny; w osta- 
tnich czasach była tam przelożoną Matka Damascena Wyszyńska, 
mając pod sobą: Seraine Mańkowską, Irenę Walentynowiezównę, 
(piszą ją błędnie: Malentynowiezównę) i Józefę Zdanowiezówne. 

Po zniesieniu klasztoru w Wilnie, Siemaszko także wylicza 
Jazylianki. 

W klasztorze miadziolskim: Lewszecka Prakseda, Cierpińska 
Julianna, Rychterówna Aloiza, Sobolewska Melania, Raczkiewi- 


1) Opisanie dok. cte. 1. e. t. I. p. 1173. 

>) Waściwie mówiąc jednocześnie 4 klasztorów nie było, bo z Mińska 
do Miadzioł zakonnice przeniesiono i razem te obydwa nie egzystowaly. 

8) Pamiętniki t. IT. p. 380. 

) Zapiski Wasyla Imżyńskiego, Kazań 1885. p. 173 175 i inne. 

5) Pamiętniki, t. I1, 355. i nast., 342. 
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czówma Endoksya, Lewszecka Darya, Loskotowska Makryua, Cyr- 
ska Józefa, Cytowiczówna Apolonia. Leśniewska Antonina. ta była 
ostatnia z Bazylianek, zmarła pod Mińskien u krewnych, zmarła 
świątobliwie około 1885 roku. 

W klasztorze grodzieńskim : Zablocka Lnkina (?) i Krzewska 
Lena. W klasztorze wolniańskim : Pieszkowska Regina, Kuroczy- 
cka Makryna, Brzozowska Febronia, Bełdowska Aniela, Około- 
wówna Porfirya, Walentynowiczówna Trena i Zdanoyiezówna 
Józefa. l 

W klasztorze polońskim : Czernichowska Helena, Markowska 
Antonina, Bystrzycka Antonina, Wyszyńska Damascena, Rottówna 
Julia, Markowska Stefania. Razem 25. A reszta gdzie? 


SMORA. 


29 


Mlode lata Felicyana M. Faleńskiego. 


(Z źródel rękopiśmiennych.) 


ROZDZIAŁ I. (1825— 1548.) 
Pamiętniki Faleńskiego i ich znaczenie. — Wspomnienia z lat dzie- 
cinnych. — Pierwsze lata nauki i mśli. — Karol Baliński, — 
W szkole. —- Pierwsze zwroty ku literaturze. — Szkola i jej stan 
ówczesny. — Włodzimierz Wolski. — Strata ojcu. — Złc lata i sa- 
motność. — W bibliotece Zamoyskich. — Marzeń postanowienie za- 


mienia się w czyn. 


Miedzy rękopisami Faleńskiego, które pocta bibliotece Willa- 
nowa przekazał, znajdują się trzy grube, niezmiernie drobnem pi- 
smem zapisane bruliony, których treścią: pamiętniki, lat najwcze- 
śniejszych wspomnienia, na przeżyte okresy i epoki poglądy, sady 
o Indziach i rzeczach, nieocenione w swej wartości notatki i opisy. 
które tak dla historyka literatury, jak dla wieku NIN. badacza 
i dziejopisa, stanowią niezwyklej wartości, ze wszechmiar ciekawy 
materyał. 1) Karty te, chociaż} wedlug słów autora pisane są: „do- 
rywczo. w rozmaitych czasach i usposobieniach. Watpie, czy do- 
kończę kiedy — chyba przerobiwszy.* — zawierają w pierwszej 
swej części — prócz osobistych wspomnień poety — szeroki, w ca- 
łem tego slowa znaczeniu jasny pogląd. opis i sąd zarazem wspól- 
czesnych mm lat i ludzi, i stają się przez to poważnym przyczyn- 
kiem do historyi obzczajowości i kultury polskiej XIX. wieku. 


1) Pamietniki te, skoro tylko ostatecznie przezemnie przejrzane 
i uporządkowane zostana, znajdzie czytelnik najpierw w pismach lite- 
raturze poświęconych (w wyjatkach). następnie w książkowem, zupel- 
nem w treści wydaniu. - 
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W pracy niniejszej, mającej na celn omówienie rozległej, wa- 
żnej, dotąd należycie nieocenionej i szerszemu ogółowi nieznanej 
twórczości Faleńskiego, pamiętników tych w znpelności wyzyskać 
niepodobna. blatego to (jak i życzeniem pocty było) zostaną one 
w druku oddane na użytek tym. co chetni, ciekawi, i... „komu po- 
trzeba“, 

Jeżeli do dziś dnia listy Słowackiego do matki są dla nas 
zródlem odsznkiwania dnchowych cech marzycielskiego wieszcza, 
to tem samem są dla mnie, i heda zapewne dla innych, pamiętniki 
Felicyanu Faleńskiego: podezas wczytywania się w nie staje przed 
nami jasna, dumna, a w swem niezlomnem obowiązków wykony- 
Waniu rycerska postać zapomnianego. a rzetelnego na niwie ojczy- 
stej poety i pracownika. Pamiętniki ie, gdyby do końca równo- 
miernie doprowadzone zostały, stanowiłyhy w dorobku artystycznym 
1 literackim pocty dzielo duże i znamienite; w tym stanie, w ja- 
kim je zustalem, mają, właśnie tę wartość podwójną, którą wzwyż 
Wskazałem. „Dorywczość pisania“ zastosować można tylko do ostat- 
nich części, pierwsze bowiem nie tylko z rozwagą napisane, ale 
t Wielekroć przejrzane i wykańczane były. Zaczął te wspomnienia 
Faleński dość późno spisywać, bo już pod koniee XIX. stulecia; 
Stąd sadn dojrzałość i sprawiedliwość obok niezwykłej skromności 

wspomnień rzewność obok goryczy doświadczeń i przeżyć. Ty- 
tnl brzmi: „Wspomnienia z mojego Życia”. 

Cóż zniewoliło poetę do tak. z jednej strony przyjemnej i rze- 
Wlej, ale z drngiej i żmndnej często pracy? Pozwolę sobie przy- 
toczyć wstep niemal cały, z którega skromność i duma szlachetna 
Wraz z mądrą rozwagą ku nam słowami jego przemówi: „W chwili, 
kiedym wziął w rekę pióro, w celu rozpoczęcia niniejszych wspo- 
nujen, nastręczyły mi się następne dwie uwagi. Naprzód: dla kogo 


Ja je spiszę? — bo przecie ani dzieci nie mam, dla którychhy one 
drogą mogły być spmścizną, ani nawet w rodzinie mojej nikogo 
tak dalece tej po mnie pamiątki wyczeknjącego: — powtóre zaś: 


Jeśli nie dla moich najbliższych tylko dla obcych, to znowu: czyż 
tu ja jestem taką znakomitością, żeby aż warto było potomność 
W szczególy mojego życia wtajemniczać? Na jeduo jak na drugie 
odpowiedź nie trudna. Piszę je z serca potrzeby, w części jako 
obwachnnok sumienia, w części jak silva rerum ') przypuszczalnie 
= 

1) Określeniem „silva rerum“ nazwał poeta swe zbiory najroz- 
Maitsze z wielu lat. których przejrzenie przyczyniło się także w zna- 
zlej mierze do poznania jego duchowego oblicza. 
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ogólnej (jak to dawnemi czasy bywało) doniosłości — może ich 
nie dokorczę może dokończywszy spale, Inb o ich spalenie popro- 
szę, bo je dla siebie tylko odtwarzam i dla mojej ukochanej to- 
warzyszki, jeśliby mnie przezyla — w razie, gdyby te wspomnie- 
nia nas oboje przeżyć mialy, to i wtedy wzelędny jakiś, jak sądzę, 
przynieść mogą pożytek. Najzwyczajniejszy bowiem człowiek, jeśli 
pamiątki życia swego zgromadzi, to jeszcze wśród tej płewy, ziarno 
się jakie pożywne tu i ówdzie znajdzie. Co do mnie zaś, wpraw- 
dzie do powagi żadnej rościć sobie prawa nie mogę, jednak myślę, 
Że przecież w życiu mojem, choć o cal, jaki tuzinkowego czlowieka 
przerosłem, z mniejszym lub większym dla współbraci moich po- 
żytkiom w tej wielkiej pracowni się dorabiając, kędy to Bóg opa- 
trzny, każdemn jego dzienny wydzial naznaczył. Na tej też drodze, 
jeślim się kiedy w czemkolwiek uznania jakiegoś dobil, nie ina- 
czej stę to stało, jak pracą moją i nieustanną myślą o obowiąz- 
kach mego powołania — ale najwięcej podobno laską tego Boga 
dobrotliwego, który. oby mi do ostatniej chwili życia, równie, jak 
dotąd milościwym być raczył“. 

+ Czľowiek, który w ciągu swego długiego Życia nigdy po- 
wszechnego nie mial uznania, pisząc powyższe słowa. chociaż byl 
tak zasłnzonym, że pracą swą daleko w przyszłość przechodził, 
jeszcze zawsze myśli o sobie i swej pracy, jako o obowiązkach 
„zawodu“. I w tem najsłuszniej stwierdzić mogę trzecie znaczenie, 
tych pamiętników, bynajmniej nie uboczne. Bowiem z tej pracy 
przemawia do nas poeta-idealista, który godlem swem czynił 
słowa : 


„Byle za słońca wieknisa chwałą, 
Która ci może skrzydła nawet spali, . 
Podążyć co najdalej, 
Nie żal jak Tkar w niebo wzbić się śmialo — 
Choćby się potem i utonąć miala 
Wrśód zapomnienia fali“. 


Jasne życie — to godło, pożytek ogólny — to ziemski cel 
o , o J 
poety. I dlatego to Faleński nie waha się nigdy przed wypowie- 
dzeniem, choćby najsurowszej i najstraszniejszej prawdy. w pa- 
miętnikach swych, jest szezerym, mmłującym, ale i sądzącym Pola- 
kiem. „Choćby ci w prawdy obronie reke po ramie ucieto* — 
» ) I Ą Ckę F ę Ç 
mówi onł) — nic to, miej twarz usmiechnietą“. 


1) Ze zbioru „Harmonii Jesieni*. 
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I Prawdzie a Piękna slnżył zawsze 1 jedynie, choć ciężka to 
byla służba. Będę się stara! jasno. a treściwie losy doli i pieśni 
„eg0 omówić i opowiedzieć... 


Felicyan Medard Faleński urodził się w Warszawie, dnia 5. 
czerwca 1825 roku. Ojciec jego Józef, zmarły w r. 1889, jako sę- 
dzia naiwyższej instancyi, zasłużony również historyk i dziejopis 
Polski, pochodził ze starej, szlacheckiej rodziny. Mieszkał, jako 
urzędnik państwowy stale w Warszawie. ale posiadał jeszcze wieś 
dobrze wprawdzie zagospodarowaną, leez długami wielce ob- 
atong. 

Pracował też nad miarę dniem i nocą, więcej dbać mogąc 
o spełnianie próśb ohywateli-sąsiadów, niż o własne dzieci. Że 
był jednakże człowiekiem o wybitnej inteligeneyi i nieeodziennem 
sercu, czynił przeto. eo mógl, by nietylko dzieciom swym staranne 
dać wykształcenie, ale i bez dziedzicznego nie pozostawić ielt ma- 
jatku. Tego żresztą domagać się musiala i żądać od pana Józefa 
staroszlacheekiej krwi duma +}. 

Malym więe Felicyanem. który na razie wątlem jedynie zdro- 
wiem się odznaczał i ustawno chorował, opiekowała się czule ma- 


tka, która — niestety —(zmarla juź w r. 1881, kiedy przyszly 
poeta szóstą zaledwie wiosnę przeżywal. „Pamiętam ją — pisze 


Faleński = jak przez sen. Cicha, łagodna, z bezprzykladną słodyczą 
znosiła cierpienia, które ją nieubłaganie ku grobowi wiodły. Myślę, 
że od niej przejąć musialem to nzdolnienie bierne do znoszenia 
najwiekszych dolegliwości — *usposobienie, jakie nieraz w dalszem 


c 


| 1) Na marginesie pamiętnika znajduje się następujący, zda mi się 
poźniejszy, przypisek poety: „Są tego samego, co i my herbu (Sas), 
Widocznie więc tego i rodu, choć pewnie innej linii, piszący się Fa- 
zliscy — nazwisko jednak pierwońie brzmi tak, jak myśmy je zacho- 
wali, to jest: Faleński. Wa dramacie Kiszfaludego: Klara Zaez (prze- 
dożył go WI, Wedryclowski 1865), w którym ten autor z danych kro- 
bikarskich, odtwarza znaną katastrofę na dworze Karola Roberta, kiedy 
to mał nie padła ofiarą Królowa Kliżbieta, siostra Kazimierza W. 
(I 580) r), jest właśnie jeden z przodków naszych głównym sprawcą 
AR nieszczęścia, i nazwisko jego najzupełniej tam odpowiada dzi- 
Ai pisowni. Zdaje się, że już od owej pory z Węgier uchodzić 
„a z rodi niegdyś magnackiego, zeszliśmy na Kono CJĘ. znho- 
o p. która się już nigdy wyżej nie wzniosła”. Ten. dopisek 
M * puszczać, iż tak ojeice pocty jak i on sam chętnie i zza- 

aniem troszczyli i zajmowali się długą, swego rodu historya. 


PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


H> 
Or 
H= 


życiu sam u siebie podziwiałem. Wogóle też pewny jestem: że co- 
kolwiekbądz dobrego bylo kiedy we mnie, z niej to pochodzie 
musi — zle tylko wpływy resztę zdzialały. Biedna moja matka! 
Przypominam ją sobie bladą, ze zlożonemi rękami w których krzy- 
żyk trzymala. Stal ojciee ze łzami w oczach i wszyscy plakali. 
Wkrótee potem ubrano mnie w czarną sukienkę i poszliśmy od- 
prowadzić ją tam, skąd już nie wróciła“... 

Takie oto, smętne, biale wspomnienie pozostalo poecie na 
długą i żmndną wędrówkę żywota, wspomnienie po tej. która zwy- 
kle najdroższą jest sercu istotą. 

| Po śmierci matki odwiózł! go ojciec na wieś, do dobrej, fci- 

chej, a kochającej go ciotki Kluczewskiej, u której spędził najslod- 
sze chwile swego dzieciństwa. Bo dobrze się tam dzialo malemu 
Felicyanowi. Ciotka, rodzona siostra jego zmarlej matki, piesciła 
go i psula. Olulopiec zresztą. chociaż niczem nadzwyczajnem się 
nie odznaczał, żyć juž poczynał wewnetrzną myślą I pracą. Natura 
obdarzyla go slabem zdrowiem. ;choroby różne nawiedzaly go cze- 
sto, i ten brak sił żywotnich zrodził w nim lenistwo, niechęć do 
planowej pracy, nzdolnienie zaś do marzeń, Chlopiec jednak lubiąc 
starszych słuchać i naśladować, wkrótee w dziecinnej przesadzie 
potepił jak najsurowiej swe lenistwo i postanowił zapanować nad 
sobą silną, nicugiętą wolą; udalo mu się to najzupełniej, ale 
w dojrzałym dopiero wieku. 

Kiedy już nadszedl czas, aby chlopiec rozpoczął „systematy- 


czna naukę, z wielkim swym żalem wyprawiła go — za zgodą 
ojca — ciotka Kluczewska do wuja Krzyckiego. mieszkającego 


w Poznańskiem, Pan Krzyciit byl zamożnym obywatelem ziemskim, 
a wdowcem po rodzonej siostrze matki poety i jak się zdaje, Fe- 
licyana przyjął z otwartemi ramiony. 

On zaś był cichy i spokojny, jedyną zaś oznaką przyszlego 
w pączku, teraz talentn, był nadzwyczajny slnch mnzyczny, do 
tego stopnia z biegiem lat się udoskonalający, iż raz slyszaną opere 
zapamiętał poeta niemal bez pomylki na bardzo długie lata. A je- 
dnak rzecz dziwna: gdy próbowano nczyć so systematycznie. kox- 
ezyło się na próźneń marnowaniu czasu. Pocta sam nie umie tego 
dokładnie wytłómaczyć. Opowiada, że to, co mu się pięknem wy- 
dalo, umial w każdej chwili oddać bez pomylki, ale wszelkie po- 
wolne, systematyczne ćwiczenia tak go nużyły. iż się do nich przy- 
musić nie mógl, mimo checi. Z drugiej zaś strony, wspomnienie 
jakiegoś utworu muzycznego bylo zarazem wspomnieniem najdo- 
kładniejszem okoliczności. w jakich go po raz pierwszy posłyszał. 
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Poeta dziwi się sam sobie i twierdzi. że zdolność ta na nie mu 
się nie zdala, gdyż wiersz przecież jego szorstki jest i zawsze nic- 
mal chropawy. Temu zaprzeczyć stanowczo trzeba. Ta bowiem 
zdolność mnzyczna, jak ją nazywa Faleński, właśnie oddawała mu 
liczne artystyczne przysługi. Nią wytłómaczyć można ową, utwo- 
rom szczerego liryzmu poety właściwą melodyjność nastroju i wier- 
sza, Jedyny zarzut, jaki by mu w tej mierze uczynić można. hylby 
zamknięty w słowie: rozwiekłość, ale o tem, już na innem, wla- 
ściwem opowiemy miejscu. 

Na dworze Krzyckiego dni plynęgły szybko i mile. Kelieyan 
Mial towarzystwo i przy zabawie i przy nance. Były to dzieci 
wuja: Aloizy, Anna i Flora”). Cala gromadka przysłuchiwala się 
rozprawom, licznie odwiedzających dwór gości, przeważnie powa- 
żuych obywateli, dbających przedewszystkiem o krajowe sprawy. 
Byly tam zapewne nierzadko zabawy i sąsiedzkie spory. Tygodnie 
«więc plyngly nie nmdnie i nie wolno, choć i nanka rozpoczęła się 
nie na żarty. Felicyan opuszczając gościnny dom wuja. prócz in- 
nych wiadomości, zdaje się nieco poplątanych, posiadal już dużą 
bicelość w językn francuskim i niemieckim ; że jednak dalsze ćwi- 
czenia rychło zaniedbane zostaly, biegłość tą chłopiec wkrótce 
chłopiee utracił i dlatego to, wspominając te ezasy, notuje poeta 
następującą półslnszną uwagę: ..4 czego nabyłem przekonania, że 
0 wiele jest korzystniej praktyką mowy obcej kończyć wychowanie, 
aniżeli je od niej rozpoczynać“. 

Z powrotem do Warszawy, rozpoczęło się najzupelniej nowe 
dla Felicyana życie. Zapracowany ojciec mało się duchowym jego 
troszczył rozwojem. starsze rodzeństwo nie wiele teź nań zwracało 
uwagi. Trwalszą nić braterskiej miłości nawiązał tylko z młodszą 
siostrą Apolonia, imię matki noszącą, która mn też stracona byla 
w dzieciństwie matkę przypominała. Zresztą wolny jak ptak, wló- 
czył się samopas po mieście, zapoznawał się z jego tajnikami, 
0 nance zapominając zupelnie. W tym czasie też, po raz pierwszy 
zwrócił się do ojczystej literatnry, przeczytał „Śpiewy historyczne” 
Niemcewicza, i tak sie w nich rozkochał, że aby się z nimi nigdy 
lie rozstawać, nanczył się calosci na pamięć. Tymczasem plynęły 
dni i był już czas najwyższy, wziąć się do progrumowej, do szkół 
przygotowywnjącej nauki. Pomyślal o tem ojciec poety i postano- 
=- 

') Praypisek poety na marginesie pamietnika: „Z tyeli Flora wy- 
szla potem za Choslowskiego. — Anna za Wereszczyńskiego — Aloizy 
ożenił się ze Słubieką*. 


456 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


wil syna uczyć. jeszcze przez pewien czas w domu. Oglądną? się 
przeto za korepetytorem, i dopomógł mu los. Tak opisuje te czasy 
poeta: „Nareszcie wzięto do mnie nauczyciela, ażeby mnie do szkól 
przysposabiał. Tą razą pozornie wybór wypadł jak nie można szcze- 
śliwiej. Nauczycielem tym byl slynny później ze swoich nieszczęść 
i talentu poetyckiego Karol Baliński. Naówczas kończył on szkolę 
Wojewódzką na Lesznie, Byl to serdeczny chlopiec, którego nie 
podobna bylo nie pokochać — ale ani stworzony dla trzymania 
w ryzie takiego tak ja bylem wtedy roztrzepuica i urwisza*. Tsto- 
tnie: mimo wielkich starań Balińskiego, Kelicyan egzaminn nie 
zdal. Ale w nauce, a raczej wiedzy samej postępy duży zrobił, 
zdobyl zarazem pierwsze podwaliny swej wiary i prawdy wewnę- 
trznej przekonań. Zrozumiał, gdzie to wlaściwie wartość się czleka 
ukrywa, nauczyl się szlachectwo duszy cenić jedynie, sprawiedli- 
wie sądzić, w pokorze poczncia własnej nlomności drugim przeba- 
czać. (Wpływ Balinskiego jest niejako pierwszym popędem, jaki 
z zewnątrz uderzy! w serce mdodzieniaszka, popędem ku wniłowa- 
nin piękna i duchowej wielkości. Gdcznl to na razie chlopiec, zro- 
znmial zaś jasno, życie swe wspominający meżczyzna. 

Niedlugo jednak cieszyl się Felicya swym „serdecznym“ na- 
uczycielem. Baliński bowiem ze szkól wydalony, wkroczył wkrótce 
w zaklęte jakąś złą mocą swych nieszczęść kolo. Tak nam opisuje 
pocta : 

„W czas jakiś zaszło też potem zdarzenie, które mię z po- 
czerwym nauczycielem moim na dlugie lata rozlączyło. Sluszna 
jost rzecz w calosci je przytoczyć; wykazuje bowiem wezesną war- 
tość człowieka. — W szkole owej na Działyńskiem zapowiedziane 
były odwiedziny jakiegoś wizytatora, który mial osobliwsze upo- 
dobanie ćwiczyć uczniów w zadaniach łacińskich. Właśnie ku temn 
hyla przygotowana tablica, kiedy wszedlszy ów dygnitarz wyczytał 
na niej napis: „Kxoriare aliquis nostris ex ossibus ultor...“. Wów- 
«as, jak i dlugo jeszcze potem, młodzieży bardzo się w głowach 
palio; rząd zaś prawie świeżo na zgliszczach rewolucyi listopado- 
wej ustałony, nader hyl w tym przedmiocie podejrzliwy a snrowy. 
Ujrzawszy tedy napis wszyscy struchleli z ohawy o zamknięcie 
szkoly, którą dopiero w owym roku wraz z innemi otwarto. Na 
grożne zapytanie Rektora: kto sie odważył na podobne zuchwal- 
stwo? kiedy wszyscy milezeli, wstal Baliński i oświadczył. że to 
on zrobil — co bylo nieprawda, bo jak się potem pokazalo. do- 
puścił się tego syn jego opiekuna, którego on tym sposobem chcial 
ocalić. Za to biednego chlopaka sromotnie ze szkól wygnano — 
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ale taki to jnż w nim siedział duch szlachetny, a do ofiar gotowy! 
Co do tamtego, który w milczeniu, strachu, poświóeenie jego przy- 
jal, ten i w następstwie rozwinał tylko instynkta człowieku li- 
chego, aż się wreszcie rozpił i zmarnial, choć już w dosyć późnym 
wieku“ 1), 

Felicyan po tym wypadku posmntniał, dojrzał nioeo, lecz 
Znów na czas pewien pozostał osamotniałym. Dopiero powtórne 
ożenrenie się ojea dalo mn opiekunkę tkliwa j dobrą w osohie 
mlodej macochy. Chłopiec stat się już zresztą wogóle na wplywy 
podatnym i takim pozostał też w swej twórczej działalności; że 
jednak nieuchronnie wszelkie piekno i dobro odezuwał, a każdą. 
SWĄ pracę za ohowiązfk święty nznawał, nigdy uie stał się ślepym 
naśladowcą — owszem, w najgorszym razie mistrzowsko odtwa- 
Wał i przetwarzał doznane literackie wrażenia °). 

Macocha Felicyana w czasie niezmiernie krótkim, zdobyła 
sobię niepodzielnie jego serce. Jej słowa za rozkazy uważał. dla 


1) Patrz przypisy i notatki pod liczbą: 1. | 

„ 5) Niesłychana prostora tych pamiętników (które są jedną z maj- 
ałówniejszych podstaw materyałów mej pracy) i ich czysta, wybitna, 
że tak powiem — szczerość pozwala nam poznać caly charakter poety, 
dak się on wyłaniał, pod wpływami falowal i ostatecznie kształtował. 


NI GG 


Nie mogąc i nie chege rzeczy niekoniceznych w trusć mej pracy 
wiączuć — podaję na tem miejsca różne, wartości. czy to dla czytel- 
nika, czy też dla historyków i krytyków — pelne zapiski i notatki 
pocty, które są zbyt często silnym jego sprawiedliwości i jasnego sądu 
dowodem, by je ominąć lub zarzucić było mi wolno. 

Z pamiętników poety późniejsza 0 Baliiskim notatka: „Zadie 
Są każdemu dalsze jego losy Prześladowany różnemi czasy, W yta- 


delti wieziony, aż wreszcie na Sybir wyprawiony — po powrocie stani- 
Ad znown więziony — w r. 1848 kraj opuscił — czas jeszcze jakiś 
la emieracvi się tal — w końen umarł we Lwowie. Człowiek był 


Mocno wrażliwej wyobraźni, a bardzo kochającej duszy i niczrównancego 
Berea. Cierpienia moralne, acz je może i przeccnial, niewątpliwie ży- 
wiej od drugich odczuwał, stąd też, ile razy je kreśli, nie należy 
W tem widzieć szukanej przesady. Za dni dzisiejszych weszlo w modę. 
tzucać kamieniem na ten kierunek, t. zw. obecnie rozstrzygający — 
ale kto żył w owych czasach, wie: źe podohni do Balińskiega ludzie, 
Potrzebni byli, jak niegdyś prorocy Tzracla w Babilońskiej niewoli. 

| „Baliński wiekszym był może w czynie, jak w słowie. Czlowiek 
mMezráwnany w zacności, na wskróś piekny i czysty. w każdej okoli- 
Czności czujny, a na każdą chwilę pilny: Chlubię się, że mi od lut 
ljwezośnicjszych był przewodnikiem. Kochał mnie zawsze tak, że nie 
uzywal inaczej jak swoim najmilszym synem“... 
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jej o niego starań wdzięczność przez cale życie zachował. „Ona. 
mię odchachala troskliwie, ona pierwsza rozbudzila we mnie za- 
stanowienie nad sobą, a nawet pewnie ową tesknote do rzeczy 
szlachelfnych, która w następstwie zrobić mię miala poetą, że już nie 
powiem artystą. Zapewne dużo w tem już przygotował wplyw Ba- 
lińskiego, sądzę jednakże, że w tych rzeczach, zwlaszcza w wa- 
runkach. w jakiel ja się znajdowałem, cieple a miękkie działanie 
kobiecego serca o wiele skuteczniejszem być musialo“. EN Naniówiony 
i zachęcauy przez żonę stary pan Kaleński zajął się teraz swym 
synem gorliwie. Tak moralnie wspomagany Felicyan staje się coraz 
pilniejszym i dla siebie samego surowszym. i bez nadzwyczajnych 
trudów zdaje do klasy trzeciej. 

W szkole nawiązuje wiele znajomość, z ciekawością przypa- 
truje się swym kolegom i sznka między nimi przyjaciół. Kolegnuje 
więc czas pewien z Cypryanem Norwidem. ale przyjażni twalszej 
z nim zawiąząć nie mógl, gdyż wkrótce się rozdzielili. Pamięć 
przechował o nim życzliwa, staral sobie nawet zdać sprawę z jego 
duchowych zdolności: „Nie bardzo świetnie się on uczył (choć to 
byl spory podrostek, znacznie odemnie starszy), za to talent obja- 
wiał już nieposledni. Nie wiem czy wiersze wtedy pisał — ale 
ćwiczenia jego bywaly zwykle podziwem nauczycieli i neiechą ca- 
lej klasy. Myśle, że chyba dalsze wychowanie w domu odbywać 
musiał — bo go już w następnych klasach nie spotkalem“ 

W nagrade pilności i postępn trwalego w naukach pojechał 
Felicyan z ojcem i ukochaną macochą na święta Wielkanocne do 
krewnych w Lubelskie. Byly to dni radości i upragnionej wolno- 
ności dla młodego chlopca. 

Krewni ze strony ojca zawsze go zimno i oschle przyjmowali, 
ale za to krewni macochy byli dlań więcej niż życzliwi i bardzo 
szczerze się nim zajmowali. Dworek państwa Tomaszewskich we 
wsi Zawałowie wydal mu się przecndnem ustroniem. gdzie cznwa 
dobroć i spokój, neci przybysza slodki wypoczynek. W tych sta- 
rych pokojach staropolskie też kwitnęło wciąż życie. W dusze mlo- 
dzieniaszka plyngła wśród chwil tam spędzonych otnchu i ufność, 
przyszla podstawa jago wielkiej w zwyciestwo Dobra wiary. 

W Warszawie jednak oczekiwał go los znów niczhyt przy- 
chylny. Macocha bowiem wyjechala na stały pobyt na wieś, którą 
gdzieś w okolicy stolicy straconego królestwa posiadal stary pan Fa- 
leński. Ten brak opiekmiczej dłoni wytrącił pocte z dotychczasowej 
duchu równowagi. Nauka też ciężyła mn bardzo, szczególniej źle 
bylo z matematyką. Trzeba bylo w klasie czwartej znów szukać 


Z... 
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pomocy korepetytora. Nowy nauczyciel hył ostry, linią czasem bil, 
ale też i nanezyl. Podatny na wplywy Felicyen szybko wyrobił 
sobie pod taką opieką pewną stanowczość woli, przytonmość mny- 
slu, a nawet odwagę wśród niebezpieczeństwa. Tak przynajmniej 
o sobie sądził i bynajmniej nie przesadził w tem dobrem o sobie 
Mmienaniu. Razy kilkakroć mial sposobność swoją odwagę i umy- 
slu przytomność „porządnie“ wypróbować. Raz pierwszy zdarzyło 
się mu to w Dobrzyniu, gdzie na schyłkn r. 1836 podczas waka- 
cyj świątecznych przebywał. Ślizgając się po Świdrze, wpadl w prze- 
rhel i dostal się pod lód. Chwila śmiertelnego strachu, a później 
świala, świadoma, spokojna walka z żywiołem. Gdy wreszcie znowu 
Zmalazł się na lodzie, nie poszedl — z obawy nagany z powodn 
mokrej odzieży natycluniast do domu. lecz osuszywszy się, jak 
sià dalo, ślizgal się jeszcze dobre dwie godziny. Szczęściem, dzień 
był nie mroźny a pogodny. i przygoda cala zakończyła się spokoj- 
nie bez nszezerhku dla zdrowia. 


W tym również czasie zaczyna mu się pobyt w szkole, mig- 
dzy kolegami podobać. Spotyka się tn z Kazimierzem Kaszewskim, 
Z którym jednakże nie zawarł na razie żadnych przyjacielskich sto- 
śnnków. To stać się miało dopiero w dwadzieścia lat później, 


Natomiast zwrócił baczną uwagę na kolegę Kazimierza Brze- 
zAnskiego, który imponował mu swemi ciętemi, okolicznościowemi 
satyrami, w przyszłości jednak. poświęciwszy się studyom prawni- 
czym. mnarl w r. 1876 jako jeden z najzdolniejszych prawników. 


Najtrwalszą, a raczej najsilniejszą na razie przyjaźnią złączył 
się Folicyan z niejakim Onufrym Polakiewiezem, z którym na je- 
dnej siadywali ławce. Związało ich wspolne do tworzenia i pisa- 
nia dążenie. Wkrótce też, wyspowiadawszy się między sobą zape- 
Wine z swych snów o bohaterach. i marzeń o dramatach, zaczy- 
Naja pisać na wspólkę.. tragedyc! Zrazu szło im to wspaniale; 
historya „do której pamietam wchodził jakis Wojewoda Sędziwy. 
majacy syna wierutnego niegodziwca, którego slusznie udręczal 
duch jakiejś prababki* szybko i nadzwyczajnie łatwo płynęla z pod 
Pióra. Lecz wkrótce „mino, że „dużo też tam bylo zamkowych 
podziemi, krużganków tajemniczych. księżycowych nocy, zdrad 
1 przekleństw — ale z pewnością bardzo malo zdrowego rozsądku“ 
porzucili obaj niedokończony utwór, i Faleński po raz pierwszy 
zabrał się do tlmnaczeń, które w przyszlóści mialy go nezynić 
mistrzem tej artystycznej dziedziny. Tlumaczył mianowicie hajki 
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Fedra „ale z tom, naone. 


8. wobec żarliwej zewsząd czet dla ro- 
mantyzmu, nie bylo się co i chwalić“. 1) 

Z powodu tych prac literackich matematyczne wiadomości 
Felicysm zaczely coraz bardziej wikluć się i plątfać, co spowodo- 
wało so ostatecznie do przeniesienia się ua wydzial filologiczny. *) 

Okazało się to wielką dla młodego pocty korzyścią. Uczył 
się chętniej i pilniej, klasa szósta zbliżała się już do końca, gdy 
nagle prolesor łaciny i ereki Kozlowski, znany historyk Mazowszi 
i trmacz Platona. oświadczył Felicyanowi, że go do klasy siódmej 
nie puści, bo Faleński jest trochę leniuch, a przytem maly, pra- 
wie Smarkacz, jakżeby wyglądał w klasie siódmej obok wąsalów? 3) 

Młody pocta w pokorze swego ducha nznal ten wywód za 
slnszny, lecz przeniósł się do szkoly, na Leszno. Tu przeplyngly 

1) Patrz: przypisy i notatki pod liczbą 2. 

2) Gimnazya tych lat były ośmioklasowe. Dzieliły się jednak już 
od klasy szóstej włacznie na wydział filologiczny i matemałyczny. 

3) Patrz: przypisy I notatki pod liezba 3. 

„> a 

Z pamięiników poety, dopisek przy szkolnych wspomnieniach: 
„Mówiąc nawiasem w dalszym ciągu, ten Polakiewicz stal się bardzo 
zagorzałym klasykiem — ja zaś z góry począłem patrzeć nietylko na 
Fedra, ale i na (hrestyomatyę Grecka, a następnie nawet na Owidyu- 
sza, Wirgilinsza, ba i na Homera. Wpłynął na to w parę lat potem 
(Jak wspomnę poniżej), Włodzimierz Wolski — ale i ten mial nie 
zawsze do zarzucenia przejmujące zimno, w czem był sądzę przejęty 
duchem proroczym. Tu wspomne także na dowod, jak to już wcześnie 
człowiek na właściwe sobie trafia kierunki, że w lat dwadzieścia po- 
tem, Kaszewski odsądziwszy mię (w Kroniee z r. 1856) od wszelkiego 
prawa do oryginalności, przyznał mi tylko niejakie uzdolnienie do prze- 
kladów na co się też ostałecznie zgodził i Sowiński (W Historyi Lite- 
ratury 1876 r.), którego sal o mnie, z wyjątkiem nie zasłużonego za- 
szczytu, że mię w jednym rzędzie stawia z Deotymą i Asnykiem, ze 
wszechmiar mi się trafnym wydaje”. 

W istocie, mialem wtedy lat trzynaście, bylem zaś tak mały, że 
wyglądalem raczej na pierwszoklasistę (tak zwanego pogardliwie pry- 
mała), Nie pojmuję nawet, dlaczego: mając być w następstwie wcale 
dobrego wzrostu, tak długo żadną miarą od ziemi się jakoś dźwignąć 
nie mogłem? Przyszło do tego nie prędzej, aż kiedym już nauki koń- 
czył — i to, można powiedzieć, w ciągu roku jednego. Wówczas prze- 
cież, naprawdę i smarkacz bylem i taki pędrak, że istotnie na pośmie- 
wisko chyba moglem o siódmej klasie myśleć. Wyobrażam sobie, jak 
musiałem być zabawny, ku wielkiemu memu udręczeniu wiekuiście 
w pierwszej lawie siedzieć, oraz w pierwszej parze do kosciola chodzić 
zmuszony. Z powodu wielkiej mojej czarności, nazywano mię też Kapi- 
tanem Oysgańskim...* 
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mu dobre, prawie spokojne, a iście studencką indywidualnością 
ożywione lata. Stosunki w szkole były nadzwyczajnie miłe, pod- 
czas ody w innych panował wszechwładnie, wszelką wolność i ser- 
deczność dnszący, system rządowy. Szkoła zaś na Lesznie sama 
dla siebie świat stworzyła odrębny. 

„Błary to był palac Działyńskich, suto zewsząd w rzeźby 
strojny, z okazalym wewnątrz przedsionkiem, marmurowemi schody, 
z salami w kolumnady, ponad któremi sklepily się stropy w zlote 
gwiazdy na dnie ciemno szafirowem, na podobieństwo firmamentu. 
Z przodu mający obszerny dziedziniec, od tyłu nie mniej duży 


ogród — caly wciśnięty pomiędzy cielie Leszno z jednej strony. 
Z drugiej zaś objęty ustronnym zaułkiem — zdala od wszelkiego 


wuu 1 niemal widoku miasta, wyglądał istotnie na opustoszałą 
świątynię, w którqąby milość wiedzy na ciche schroniła się du- 
manie“, 1) 

Dobrze też bylo w tej szkole. Nie czuli uczniowie jarzma ani 
niewoli, owszem, po polsku uczono ich dnmać, bo ponad calą nauką 
t szkolą unosil się zawsze opiekumiezy dueh Polski. Dni wiee ply- 
nęly, sielskie i anielskie, i jeno od czasu do czasu jawila się na 
niebie młodzieńczych dwn i*marzeń chmura troski i bolu i buntu 
nito znak przyszłej zawieruchy. Byly to smutne wieści z miasta, 
ze szkól innych, nie cieszących się żadną ulgą ni wolnością. 

„Tu jest może miejsce“ — opowiada pocta — „opowiedzieć 
W kilku słowach: jaka to była wogóle ówczesna dola studeutów 
(a respective i nauczycieli). Młodzież dzisiejsza, swobodna, rozba- 
Wiona, przez nikogo nie naglądana, nieczem się od drugich nie róż- 
hiqca, wszystko czytająca, co się jej tylko zamarzy — nie łatwo 
temu uwierzyć zechce: że w owym czasie w teatrze nawet nie 
wolno było inaczej bywać, jak tylko z rodzicami lub z kim star- 
Szym, w ogródkach zaś, po kawiarniach lub enkierniach, pod ża- 
duym a żadnym pozorem; że mieszkania uczniów podzielone byly 
ha rewiry, z których każdy pod odpowiedzialnością doglądany byl 
rzez naznaczonego na to profesora, mającego obowiązek wejść 
kiedy mu się podoba, i zdawać raport: eo i jak u ucznia zastal; 


= —| |. 


1) Patrz przypisy i notatki pod liczbą 4. 
oonu - +-ŚABRTÓŃÓMIEJJAN WK Wa W" o" 
Notatka poety: „Znacznie później potem, bo w lat kilkanaście, 
kiedy już Gimnazyum gdzieindziej przeniesiono, miał tam sobie Simm- 
er cicha pracownię, w której pamietam, tworzył sceny z Maryi, a także 
ów prześliczny portret swojej córeczki. Tam także, jeśli się nie mylę, 
zrodziła się i Katarzyna Jagiellonka, oraz pomysł do Barbary“. 
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że poezye Krasińskiego, Slowackiego lab Mickiewicza (najczęściej 
przepisywane), czytać można bylo tylko ukradkiem, i to pod stra- 
chem pójścia za to na Kaukaz w soldaty bez wysługi, lub w Oren- 
burskie aresztanckie roty; że wreszcie, po cywilnenu, pod karą 
wypędzenia ze szkól, nawet w wakacye chodzić nie bylo wolno“. 

To były jednak więzy bardziej powierzchowne, latwo się mię- 
dzy nici przewijać można bylo, chociaż nie łatwo się do nich 
przyzwyczajano. Inne, boleśnie odczuwane przez młodzież, piętno 
niewoli i grozy nosila na sobie ówczesna szkola. Młodzi Polacy. 
przyszli kraju obywatele, uczyli się zbyt wcześnie nad miare ko- 
chać i nad miarę nienawidzieć.... 

Faleński pisze: ') „Przeżylem ja dźwignięcie się niejedno i nie- 
jeden upadek — a we wszystkiem widniał palec Boży... któż 
wie: czy jutrzenka tnż nie za pasem ?* 

Ta wiara poety nie jest bynajmniej lat późniejszych zdobyczą. 
Jnż wtenczas za lat szkolnych, śnila młodzieńcza dusza górne swe 
tęsknoty. przeżywala pierwsze gorycze i zawody, lecz dzięki wro- 
dzonej ufności i glębokim rozmyślaniom, hartowała w sobie nie- 
zuchwianą wiarę w Moc Wszechtworzącego, cznwającego ustawno 
nad krajem. s 

CW tych też szkolnych latach umysł Felicyana nagina się co- 
raz bardziej do kierunkn literackiego. Należy nawet do redakevi 
jakiegoś studenckiego pisemka i koleguje z Bahuskimi Janem 
i Władysławem, przyjaźni się zaś z niejakim Pawlem Szezytem, 
podziwia jego tlómaczenia na francuskie „Powrotu taty“ Mickie- 
wieza, i razem z nim tworzy przeróżne ballady. Ow Szczyt byl 
podobno niczwykle utalentowanym, lecz wkrótce już rozdzielili go 
los z Faleńskim, który go już nie mial nigdzie spotkać. 

W tem kole kolegów pólnaukowem trzymał prym młodzie- 
niee niSzwykle zdolny i rzutki, ale też i niezwykle lekkomyślny. 
swawolny i dumny. 

Byl nim Wdodzimierz Wojski, dobry, choć nieco złośliwy 
kolega, zdolny i już wtedy szerokie posiadający wyksztalcenie, 
bajronista w wszystkich pojęciach zapalny, a krańcowy). 


1) Ten fragment pamiętnika, jak notatki poety wskazują, pisanym 
był okolo roku 1876. 
2) Patrz przypisy i notatki pod liczbą 5. 


Nawiasowa Faleńskiego notatka o Włodzimierzu Wolskim: „Nie 
zapomnę nigdy, jak mię bolesnie razil parodyami (dowcipnemi zresztą) 
utworów z “epoki Zygmuntowskiej. Wybornie umiał naśladować tamto- 
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Koledzy go. lubili i podziwiali, ale szczerej przyjaźni nie zdo- 
hyt sobie n nikogo. „Takim to był naonczas teu przyszly autor 
Ojca Hilarego, Halki, i Wielkiego Pana — Młyszczący fantastyk, 
wytworny chlopoman, chciwy użycia epiknrejczyk — duch do 
szpiku kości lekkomyśny — umysł genialnie zdolny, ale nie- 
sforny — słowem przy plomienistej glowie, człek dziwnie wysty- 
Slego serca i przeto, razem wziąwszy : podziwu godzien, ale nigdy 
kochania, 

Ogólną natomiast miłość kolegów, szczególną zas cześć Fu- 
lęuskiego zdobył! sohie Jan Nepomucen Kozerski, którego poeta 
nywa najlepszym uczniem Mickiewicza z tych poetów. których 
W Życiu spotkał. Kiedy Kozerski dał mn do przeczytania swoj po- 
enat „Wyłew Wisły”, oraz początek dramatu p. t. Wzięcie War- 
Sawy“, oczarowany ich pięknością Felicyan, spalił natychmiast 
Wszystkie swe utwory, i już przez kilka lat później „ani się kusił 
być poetą*. Pod owym Kozerskin zawiązywały się tajne kólka. 
koledzy pod wplywem jego stawali się najszczerszymi przyjaciólmi. 
ale tą rozkosz wspólnej pracy i myśli, niezhyt dlugo trwała.. Wa- 
dze wpadły na ślad tajemniczych zebrań, rozpoczelo sję surowe 
śleztyyg, wynikiem którego było uwięzienie Wolskiego. Kozerskiego 
l kilku jeszcze kolegów — przyjaciól; sam Faleński tylko, dzięki 
Swej chwilowej w mieście nieobecności uniknął losu zaaresztowa- 
nyeh, Sprawa skończyła się niezwykle smntno, gdyż za wszystko 
=o NMMIANKAME uk NORKA. | 
Czosny język — ale wybierał tylko formy wyrażeń, oraz pomysly zn- 
pelnie już dziś zdziwaczale, dzieciństwo rymów, oraz knlejące rytmy 
uejowskie, w pocie czoła dorabiające się chudej sławy. Sądzę, że wła- 
Śnie, to uporczywe z jego strony prześladowanie pomników sztuki, 
Które wówczas bardzo powierzchownie tylko znałem. tem silniej po- 
ąenglo mnie do ich dokładniejszego zbadania: zaczem poszło i dzi- 
We ich umiłowanie, które w następstwie po wielekroć, ile mię stać 
na to było, staralem się wyrazić“. 

„W przedmiocie pogardy dla wszystkich prawidel sztuki, ulegał 
on (Wolski) wpływom Zmorskiego, oraz Niewiarowskiego, dwóch oso- 

twych równie literackich, jak obyczajowych warcholów, których wów- 
CZAS wlaśnie za lobuzeryę i niepoprawne nienctwo tylko eo ze szkól 
Się pozbyto. Ci ręka w rękę rozpoczynali brzemiemią w klęski erę wi- 
Chrowatej swojej działalności, w imię półkwaterku glosząc dogmat 
zdopfania wszystkiego, co ezłowiekowi niewygodnem być może. W dal- 
Szym ciągu, Zmorski jak wiadomo, w kierunku sztuki i poważniejszego 
Myślenia, nieco się zwróci! — Niewiarowski zaś, o wiele od niego ta- 
ntem Wyższy, ale za to próźniak i duch z sumienia wyzuty, do dziś 


- nader krzykliwie (slowa te pisal poeta w r. 1876) dawną drogą 
oczy“ 
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zaplaci! Kozerski. Wolski bowiem wykrecil się zbyt atwo... i nizko... 
bawi się potem 1 używał „Ojca Hilarego“ pisząc, uwiódł przyja- 
cielowi żonę, od pojedynku wykręcił się i „Halke“ tworzył z usmie- 
chem, majątek wreszcie rodzinuy zatracił i „Wielkiego Pana“ na- 
pisał. 

A było wtenczas w Warszawie życie hnlaszcze i zatraceńcze. 
Patrzał na nie młody poeta i gorycze serca swego liczył... 


WIKTOR PRZECŁAWSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Kultura przedkistoryczna Podola galicyjski00. 


(Ciag dalszy. 


Okolo 1878 r. rozkopał A. Sznajder w Nowosiólce Ja- 
Złowieckiej (pow. Buczacz) mogiłę i znalazł w niej szkielet, 
złożony w skrzyni drewnianej, zbitej ośmioma gwożdziami żeła- 
nymi, ustawionej w szutrze wapiennym i przykrytej grubą war- 
stwą eliny. Prócz kości i gwoździ znalazł sie ząb tura, kawałek 
obrohionego kamienia i czerepy gliniane. 1) 

W 1578 r. przekopal Kirkor w Bilezu lotem na niwie 
„Ra koszykach” kurhan 1:50 m. wysoki; wierzch jego był już 
nieco zorany. a spód wyłożony wielkimi kamieniami. Wewnątz 
dużo bezładnie rozrzneonych kamieni. W głębokości 1:40 m. leżał 
szkielet, obłożony brusami dęhowymi: u nóg miał garnek i mise 
2 ornamentem wyciskanym palcem. *) 

Podobne mogily zbadal Kirkor w 1576 r. w Semenowie 
(pow. Trembowla). W pierwszej leżał szkielet głową na zachód. 
wsparty na wielkim kamieniu, przesypany wapnem i oblożony dy- 
lami dębowymi, wzmacnianymi z obu stron wystającymi kamie- 
miami niewielkimi. W mogile calej znalazło się rozrzuconych 7 
Swoździ, które nie wiedzieć, czy służyły do zbijania dylów, czy do 
nego jakiegos celu, bo na cmentarzysku zhadanem były i mo- 
siły, w których i sladu nie znalazło się drzewa. a gwoździe byly 
przecież. Na palen prawej ręki miał zmarly pierścień bronzowy, po 
obu stronach uszu kolczyki hronzowe. a w kiermku szyi w wapnie 
leżał paciorek krw awnikowy i dwie ozdoby bronzowe z srebrnani 
wewnątrz wstawkami. Prócz tego nieco czerepów. 


= 


1) Dwutygodnik naukowy. Kraków 1878, str. 328. 
ADIO r, Ar wiad. J829. M 20r 4-7. 
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szkielet też głową na zachód. Prócz czerepów. kawałków drzewa 


W drugiej mogile, podobnej ealkien do poprzedniej, leżał 


i kilkn gwożdzi. nie bylo niczego więcej. 

W trzeciej, obok szkieletu tylko ezerepy. 

Czwarta zawierała wyrażne ślady samego spaleniska, z czere- 
pami, kostkami i gwoździami żelaznymi. Ornament na czercpach 
składa się z poprzecznych kresek wgłebionych w postaci trój- 
kątów wydłużonych i lekko wglębionych rowków, obiegających 
wokół. 

W reszty mogilach znaleziono też gwoździe żelazne i czerepy 
obok kości ludzkich. Podobny stan rzeczy skonstatował i dr. De- 
metrykiewiez w dwn zbadanych tn przez siebie knrhanach 1). 

Z tych samych ezasów pochodzi zapewne kurhan kamienny, 
przekopany w 15584 r. przez Wł. Fedorowieza w Nowosiólce 
pod Toustem (pow.. Skalat). Znalazł się w nim szkielet w pozycyt 
siedzącej (skmrezonej ?), na pomoście ulepionym z gliny na podło- 
żonych płytkach kamiennych. Nad tym wznosila się bndowa na 
słupach drewnianych w rodzaju dachu. przesypana ziemią i kamie- 
niami. Przy szkielecie stały dwa rozbite naczynia gliniane z kosćmi 
zwierzęcemi w jednej; prócz tego wydobyto 14 kawałków jakiegoś 
kamienia żelazistego i baryłeczkę kościaną, 9 cm. dłngą, do przy- 
trzymywania rzemienia lub szmurka. Znaleziono jeszcze rozrzucone 
w nasypie całym, żelazne, zardzewiałe. małe wędzidła końskie. 
liczne blaszki żelazne, Ż em. długie, a 177, em. szerokie. nożyk 
krzemienny i liczne kości zwierzęce. 

Kilkaset kroków od tego kurhanu. widoczna była krąglawa 
grupa kamieni, wystających z ziemi, podobnych do niewielkiego 
kurhanu. Nasyp ten zbadał w 1590 r. Ossowski. Po zdjęcin wierz- 
chniej warstwy ziemi, okalającej wystające z ziemi kamienie, oka- 
zał się calkiem wyraźnie kamienny krąg, 4 m. średnicy. (ała 
przestrzeń jego zawalona była różnej wielkości brylami, podno- 
szącemi się stożkowato na wysokość jednego metra. Po wybraniu 
kamieni przedstawiał spód płaszczyznę, nu której w obrębie za- 
„chodniego półkola, kilkanaście centymetrów od środka, stala dolna 
część jakiegoś naczynia niecałego, niendolnie ulepionego z gliny. 


i) Kirkor. Wycieczka na Podole galie.. Włosy 1877, sta. 388, 
567; [dem, Zbiór wiad. autr. 167%7 L 15—16, 31; Kopernieki 
Zbiór wiad. 1877 I., 55—64; Koh u Alb. u. Mehlis. Materialien... 
Tom II., ste. 1017; Slownik geogr. X.: Demetrykiewiez, Ma- 
teryały antr. arch. IV., str. 118—121; Wiadomości numizm. arch. 
1908, str. 654. 
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Obok niego rozrzucona były biale, przepalone, niewiedzieć, Indzkie 
czy zwierzęce kości. W tym samym kierunku o 1 m. dalej, leżało 
na bok przechylone naczynie, wielkie, całkiem odmiennego wy- 
rohu od poprzedniego, rozbite ciężarem brył. O 1 m. dalej ku po- 
łudniowi stala, też ciężarem kamieni rozbita, misa ładna; między 
nia, a naczyniem poprzedniem rozrzucone były kości przepalone. 
Misa ta odmiennego była wyrobu od dwu innych naczyń glinia- 
nycli. Ponadto nie znaleziono niczego więcej 1). 

Młodsze, a może współczesne tym grobom są inne, odkryte 
w Rakowkacie (pow. Husiatyn). Ossowski zbadał jeden w 1890 
roku., Po odslonięcin brył kamiennych okazało się, iż grób oto- 
czony jest dookola bryłami kamienia i z wierzchu takiemiż bry- 
lami przykryty. Przy dwu, złożonych w nim szkieletach znalazły 
sip dwie szpile bronzowe, kólka. zausznice i inne ozdoby bron- 
Zowe. obok paciorków koalinowych i malego naczynia glinianego. 
Szkielety leżały obok siebie na wznak, głowami na póln.-wschód; 
obydwa były niewieście, jeden należał do starszej, a drugi do cal- 
kiem mlodej osoby. (Ciekawe jest, iż obydwa posiadaly takie 
Same ozdoby, większe jednak przy szkielecie starszej, mniejsze zaś 
przy szkiecie młodszej niewiasty. 

Dwie szpile hronzowe ozdobione są główkami spiralnemi; 
dwie pary ozdób bronzowych wykonane są z grubego, ślimakowato 
skręconego drntu z główkami, podobnemi do szerokich główek 
dzisiejszych wielkich gwoździ kowalskich; dwie pary zausznie, po- 
dobne calkiem do ozdób poprzednich: małe kóleczka bronzowe 
0 jednym zwoju spiralnym stanowiły też ozdobe, jak i kólko wię- 
ksze, prawdopodobnie branzoleta. 

W pobliżu grobu tego przeprowadził Ossowski badania i na- 
trafil na drugi grób bryłowy. Powierzchnia jego sklepienia ciągła 
się w glębokości 50 cm.. a po usunięcin tegoż okazało się, iż 
grób składał się z dwu, jedna do drugiej przybudowanych części. 
Po wybraniu ziemi, wypełniającej grób do samego spodu, okazało 
się, iż pólnocno-zachodnią część jego, na przestrzeni 1 m. wzdlnż 
Zajmował szkielet, położony na prawym boku, z rekami podniesio- 
nemi do twarzy i podgiętemi nieco nogami; w reszcie grobu, Wy- 
noszącej okolo 40 cm.. w poludn.-zachodnim końcu jego, leżały 


1) Fedorowicz Wt. Przegląd arhcologiezny. Lwów 1890 TV. 
str. 186—190; Ossowski, Zbiór wiadom. do antr. 1891. XV. str. 
10—35 (ilustr.j; Wiadomości numizm. areh. 1892, str. 846; Katalog 
działu etnograf. powsz. wystawy kraj. Lwów 1894. 
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þezladnie na kupę zrzucone kości dwu innych szkieletów. Niezwy- 
kly ten wypadek miał przyczynę swą w tem, iż do grobn starszego 
z dwoma szkieletuni — po usunięciu ich w kąt — złożono póź- 
niej szkielet nowy, jak to widać i z tego, że przy nim znaleziono 
przedmiot z żelaza, podczas gdy przy dawniejszych były same wy- 
roby bronzowe. 

Do szkieletów starszego grodu należały: naszyjnik bronzowy 
w postaci nie domkniętego koła, którego część środkowa jest krę- 
cona, a przedłużenia jej stanowią blaszki cieniutkie, zakończone 
zwitkiem w rodzajn rnreczki, dalej szpila z grubego drutu bronzo- 
wego, zakończona z góry okrągłą glówką, spiralne kólka i sume 
ozdoby, podobue jak w grobie poprzednim. 

Szkielet grobu nowszego trzymał w rece żelazny grot dzidy, 
kształtu liścia z tulejka; między rekami. a głową leżało bronzowe 


kólko spiralne, podobne do zausznie grobu poprzedniego 1). 


Z nastaniem żelaza śledzić się daja w kulturze przedhistory- 
cznej Podola, znaczne wpływy rzymskie, n końca samego wieków 
przed-Chrystusowych i z początkiem nowej ery. Wpływy rzymskie 
na kulturę pólnoenej i środkowej Europy wyprzedziła t. zw.. knl- 
tnra lateńska, która od IL. w. prz. Chr. rozpowszechniła się po calej 
Europie, z wyjątkiem Grecyi i Talii. Chociaż wykazuje ona pier- 
wiastki najróżnorodniejsze, to w calości wzięta jest produktem cel- 
tyckim. Dalsze niejako przedłużenie jej stanowi t. zw: kultura 
prowineyonalno-rzymska, zwlaszcza w Europie środkowej do zna- 
cznych rozmiarów wyrosła. Oddziaływanie jej przypada w Galicyi 
Da późnicisze czasy. Podobnie jak bronzowych i żelaznych, uie 
dostawała i rzymskich wyrobów ludność tutejsza w większej ilości. 
(0 do ilości zaś. najczęściej znajdowanymi tu zabytkami rzymskimi 
są, monety. 

Oddawna znajdowano u nas w rozmaitych miejscowościach 
mnóstwo monet rzymskich, przechowanych w muzeach kra- 
jowych. Najczęściej trafia się na nie na Podolu i Pokuciu. Monet 
z czasów przedimperatorowych nie znajduje się w (Gralieyi, a zua- 
ezynają się one pojawiać dopiero za panowania Augusta Oktawiana 


1) Ossowski (i. Zbiór wiad. 1891 NV. 27—33: Wiadomości 
numizm. arch. 1892 str. 847: Demetrykiewicz WI. Vorgeschi- 
chte Galiziens. str. 117, 123. 
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(30 prz. Chr. — 14 po Uhr.) i sięgają najdalej pierwszej połowy 
II. w. po Chr. Od Trajana (98—117) począwszy, do pierwszej po- 
łowy II. w. po Chr. reprezentowani są wszyscy po kolei impera- 
torowie i to nawet bardzo lieznemi znaleziskami. Największa ich 
ilość przypada na panowanie Trajana, którego monety znajduje się 
bardzo często w okazach pojedynczych, a kilkakrotnie znaleziono 
Je w skarbach calych. W 1869 r. wyorał n. p. wieśniak w Świ- 
stelnikach (pow. Rohatyn) garnek z licznemi monetami Tra- 
jana i sprzedał natychnuast żydowi na srebro. Podobnie większą ilość 
Z pe saniego wieku wykopano w Zalesiu (pow. Borszczów ). 
W r. 1909 odkryli przypadkowo pastuszki znaczny skarb monet 
zuskich siegający czasów od następcy Trajana, Hadryana (117— 

138) do SEEM Sewera (235), w podolskiej wiosce Kaspe- 
rowcach (pow. Zaleszczyki). Skarb leżał ukryty w rowie pod wiel- 
kim kamieniem, który z czasem podmyla woda doszezowa, wypłu- 
knjąc kilka monet na wierzch. Zwrócilo to uwagę chlopeów, którzy 
odwalili kamień i w przeciągu trzech dni wydobyli z miejsca tego 
kilka kilogramów monet srebrnych (okolo 1000 sztuk), rożsypa- 
nych wolno na ziemi bez żadnego naczynia. Srebrne, jednakowej 
wielkości i dobrze zakonserwowane są to t. zw. sestercye, używane 
Jako moneta zdawkowa. 

Większą również iłość monet z pierw szej połowy III. wieku 
po Chr. znaleziono w glinianem naczyniu w 1890 r we wsl De 
bowiey (pow. A 1 w Utoropaeh (pow. Kosów) w Zada- 
U OMA e (pow, Buczacz). w Pertyszowie (pow. Brzeżany), w Na- 
rukach górnych ( nE Rohatyn). Największa ilość egzempla- 
SAW przypada na czasy Trajana, reszta zaś na Hadryana, Ant. Piusa, 
Marka Anrelinsza, Kommodusa i Divae Augustae. Panowanie 
tych 4 obejmnje czasy od 98—192 r, a więć okolo 100 
lat [l w. po Chr. 
| ody monet rzymskich dostały się do Galicyi z Węgier, 
świadcząc o stosnnkach politycznych ludności kraju naszego. Wno- 
sié można o tem z sytnacyi politycznej prowineyi rzymskich No- 
rienm, Pannonii i Dacyi w tych ezasach. Za Trajana toczą się 
walki z Drkami, za M. Aurelego i jego wspólrządcy Kommodnsa, 
wielka walka z Markonanuni (172), potem drga z Kwadami, 
Bastarnami i sarmackimimi Jazygami (175). Wojna ta Rzymian 
Z potężną koalicyą barbarzyńców qrzeciąga się dalej (116—180). 
w spadku odziedzicza ją i prowadzi dalej, także Karakalla (215— 
214). Rzymianie nie w ychodzą z tych walk z bezwzględną chwałą ; 
barbarzyńcy oparci o Karpaty pustoszą cale okolice naddunajskie, 
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a wiadyey rzymscy, nieraz darami i nstępstwami okupują sobie pokój 
chwilowy. 

Skarby wymienione są echem tyeh wojen. Plemię, zamiesz- 
kujące wówczas Galicyę. musiało brać czynny udział w wypadkach 
Wistorycznych, rozerywających sin za Karpatami. skarby zaś są fu- 
pem, zdobytym na Rzymianuch, a nie zamiennikiem handlowym. 
Dla barcarzyńców — ponieważ znali tylko handel zamienny — 
miał pieniądz wartość taką, jaką przedstawiała dlań wszelka inna 
ozdoba. Okaznjące się zaś coraz częściej w tych czasach drobno 
wyroby srebrne wyrabiane byly najniezawodniej tu na miejscu 
i to właśnie z srebra, zdohywanego przez topienie monet rzytm- 
skich. Wielkie bogactwo ich przemawiać się zdaje za tem 
hardzo. 


Zagadkowym zabytkiem, w pobliżn którego znajdują. wiele 
monet rzymskich, tudzież przedmiotów bronzowych, jest tak zwany 
Wat Trajana, wysokie, kilka kilometrów długie, podobne do 
watin nsypisko zienme, nad Dniestrem i Zbrnczem, którego prze- 
dlużenie przechodzi na Podole rosyjskie i Bessarahię. Zaczyna gie 
on we wsi Germaków ce (pow. borszczów) i przerwany kilka- 
krotnie, ciągnie się prawie równolegle ze Zbrnczem. aż do samego 
Dniestru. Pierwsza część jego idzie od Germakówki do brzegu 
Zbrucza, dalej przerwany zaczyna się w Zalesiu i dosięga Mly- 
nówki, licząc w tej rozciągłości 4 kilometry. Od Młynówki do 
Knudryniec nie ma go całkien i dopiero za temi ostatniemi 
występuje znowu. przedłużając się do Aawala; dlugość tej partyi 
równa się 14%, km, W okolicy Paniowiec istnieją dwie bardzo 
krótkie odnogi jego, a znowu pojawia się w Boryszkowcach, 
skąd ciągnie się do Bielowiec prawie do samego Dniestru; dlu- 
gość tej części wynosi 1800 m.. a zaehowala się ona najlepiej. 


Dlngość watu bez wzgledu na przerwy — zajęte kiedyś jednoli- 
tym nasypem, dziś przeważnie zrównanym z ziemią — wynosiluhy 


na linii od Germakówki do bielowiec 26 km., podczas gdy dlugość 
części zachowanych jeszcze ma tylko 12 km. 150 m. W miejscach 
najlepiej zachowanych dochodzi 6 m. wysokości, 1:70 szerokości 
u góry i 20 m. n podstawy. 


Początek i pochodzenie tego walu odnosi się zwyczajnie do 
epoki rzymskiej, ale niewiadomo dotychczas pewnie, jakie znacze- 
nie jego i jakich czasów dokładnie sięga. Nazwę walu Trajana do- 
stał zapewne ze względu na walki ludności tych stron z impera- 
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torem Trajanem — komu jednak zawdzięcza to miano niewia- 
domo 7). 

W pobliżu jego w Myszkowie (pow. Zaleszczyki) znalazł 
przypadkowo w 1862 rokn wieśniak pewien, niewątpliwie wprost 
rzymskiego pochodzenia zabytek, uważany przez jednych za woj- 
skową odznakę legii, przez innych zaś za wotnm obrzędowe. Jest 
to rączka bronzowa, trzymająca w wyprostowanych palcach. mię- 
dzy malym a wskazującym, kulkę małą: na rączce tej widać nóżki 
odłamanej figurki hogini Victoriae. Na przedramienin zaś laciński 
napis skrócony, odczytany przez prof. Bormanna: „Lfovi) O(p ti- 
mo) Mfaxima) Doiiceno Gaius optio e(fo)lifortis) I. 
Uispfanornm) (miliariae) vfotum) s(folvit) Iibens) 
m(erito)*. Żołnierz rzymski I. kohorty hiszpańskiej ofiarował 
Jowiszowi wotum to z wdzięczności, możliwie za nleczenie ręki, 
zranionej w bitwie. a dziwnym zbiegiem wypadków znajduje się 
je w najodleglejszych. wprost przeciwnych końezynach imperymn, 
gdzie dostać sie mogło jako przedmiot ozdoby, lub nawet bóstwo 
drogą stosunków handlowych. 

Kolorta wspomniana w dedykacyi. to znana z históryi 
kzymn — cohors I. Flavia Ulpia Hispanorum miliaria 
c. R eqnitata, która odbyła dacką kampanie Trajana, a nale- 
żała też do pułków okupacyjnych nowej prowincyi za czasów Ant. 
Piusa (145—161 r). J. Zingerle ustala date znalezienia się jej 
w Galicyi przypuszczalnie na 174 r. po Obw., kiedy legie rzymskie 
za Marka Aurelego najdalej posuneły się na pólnoe Dacyi staro- 
Żytnej. Zw datą ta przemawia i sam charakter pisma, wlasciwy 
drugiej połowie II. w. po Chr. 

Cenny ten zabytek przechowuje się obecnie w Mnzenm im. 
Lubomirskich we Lwowie ?). 

Innym przedmiotem religijnego kultu Rzymian, znanym 
w czasach przedhistorycznych w Galicyi, jest phallus, który 

1) Siarczyński Fr. Ślady wałów Trajana w krajach ruskich. 
kp. Ossol. nr. 495; Kirkor, Zbiór wiad. 1879 OT, 38—44 (z pla- 
nem). Ziemięcki, Zbiór wiadom. XT. 75. 

3 T. Rybicki, Zabytek rzymski w Myszkowie. Przyjaciel do- 
mawy. Lwów [863 nr. 2: Biblioteka Ossolińskich, Lwów 1866. tabl. 
MII. str. 415; Przegląd archeologiczny, Lwów 1876, tabl. V.; Ka- 
talog muz. Lubom. 1889, nr. 986; Demetrykiewiez Wł, Vor- 
zeschichte Galiziens, str. SM, ASG Demetrykie wicz WA SIMA 
J. Zinge rle, Fund aus Ost-lializien. Jahreshefte d. oestezrejich. arch. 
Institut. Wien 1904. VIT. str. 149—158. 
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jako atrybut Paua, Priaposa i Hermesa. uważany byl za symbol 
płodności. Podobizny z þronzu, zlota i innych metali. zawieszczano 
jako wota na figury bóstw, lub noszono jako środek przeciw 
„złenm wzrokowi*. Bronzowy phallus podobny znaleziono razem 
z większą ilością monet Trajana w wspomnianej mi niejscowości 
Zalesie (pow. Borszezów), a dwa również bronzowe oskrzydlone, 
w Kociubińezykach (pow. Husiatyn). 

Rzymskiej również proweniencyi jest naczynie szklane z Bil- 
cza zlotego, jak również tibule bronzowe, znane z kilkunastu 
okazów. 

Już same znaleziska monet i przedmiotów pojedynczych 
wskazują, iż Galicya wschodnia stała pod znacznym wplywem po- 
Indnia rzymskiego. Jeszcze bardziej wykazują to ementarzysku 
i groby z inwentarzem proweniencyi rzymskiej. Pod wplywem 
obyczaju rzymskiego, począł się rozpowszechniać ciałopalny obrzęd 
niepraktykowany dotychczas lub tylko wyjątkowo. Znane są też unas 
groby ciałopaine z epoki rzymskiej, ale i szkieletowe odkryto ró- 
wnież. Cialopalne omówimy osobno, zajmejąc się na razie szkiele- 
towymi. š 

Cmentarzysko całe z grobami szkieletowymi odkryto w je- 
sieni 1900 r. w Psarach kolo Rohatyna. Odkopano tu przy 
robotach ziemnych około 50 szkieletów, leżących na wznak, gło- 
wami na polndniowy zachód, w rozmaitem oddaleniu od siebie. 
Kolo nóg nieboszczyków stały naczynia z gliny siwej, przy kos- 
ciach ozdoby rozmaite. Często występowały fibule bronzowe. po 
dwie lub po jednej, paciorki od naszyjników. grzebyki kościane 
i wieszadełka metalowe. Epoke cmentarzyska oznaczyć można ma 
podstawie fibul znalezionych tam na wiek IV.—V. po Chr. 

Srebrny kolczyk w ksztalcie kablączka prostego, nkazuje na 
grubszym końcu pochewkę, utworzoną ze spiralnie zwiniętego dru- 
cika. Osobliwa formę przedstawia srebrna agrafa, składająca się 
z obręczy płaskiej. na której wiszą po jednej stronie dwie pa- 
skowe skówki, przeznaczone do chwytania rzemyków lub wstążek. 
Oryginalne jest też wieszadelko bronzowe kształtu dętej obręczy 
ezworogrannej. utworzonej « z plecionki drucików hronzowyeh: po 
jednej stronie zaopatrzone jest w uszko. Grzebyk kościany składa 
się z kilku plytek, zbitych gwoździami żelaznymi. 

Na uwagę zaslugnją w plerwszym rzędzie dwa naczynia szare, 
grubej roboty i pojedynczych kształtów, lecz obok nich zjawia się 
rozbita miseczka siwa. starannie wykonana, z lepszej gliny na 
kólku garcarskiem. a kilka brzeżków i spodków naczyń tego sa- 
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mego gatunku, znalezionyci wśród kości ludzkich, które wyrzucono 
na brzegi przekopu, wskazuje, że szlachetniejszy ten wyrób cera- 
miczny dominował wśród okazów wykopanych. Ozdobą ich byly 
przeważnie reliefowe pręgi i żebrowania obok kształtów zera- 
knych 1). 

Z tej samej epoki pochodzi cmentarzysko szkieletowe w Trem- 
bowli, zrujnowane przy budowie kolei. Przy szkieletuch znale- 
ziono naczynia gliniane i szklane, zniszczone przez robotników. 
Dr. Demetrykiewicz znalazł tu jeszcze kilka cezerepów, z których 
okazuje się, iż naczynia te, podobne do znalezionych dawniej 
w Jlorodnicy n. Dun., pochodzą z epoki rzymskiej *). 

Z cmentarzyska szkieletowego tej epoki w Podlajczykach 
Jnstynowych (pow. Trembowla) pochodzą trzy małe naczynia 
gliniane, wydobyte z grobów. w których znaleść miano przedmioty 
bronzowe i monety. Wyrohione są one starannie na krążku garn- 
carskim, a podobne do znalezionych w ciałopalnych grobach w Li- 
piey (pow. Rohlatyn), poelodzących z M. —I[L. w. po Chr. i wspo- 
nianych erobów w Trembowli 3). 

t W mogile zhadanej przez Dru Demetrykiewicza w Hilesz- 
czawie (powiat Trembowlu) znajdywał się grób, zbudowany 
z plyt kamiennych; szkielet leżał wyciąguiety. z głową zwrócona 
na wschód. Przy prawej dłoni leżały dwa krzemyczki obrobione, 
a w stronie nóg rzucono czerepki naczynia szklanego. prowenien- 
cyi rzymskiej. Podobny grób z dyorytową siekierką i koalinowywni, 
chalcedonoyymi i szklanymi paciorkami odkryto we wsi Zielen- 
cze (pow. Trembowla) +). 

Z epoki tej pochodzi też zapewne grób szkieletowy, odkryty 
w Vwisle (pow, Insiatyn) w 1889 r. Przy szkielecie, złożonym 
wprost w ziemie, znalazł (x. Ossowski naszyjnik z dwóch muszli 
(Cyprea pantherina), kła dzika i szezęki rybiej, ozdobną bronzową 
sprzączkę od pasa. grzebień kościany i małe wędzidło końskie 
z zelaza 5). s 


ND Madaczek Dr.. Kultura dorzecza Dniestru w epoce cesar- 
stwa rzymskiego. Matervaly antr. arch. 1912. XII. str. 25—50. 

*) Demetrykiewiez, Materyauly antr.-arch. 1900, IV., str. 
9—8. 

3) Demetrykiewiez, |. c. str. 1160—68. 

4) Demctrykiewicz. L e. 122—5. 

5) Ossowski G. Zbiór wiad. 1591. XV. 35— 9. 
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W grohach epoki rzymskiej grzebału się lndność z dawna 
osiadła: w Galicyi wsch., której tylko kultura nlegla w tym czasie 
wpływom z południa. Prócz repertuarn nowych form i wyrobów 
przemyslowych przyjęła ona od Rzymian jeszcze nowy obrzęd po- 
grzehowy, polegający na spalanin zwłok i składanin resztek z nr- 
nami do ziemi. Awyczaj ten panował jakiś czas i nadal obok obrzędu 
niecialopalnego. ale w reznkacie górę wzięła tradycya odwieczna — 
powrócono do składania zwłok calych do ziemi. 

Do tych czasów przelomowych odnieść należy szereg grobów, 
odkrytych na terytorynm Podola. 

Na gruntach Myszkowa (pow. Zaleszczyki) zbadať Ossow- 
ski w 1890 r. dwa rodzaje grobów szkieletowych: jeden w kre- 
gach kamiennych, drugi bezpośrednio w ziemi bez żadnych odznak 
z wierzchu. (iroby pierwszego rodzaju rozlegały się na lewym 
brzegu Seretu. Widoczne tn były 5 nienaruszone kręgi kamienne, 
złożone z pięciu i sześciu bryl większych, wystających z ziemi 
w mniej więcej jednakowych odstępach od siebie. kola, zatoczone 
tomi bryłami, dochodzily 3 m. średnicy. 

Na typowe nrządzenie tvch grobów sklada się sześć płyt nie- 
obrobionych. nlożonych w niewielkich od siebie odstępach, w po- 
staci kreon, widocznego na powierzchni ziemi. Pośrodku jego znaj- 
duje się dół grobowy, w którym ustawione jest w zachodn.-wschad- 
nim kiermiku koryto drewniane ze szkieletem, położonym na wznak. 
solową zwróconym na zachód. Z wierzchu trumna całkiem nie na- 
kryta, a pod nią ziemia nieruszana. 

W grobie pierwszego kregu leżaly przy skroniach zmarłego 
ladne zansznicee bronzowe z jednego większego i drugiego mniej- 
szego kółka, arządzoneso do zamykania i ozdobionego (trzema na- 
wleczonemi kulkami. Między próżnemi temi dętkami i po ich po- 
kach, kólko zansznicy obwinięte cienkim drutem bronzowym w celu 
uniornchomienia tych ozdób. 

W grobie drngiego kręem. obok czaszki znalazla się galka 
złota i kilka drobnych paciorków glinianych, podobnych do wy- 
dohytych z grobnu cialopalnego w Uwisle. 

W grobie trzeciego kregu, obok prawej skroni znalazla się 
tylko jedna zansznica,, wyrobiona z zagiętego meandrowo drutu 
bronzowógo, zakręconego z jednego końca w kablączek, charakte- 
rystyczny dla bronzowych i srebrnych wyrobów typu słowiuńt- 
skiego, 

Niedaleko od tych grobów. zbadał Ossowski inne, w których 
chowano zmarłych, bezpośrednio do ziemi, w glębokości mniej 
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wiecej 60 em. w zachodn.-wschodnim kierunku, na wznak. glo- 
wami na zachód. Przy odkopanych szkieletuch znaleziono zansznice 
bronzowe w kształcie kółek z kablączkami, zausznice z trzema gal- 
kami i pierścienie z grubego, spiralnie skręconego drutu bronzo- 
wego (w postaci półksiężyca) — przedmioty podobne zupełnie do 
znalezionych w grobach poprzednich. Prócz tego wydobyto naczy- 
nia gliniane, wyrobione z starannie wymieszanej gliny na krążku 
garncarskim. Były to: garnek, dzhanek z dwoma uchami i bardzo 
ladna misa z siwej, doskonale wymieszanej gliny. ozdobiona na 
szyjce lekko reliefowym paskiem, na którym dokoła biegnie rząd 
caly silnie wyciśniętych kólek, oddzielonych od góry i doln dro- 
bnym, jakby sznarkowym paskiem z skośnie wyciskanych kresek. 
Misa ta należy do najpiękniejszych worobów ceramicznych epoki 
t. zw. czystostłowiańskiej. +) 

* W Żeżawie nad Dniestrem (pow. Zaleszezyki) zauważył dr. 
Iladaczek 45 mogil z epoki slowiańskiej, z których przekopal 
cztery, znajdując w jednej szkiełet ua wznak z głową kn póln.- 
wschodowi, a obok żelazne gwoździe od trumny. >). 

W Miechalkowie (pow. Borszczów) zbadał dwa groby. 
W jednym, w głębokości 35 cm., leżał na wznak szkielet 1:45 m. 
dugi, zwrócony głową na zachód z rekami, zlożonemi na krzyż 
na piersiach; na kości czołowej leżało rzędem dziesięć delikatnych, 
srebrnych blaszek prostokątnych dyademn, przymocowanych pier- 
wotnie do materyi, jak to widać z czteru dziurek w rogach każdej 
blaszki. Grób, drugi, podobny do pierwszego, mieścił tylko dwa 
szkielety dziecinne obok siebie. A ornamentu blaszek dyademu — 
wyobrażenie konia — wnosić można, Że cmentarzysko to siega 
saw. pos. *) 

Przy budowie drogi z Mielnicy dò Olchowiec (pow. 
Borszezów) natrafiono przed kilku laty na groby szkieletowe z pier- 
ścieniami, naramiennikann, kulezykami i innemi ozdobami ze sre- 
bra. Szkielety zwrócone być miały głowami na zachód. Znalezione 
bronzówe i srebrne kolczyki dostaly się do zbiorów p. Tyehow- 
skiego w Borszczowie. Uickawa jest jedna para kolczyków srebr- 
nych: jedną część kolezyka tworzy masywna perla sześciościenna, 
bogato zdobna trójściennemi filigranowej roboty piramidkami, szkla- 


Ossowski, Zbiór wiad. XV. str. S9—98; XVI. 92—00. 

>) Hadaczek dr. Sprawozdanie Grona e. k. konserw. Galiegi 
wsch. 1909, str 3. : 

3) Hadaczek dr. Materyaly antr.-arch. 1903, VEL. str. 35. 
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nemi perlami barwnemi w oprawach i swobodnie zwisającemi Dla- 
szkami okrągłemi, jakby monetkami; druga cześć jest gładką igla. 
dla której wykonana jest na perle sześciościennej pochwa w ksztal- 
cie kwiatka. Para kolczyków podobnych z Bożykowiee na Po- 
dolu przechowuje się w zbiorach krakowskiej Akademii U miej. Sa 
to prawdopodobnie przedmioty, wyrobione pod wplywem wczesnej 
złotniczej sztuki bizantyńskiej. +) 

Do tych mniej więcej czasów odnieść zapewne należy grób 
szkieletowy, odkryty przypadkiem w 1871 r. w nasypie horodyszcza 
we wsi Ilorodyszczu (pow. Tarnopol). Na piersiach zmarłego 
leżała ligurka siedząca z kamieniu żólto-hialawego. IFigurke tę od- 


dal A. Potruszewicz — który nważał ją za statuetkę buddyjskiego 
Dalaj-lamy, a grób, miejscem spoczynku prawdopodobnie Polowca 
jakiegoś — do „Nacjonalnego Muzeun“ we Lwowie. 5) 


Z zestawienia powyższego wszystkich znanych na Podolu szkie- 
letowych grobów po-neolitycznych widać, jak z biegiem czasu 
zmieniały się one i to w kierunku coraz większego uproszczenia 
budowy i kształtów. Po potężnych erobach skrzynkowych zjawiają 
się następcy ich w postaci prostszych już grobów płytowych, krę- 
gowych, z mogilumi lub bez. a wreszcie zwykle rzędowe, bez žu- 
dnego odznaczenia na powierzchni ziemi. (o się zaś tyczy zawar- 
tości. to spotykany w nich naprzód drobne wyroby bronzowe z ka- 
mieunymi, następnie liczniejsze bronzowe już z żelaznymi. ale 
jeszcze i nadal kamiennymi. a wreszcie z bronzowymi. żelaznymi 
i srebrnymi, charakterystycznymi zwłaszeza dla ostatnich wieków 
doby przedhistorycznej, “ 


B. Groby cialopalne. 


Przeglądu grobów szkieletowych dokonaliśmy w porządku ich 
chronologicznym, nadmieniając, iż z nastaniem wpływów rzymskich 
pojawiać się u nas poczynają i grehy cialopalne z inwenturzem 
pochodzenia rzymskiego. Obrzęd ciałopalny nie zdołał jednak nigdy 
wyprzeć dawnego zwyczaju, Chociaż w poszczególnych razach za- 
chodzi nawet w grobach czystoslowiańskich, przeważnie zresztą 


D) Hadaczek dr. Materyały antr.-arch. 1903, VI. str. 34. 

2) Petruszewycz A. kamniennaja statuetka najdennaja w Ga- 
lieji. Zapyski Odessk. arch. obszez. 1908 (556 posiedz. z 20. stycznia 
TOOT EJ EUR 23% 


KULTURA PRZEDTISTORYCZNA PODOLA GALICYJSKIEGO 447 


szkieletowych. © ciałopalenin u Slowian wspominają jeszcze kro- 
niki najdawniejsze — ustąpił on bezpowrotnie dopiero z nastaniem 
chrześcijaństwa. Okazał się zaś po raz pierwszy pod wpływem 
Rzym, chociaż znany jest jeden wypadek bardzo ciekawy, gdzie 
za pośrednictwem wplywów seytyjskieli dotarł do nas od Greków. 
Najprawdopodobniej też należy on do pierwszych tego rodzajn na 
Podolu. 

W Dupliskach (pow. Zaleszezyki) mianowicie, zbadał Kir- 
kor 1883 r. trzy kurhany z 10 znajdujących sie tam. W jednym, 
usypanym z ziemi, przemieszanej z brylami kamienia, w głęboko- 
sci 70 em. od powierzchni nasypu, znalazi wędzidlo brónzowe, 
nie różniące się ani wyglądem, ani wielkością od dzisiaj używa- 
nych. Obok niego stało małe naczynie, którego nie udało się wy- 
dobyć cało. O 20 em. niżej wystąpiło ognisko 214 m. dlugie, a pra- 
wie 40 em. grube. Dno jego sianowiły szczelnie przystające do 
siebie płyty kamieme, a na nich warstwa gruba silnie nbitej gliny 
przepałonej. Na zgorzelisku dużo popioln i drobnych kostek prze- 
palonych; znalazło się tu 10 bronzowych, jeden kościany i jeden 
żelazny grocik, jakiś przedmiot w ksztalcie malego krążka z dziurą 
i sickierka żelazna. Po bokach mnóstwo kosci zwierzęcych, węgli 
i czerepów glinianych. Dwa ostrza erocików bronzowych wyróż- 
niają się z pośród innych; jeden z haczykiem w dól spuszczonym, 
drugi z wgłębionemi Dniami. Grocik kościany. dobrze zaostrzony, 
jest podlnżny i czworograniasty. Czerepy naczyń, najprawdopodo- 
bniej wyrobionych na krążku garncarskim, niendolne są i pewnie 
od mis i garnków. 

Grociki podobne znaleziono w Sapohow ie (pow. Borszczów), 
w Krąglem (pow. Borszezów), w Horodnicy nad Di., w Za- 
zdrości (pow. Trembowla) iw Satnlmare na Bukowinie. 

W dwu innych mogiłach tej samej konstrukeyi, znalazly się 
tylko czerepy, węgle i kości. 7) 

Groby te wyjątek stanowią na Podolu, ale w każdym razie 
zapowiedź stanowiły nastania zwyczaju nowego, który dopiero pod 
wpływem rzzmskim bardziej rozpowszechnił! się u nas. (harakte- 
rystyczny pod tym względem przyklad stanowi cmentarzysko ur- 
nowe, odkryte 1889 r., w czasie budowy drogi w Lipicy pod 
Rohatynem. Kopernieki naliczy! na niem okolo 200 urn z po- 
piolami nieboszczyków. Na zawartość ich składają się przeważnie 
przedmioty slużące do ozdoby ciula, a więc fibule bronzowe, grze- 


No S<L 


') Kirkor, Zbiór wiad. 1884, WMI. str. 49. 
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byki kościane, perelki. zwierciadełka, wskazujące razem na IT—TII. 
w. po Chr. Nader charakterystyczną jest ceramika. Zachowane na- 
czynia koloru siwego. zrobione są na krążku garncarskim, z gliny 
starannie odczyszczonej. Ozdobą ich są pręgi i nabrzmienia rozli- 
czne, tudzież ryte lub gladzone linie, ujęte w systemy geometry- 
cme, nadto ogólne kształty zgrabne, naśladowane wedlug wzorów 
metalowych lub szklanych. Wśród naczyń tych jest kilka okazów, 
przypominających ksztaltami naczynia znane z cmantarzysk 1-szej 
polowy |-go tysiąclecia przed Chr. typu Czechy. Wysocko, Jasio- 
nów, Sdmulno, Hłuboczek. Rakówkąt, Uwisła, Iorodnica nad Dn. 
it. d. Analogia ta ma tem większe znaczenie, że obie grupy wy- 
kopalisk oddzielone są od siebie znacznym okresem czasu. Tam 
panowały jeszcze groby szkieletowe. lecz zwolna zaczynało wcho- 
dzić w życie ciałopalenie, przejęte z Zachodn. 

Obok cmentarzyska cialopalnego z Lipicy wymienić można 
kilka grobów nrnowyeh. najczęściej senotnych. Tu należy urna. 
opasana mieczem żelaznym. znaleziona w Kapuścińcach (pów. 
borszezów) razem z nmbem od tarezy i grotem dzidy, takaż zna- 
leziona na horodyszczu koło Chocimierza, w kamionce 
Wielkiej (pow. Kolomyja) iw Rudkach (pow. Gródek). 

Do epoki tej odnieść też należy groby cialopalne, odkryte 
przypadkiem w Trewbo wli, z przeważnie ciemno emaliowanemi 
naczyniami glinianemi. Dwie miski i dzban stluczony przechowują 
się w Muz. Dzieduszyckich. W zbiorach Muzeum Podolskiego w Tar- 
nopolu jest z cmentarzyska tego urna gliniana w ksztalcie wazy 
z trzema uchami z siwej gliny, podobna do wyrobów z Lipicy, 
miseczka z takiej samej siwej gliny i garnek z czerwonej kruchej 
gliny, slabo wypalony z ornamentem, złożonym % trójkątów zary- 
sowanych równoległemi liniami skośnemi, podobny calkiem do da- 
wniej znalezionych w szkieletowych grobach rzymskiej epoki w Ho- 
rodnicy nad Dn. 

Cmentarzysko cialopalne znajdnje sie też w Podgórzu 
(pow. Trembowła). W zbiorach ś. p. dra Olpinskiego znajdowały 


się zet dwie urny. Jedna w ksztalcie jakby wysokiego wazona 
z malem zwężeniem u podstawy," dochodzi 40 em. wysokości i wy- 
lepiona jest z kruchej, czerwonawej. slabo wypałonej gliny: przy- 
pomina ona całkowicie urny z cmentarzyska epoki rzymskiej w H o- 
rodnicy nad Dn., podobnie jak i druga, wyrobiona w rękach, 
słabo wypalona z ornamenten, złożonym z rzędu trójkątów, zwró- 
<onych wierzcholkami na dól, których granice zakreślone są li- 
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niami, wyciskanemi w mokrej glinie, a środek wypelniony takie- 
miż liniami skośnemi. 

4 badań przeprowadzonych na miejsen przez dra Demetrykie- 
wicza pokazało się, iż pochodzą one z zniszczonego cmentarzyska 
cialopalnego, sięgającego T—HI. w. po Chr. 7) 

Do epoki tej należy też cmentarzysko w Zalesiu (pow. 
(Borszczów), odkryte przypadkowo okolo 1895 v., z którego znale- 
ziska przechowują się w Muz. Diednszyckich. W sklad ich wcho- 
dzi dnża amfora rzymska z uszkodzonym otworem. niezgrabne na- 
czynie pierwotnej roboty, pokryte na brzuścu doleczkuni. wygnia- 
tanytni palcami, bronzowy dzbanek niisternej roboty, bronzowe 
wieszadelko emaliowane i perła szklana z ornamentem barwnym. 

Amforę podobną znaleziono pod Tarnopolem, w Zielen- 
czu pod Treubowlą (obecnie w tarnopolskhiem Mnzeam Podolskiem) 
i fragment w Horodniey nad Dn. *) 

dialopalne mogily znajdować się maią w Oknie (pow. Ska- 
dat). W cialopalnym grobie w blyszczance (pow. Zaleszczyki) 
znaleziono w 1877 r. naczynie gliniane, fragment fibuli bronzowej, 
emaliowany wisiorek i dwa srebrne denary Hadryana. oddane do 
muz, Akad. krak. Podobne przedmioty znaleziono w mogiłach 
w Dźwiniaczu (pow. Zaleszczyki). 

Zwyczaj cralopalenia — jak to nadmieniliśmy już zacho- 
wal się szeząlkowo aż do ostatnich wiekow przedhistorycznych. 
Z tych też czasów znamy ohok grobów szkieletowych równocześnie 
t eialopalne. W Podhajczykach Justynowych (pow. irem- 
bowla) n. p. natralil Kirker obok czteru mogił, z grobami szkic- 
letowymi i na jedną. zawierającą ślady cialopalenia. W jednej 
Z nich znalazł przy szkielecie niewieścim pierścień bronzowy z nie- 
domknictymi końcami, kolczyki bronzowe, bronzowe ozdoby naszyj 
nika z srebmeni uszkami i karniolowy paciorek sześciogranny. *) 

Slowianskie cmentarzysko cialopalne odkrył dr. Hadaczek 
w koszyłowcaci na niwie, „na obozie“. +) 


1) Demctrykiewiez dr. Matervaly antrop.-arch, 1900, TV. 
str. 100—101. 

>) Hadaczek dr. Kultura dorzecza Dniestru w epoce cesarstwa 
rzymskiego. kraków 19182; Janusz B. Münzen und andere römische 
Altertiimer in Ost-Galizien. Antiquititen-Zcitung. Stutteart 1911, nr. 
49; Tosamo po polsku — „Na ziemi naszej*. Lwów 1911, nr. 14—16. 
E 3) Kirkor, Wycicezki na Podole galie. Klosy, 1877, str. 367 
yS.) 


t) Sprawozdania Grona c. k. konserw. Galieyi wschodniej 1909, 
CRAE: 
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Zabytków tej kategoryi znajdzie sie zapewne z czasem duża 
więcej, ale na razie tylko wyżej zestawione ndostępnione zostały 
badaniom. Niemniej na ich podstawie skonstatować można, cośmy 
poprzednio powiedzieli o grobach szkieletowych i ciałlopalnych. 
Na ogół. za caly czas wieków przedbistorycznych, panującym zwy- 
czajem było chowanie zmarłych niepalonych — z końcem dopiero 
wieków przed-Chrystnsowych i w początkach nowej ery pojawiło 
się ciulopalenie, które jednak nigdy nie wyparło zwyczaju dawnego. 
chociaż szczątkowo dotrwalo niemal czasów historycznych. Kroniki 
howiem przedstawiają Słowian starych jako zwolenników cialopa- 


lenia, czemu — jak przekonalismy się — nie przeczą odkrycia ar- 
cheologiczne. które jednak ponczają, że i nadal chowano zmarłych 
calo do ziemi. . 


BOHDAN .ANUSZ. 


(Dokończenie nastapi.) 


ODP. REDAKTOR ADAM, KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ”. 


Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierćrocznie 2 K, w gra- 
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie I'/, talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto- 
wym) pod adresem: Administracya „Gazety Lwowskiej“. 


Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ- 
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli 1 tom 
10 K, za pół roku 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K. 


Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej“, którzy uiszczą 
przedpłatę na „Gazetę* z góry za cały rok (od 1 sty- 
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymaja „Przewodnik“ bezpłatnie, zaś  prenumeratoro- 
wie ćwierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi | K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt. 


